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1. BO G A CT W A  WNĘTRZA ZIEMI POLSKIEJ W ZESTAWIENIU Z ZASOBAMI ŚW IATOW YMIPolska pod w zględem  gospodarczym  przedsta­w ia się jako kraj wybitnie rolniczy; głów ne źró­dło jej b o gactw a społecznego, bezpośrednią pod­stawę utrzym ania przeszło dwu trzecich ludności, stanowi ziem ia. Grunty orne zajm ują około połowy powierzchni ziemi p olskiej, w zw iązku z rolnic­twem rozwija się hodow la b yd ła , w niektórych częściach  kraju sam odzielne pasterstw o, blisko czw arta część powierzchni pokryta jest lasem . W ytw órczość, zw iązana z użytkow aniem  p o­wierzchni ziemi, w ięc roli, łąk, lasów , także wód, dostarcza płodów  d la  w yżyw ienia ludności m iej­scow ej, surowców d la  przem ysłu, nadto przew yż­szając zużycie wewnętrzne nadm iarem  produktów rolnych, hodcrw^arrych, leśnych, zajm uje pow ażne m iejsce w w yw ozie zagranicznym .Poza bogactw am i powierzchni ziemi Polska p o sia d a  skarby wnętrza, kopalne, górnicze.Pod w zględem  w arunków geologiczno-górni­czych położenie Polski nie jest bardzo korzystne. Polska dzisiejsza nie p o sia d a  zupełnie m etali tzw.



szlachetnych. Platyna, metal najcenniejszy i n a j­rzadszy, niezbędny do precyzyjnych narzędzi w przem yśle chem icznym , używ any w jubilerstwie do opraw y brylantów , znajduje się w niew ielkiej tylko ilości w Stanach Zjednoczonych, w Kolumbii, na Uralu w Rosji. Złoto, służące jako pieniądz- miernik w artości w krajach kulturalnych, zostało w yczerpane całkow icie lub przew ażnie w starych kop alniach  w Europie, A m eryce, Australii; n a jb o ­gatsze obecnie za p a sy  znajdują się w znacznej głębokości na terenie Afryki południow ej. Srebro znacznie częściej spotykane, w ydobyw ane zw ykle jako produkt uboczny przy innych rudach, p o sia ­d a ją ce , w znacznie zresztą słabszym  niż złoto stopniu, również znaczenie m iernika w artości, p ieniądza, obecnie znajduje się przew ażnie w kra­jach am erykańskich, głów nie w M eksyku.M etale pośrednie m iędzy szlachetnym i i nie­szlachetnym i: rtęć znajduje się w niew ielkiej ilości w Europie południow ej, nikiel, używ any na mo­netę zdaw kow ą, d la  celów  uzbrojenia — w kra­jach  zam orskich, w K anadzie, na w yspach  O c e ­anu W ielkiego.W  Polsce znaczniejsze b o gactw a wnętrza ziemi znajdują się tylko na południowym  jej terytorium. Spośród m etali n ieszlachetnych Polska p o siad a  bardzo drobne ilości m iedzi, której rudy w ogóle w Europie zostały praw ie w yczerpane, zachow ały się zaś głów nie w Am eryce Północnej i Południo­w ej, w Japonii, w Kongo. Najw iększe za p a sy  rud cynku i ołowiu (w ydobyw anego razem ze sre­brem) p o sia d a  Am eryka Północna, poza tym połu-



dniow o-w schodnia A zja , A ustralia , w Europie Niem cy, H iszpania, B elgia , W łochy i inne; w Pol­sce znajdu ją się na południow o-zachodnim  tery­torium woj, k ie leck iego , w zachodniej części woj. krakow skiego i przede wszystkim na Górnym  Śląsku.N a tymże obszarze Polski przew ażnie (na Ś lą ­sku już na w yczerpaniu), a  poza tym po całym  kraju rozrzucone są  w różnych odm ianach, ale na ogół o słabym  procencie kruszcu, rudy żelazne, które są na św iecie bardzo rozpowszechnione. W w ysokich gatu nkach  i w znacznych ilościach  znajdują się spośród europejskich krajów  we Francji (w Lotaryngii odzyskanej po wojnie 1914/18 od Niemców), w A n glii, w N iem czech, Szw ecji, Hiszpanii, Rosji i innych, poza Europą przede wszystkim w Stanach Zjednoczonych.Żelazo znaczeniem  gospodarczym  przew yższa w szystkie m etale i stanowi jed ną z zasadniczych  podstaw  rozwoju w spółczesnego przem ysłu, któ­rego drugą podstaw ę tworzy w ęgieł kam ienny. O d zaopatrzenia w w ęgiel przede wszystkim  za ­leży dobrobyt każdego kraju. I tu na pierw szy plan w ystępują Stany Zjednoczone; w Europie najw iększe za p a sy  w ę g la  p o sia d a  A n g lia , poza tym N iem cy, Fran cja , B elgia , C zech osłow acja , Rosja, drobne ilości H iszpania, H olandia i inne. Polska dobrze jest zaopatrzona w w ęgiel, zw ła­szcza pod w zględem  ilościow ym . W ęgiel polski leży w zagłęb iu , łączącym  terytoria trzech d aw ­nych zaborów , w zachodnich częściach  w ojew ódz­twa k ie leck iego , krakow skiego oraz w woje-



wództwie śląskim . C zęść zag łęb ia  śląskiego p o­zostawiono w okresie odbudow ania państw a p ol­skiego Niem com , część oddano Czech osłow acji, spadkobierczyni Austrii.Z innych m ateriałów  opałow ych najw ażniejsza jest ropa naftow a, której głów ne b o gactw a znaj­dują się w Stanach Zjednoczonych, w M eksyku, w krajach południow o-am erykańskich, na K au k a­zie, w Persji, w Iraku — M ezopotam ii, w Rumunii; w Polsce p okłady jej c ią g n ą  się szerokim pasem  wzdłuż P odkarp acia .W śród pozostałych m ineralnych surowców nie­m etalicznych najw iększą rolę w gospodarstw ie św iatow ym  odgryw a sól, obok warzonej z so la ­nek, z w ody m orskiej, zw łaszcza kam ienna. W iel­kim bogactw em  soli rozporządzają Stany Zjedno­czone, w Europie N iem cy, A n g lia , Francja, Rosja i Polska, która p o siad a  bogate złoża i solanki na Podkarpaciu oraz w północno-zachodnich dziel­n icach . Polska poza tym p o siad a  mineralne n a ­wozy sztuczne, fosforyty, sól potasow ą u podnóża Karpat, w ilości znacznie mniejszej niż N iem cy, które m iały do niedaw na w tej dziedzinie zap ew ­niony m onopol. W reszcie kraj nasz p o siad a  pewne za p a sy  siarki (główne b o g actw a w Sta­nach Zjednoczonych, we W łoszech), różnego ro­dzaju kam ienie budow lane, glinę, trochę cennych glinek, brak tu natom iast zupełnie tzw. kam ieni drogocennych, przede wszystkim diam entów, których głów ne b o gactw a znajdują się w połu­dniowej Afryce.
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POSZUKIWANIE KRUSZCU PRZEZ GÓRNIKÓW  W XVI ST.: dwaj kierują się tzw. różdżką czarodziejską, która wedle wierzeń górniczych p osiada własność odkryw ania miejsc złóż mineralnych, trzej kopią rudę w płytkich dołach, dwaj odbyw ają naradę. (Z dzieła: Georgii A gricolae De re metal- lica  libri XII, Basileae, 1561. A gricola, autor słynnej książki łacińskiej: „ ó  metałurgii", I w ydanie w r. 1556 w Bazylei, opisuje górnictwo sobie w spółczesne w Europie, przedsta­w ia je w licznych rysunkach. Dany egzem plarz w Biblio­tece Uniwersytetu Józefa Piłsudskiego w Warszawie).
2. C G  TG JEST GÓRN ICTW G I HUTNICTW G ?D ziałalność go sp o d arczą, Ictóra p o le g a  na w y­dobyw aniu pożytecznych m inerałów z ich natural­nych pokładów , zn ajd u jących  się przew ażnie pod



ziem ią, na różnych głęb okościach , n iekiedy jed ­nak i na powierzchni (jaką np. przedstaw ia od­budow a torfu, niektórych rud żelaznych, różnych kamieni), nazyw am y górnictwem. Górnictw o z d o ­b yw a surowce bezpośrednio w naturze, podobnie jak  rolnictwo, leśnictw o, produkty od razu gotowe do użytkow ania, np. w ęgiel, sól, albo w y m a g a ­jące  przeróbki przem ysłowej, przede wszystkim rudy kruszcowe. T echnika górnicza prow adzi do urabiania skał, tj. odryw ania ich części przy po­m ocy narzędzi, urządzeń m echanicznych, m ateria­łów w ybuchow ych itd., zaw sze jednak z użyciem  p racy  łudzkiej umysłowej i fizycznej.W przeciwieństw ie do rolnictwa i leśnictw a, które po w yczerpaniu bogactw  naturalnych m ogą je tworzyć na nowo (po zbiórce zboża następuje siew , wytrzebione przestrzenie d a ją  się na nowo zalesić), górnictwo w yklucza odbudow yw anie bo­gactw  naturalnych. Przy najw yższej nawet tech­nice, najw iększej łatw ości w ydobyw ania m inera­łów konieczna jest oszczędność, zachow anie w iel­kiej ostrożności w w yzyskiw aniu zapasów , rabun­kow a bowiem  gosp odarka daje w rezultacie ich stałe zniszczenie, w yrządza szkodę nie do pow e­tow ania następnym  pokoleniom . D latego też w ła­dze pubłiczne, dbałe o interesy całego  społeczeń­stwa a  nadto o przyszłość gospodarstw a społecz­nego, rozcią g a ją  sp ecja ln ą  opiekę i kontrolę nad w ydobyciem  górniczym .Górnictw o, czerpiąc dochody z bogactw  przy­rodzonych, podobnie jak  rolnictwo, zbliżone jest jednak do produkcji przemysłowej przez organi-
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ROZSADZANIE SKAŁY PRZY P O M O CY O GN IA. NA GÓRNYM  rysunku górnicy przygotowują wiązki drzewa, na dolnym rozpalone ognisko, górnik z lam pą w ręku ucieka przed dy­mem (Agricola).
zację  p racy , technikę, niezbędny tu zmysł przed­siębiorczy i kupiecki. Hutnictwo, p rzerabiające rudę na surowiec d la  dalszej produkcji, stanowi jeden z działów  przem ysłu. W  cza sach  obecnych „przem ysł” górniczy i zw iązany z nim ściśle hut­niczy, tzw. ciężki, znajduje się w pełni rozkwitu. Jest to wybitnie przemysł w ielki, w kładane są tu bowiem  w ielkie kap itały, stosow ane najnowsze
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system y m aszyn obok prostych narzędzi p racy , tworzone na olbrzym ią skalę przedsiębiorstw a, grom adzone liczne siły robotnicze; kierownictwo pozostaje w rękach w ykształconych techników, orientujących się w całokształcie ży cia  gosp odar­czego dyrektorów.Przemysł górniczo-hutniczy uzależniony jest w silniejszym  stopniu, niż jakikolw iek inny, od warunków przyrodzonych m iejscow ych. W y p o sa ­żenie w nie przedstaw ia się bardzo różnorodnie i nierównomiernie w poszczególnych krajach i państw ach. W obec tego, że b o gactw a wnętrza ziemi p o sia d a ją  w ielką wartość gosp odarczą m. i. w zakresie uzbrojenia, że brak ich wywołuje niejednokrotnie zależność jednych krajów  od in­nych, w alka o tereny kopalniane stanowi od c z a ­sów najdaw niejszych jeden z głów nych czynników  wielkiej polityki m iędzynarodow ej, dyplom acji, wojen. W ielka w ojna XX st. b yła  w yw ołana ry­w a lizacją  m iędzy różnorodnymi państw am i św iata
DO ILUSTRACJI OBOK: W ENTYLACJA KOPALŃ. NA RYSUNKU sq przedstawione różne rodzaje miechów, dwa poruszane siłą koni, jeden siłą ludzką. Na środkowym rysunku koń pod­prowadzony w kierunku koszyka z sianem, obraca koło no­gam i. Niżej olbrzymie miechy i rury odprow adzają powietrze do w yjścia z kopalni (Agricola). W entylacja kopalń stanowi bardzo w ażną i trudną do załatwienia sprawę, zw łaszcza przy pogłębianiu kopalń. W prowadzanie świeżego powietrza jest potrzebne dla oddychania ludzi oraz do w ypierania szkodliwych gazów . Dobra w entylacja została zapewniona dopiero wówczas, gdy stosowano w tym celu dwa szyby, z których jeden służył do w ciągan ia świeżego powietrza, drugi do w ypierania powietrza przepływ ającego, przy czym używano miechów, w nowszych czasach miechów parowych.
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przede wszystkim o w ęgiel, żelazo, naftę. Z dru­giej strony w obec tego, że wśród produktów gór­nictw a znajdują się przedmioty niezbędne dla codziennego użytku, takie jak  sól, m etale: miedź, cyn a, żelazo cenione pow szechnie, jak  złoto, od początków  kultury ludzkiej, pomimo trudności transportowych, stanow iły one przedmioty w y ­m iany, w pływ ały na naw iązyw anie m iędzynaro­dow ych stosunków pokojow ych.N ajw ażniejsze działy w górnictwie i hutnictwie stanow ią górnictwo w ę g la  i rudy żelaznej oraz oparte na nich hutnictwo żelaza i stali. W  tej dziedzinie Polska nie p o siad a  w dostatecznej ilo­ści w ęg la  k ok su jącego , brak jej w ysokoprocento­wej rudy, zbyt słabe jest zapotrzebow anie surow ca żelaza i stali w kraju. N a ogół jednak górnictwo i hutnictwo stanowi pow ażny dział ży cia  go sp o ­darczego Polski: zatrudnia około ®/4 m iliona lu d ­ności m iejscow ej, za sp o k aja  potrzeby gospodarcze kraju, dostarcza podstaw  całem u przemysłowi polskiem u, nadto pow ażnych nadw yżek dla handlu zagranicznego. Polska p o siad a  z dóbr górniczych głów nych ponad w łasne potrzeby w ęgiel, rudę cynkow ą, sól kam ienną, ropę naftow ą, w ilości zaś lub gatunku nie w ystarczającym  d la  zużycia wewnętrznego rudy żelazne i sól potasow ą.
DO ILUSTRACJI OBOK : SZYBY I CHODNIKI W KOPALNI. W górnej części rysunku powierzchnia ziemi, kołowroty u w ejścia do szybów; w niższej części pionowy przekrój trzech szybów: na lewo dla ludzi, na prawo dla kruszcu; jeszcze niżej przekrój chodnika, w którym jeden górnik kuje kruszec, drugi go wywozi na taczce (Agricola).14





w POLSCE PRZEDROZBIOROWEJ
3. ROZW ÓJ GÓRN ICTW A I HUTNICTW A W O GÓ LE 'Bogactw a wnętrza ziemi na całym  św iecie, m. i. w Polsce, zw łaszcza na w iększych głęb oko­ściach , nie zostały jeszcze dokładnie zb ad ane, nie w szystkie nawet odkryte, aczkolw iek świder górniczy w dziera się w głąb  ziemi niekiedy do trzech, w Polsce przeszło do dwu tysięcy metrów. Poznaw anie wnętrza ziemi i zużytkow yw anie jego skarbów  odbyw a się stopniowo, w zależności od potrzeb, energii i um iejętności człow ieka, dlatego historia górnictw a przedstaw ia poniekąd dzieje rozwoju ogólnej kultury ludzkiej.N ajw cześniejszy okres w dziejach kultury n a ­zyw am y kam iennym , bo kam ień stanowił m ateriał, z którego pierwotny człow iek w yłupyw ał lub w y­gład zał sobie narzędzia p racy , oręż do w alki, z gliny lepił n aczyn ia. W  epoce tzw. starożytnych ludów w schodnich, śródziem nom orskich, kam ień został zastąpiony przez dogodniejszy o w iele d la danych celów  użytkow ych brąz, pow stały z p o­m ieszania m iedzi z cy n ą, m etali rzadkich i cen ­nych, które stały się produktem św iatow ej w y­m iany, a b y  z kolei ustąpić m iejsca bardziej roz-

16



powszechnionem u i praktyczniejszem u żelazu. Po w iekach kam ienia łupanego, gład zonego, nastę­pow ały stuleciam i trw ające okresy kultury: brązu i żelaza.Polska w ystępow ała na widowni dziejowej w czasie , g d y  w iększość ludów  europejskich znajdow ała się już w stadium kultury żelaza .Pierwotne górnictwo na ziem iach polskich to­nie w m rokach przeszłości, poniew aż brak dla jego historii źródeł p isan ych , w iadom o jednak, że bogate  złoża kopalin  istniały w ów czas jak  i obecnie na w yżynie m ałopolskiej, na podgórzu karpackim , ruda żelazna poza tym w różnych częściach  kraju. B ogactw a m ineralne, znane w Pol­sce w spółczesnej, w ów czas przew ażnie jeszcze nie zostały odnalezione lub zastosow ane w g o ­spodarstw ie, a le  w ydob ycie  górnicze, w stopniu wpraw dzie słabym , było już zapoczątkow ane, o czym  św iad czą liczne w yk op aliska oraz n a j­daw niejsze nazw y m iejscow e, takie jak  Rudniki, Solec.W  czasach  przedhistorycznych jeszcze w epoce kam ienia tzw. starszego oraz m łodszego (paleoli­tycznej i neolitycznej) W isła stanow iła w ażną drogę handlow ą dla przewozu krzem ienia, cennego m ateriału do wyrobu narzędzi, z dzisiejszej M a ło ­polski na M azow sze, Podlasie i dalej ku północy, na Kujaw y, Pomorze, aż ku wybrzeżu bałtyckiem u, skąd w zam ian zabierano bursztyn, który docierał do Sanu, Dniestru. W  okresie brązu przywożono miedź na późniejsze ziemie polskie przez dzisiej­sze dzielnice Śląsk , W ielkopolskę; w okresie że-17



laza  W isła nabrała ponow nie znaczenia szlaku handlow ego, d la  wyrobów żelaznych. W  czasach  rzymskich poprzez obecne ziemie polskie w ędro­w ali kupcy obcy ku wybrzeżom Bałtyku w poszu­kiw aniu szczególnie w starożytności cenionego bursztynu.Ziemie polskie obfitow ały w źródła słone, a  sól b yła  niezbędna dla ży cia , w cześnie w ięc ludność m iejscow a nauczyła się w yw arzać jq ze źródeł słonych. G lin a  b yła  pow szechnie używ anym  m a­teriałem budow lanym . W ydobyw ano znaczne ilości rudy żelaznej, przew ażnie tzw. darniow ej, której pokłady znajdow ały się najbliżej powierzchni ziemi. Kow al staw ał się pierwszym zaw odow ym  rzemieślnikiem, poniew aż d la  rolnika i rycerza konieczne były narzędzia p racy i do w alki oręż z żelaza , a  technika p racy  w żelazie, warsztat, w ym agały  specjalnego p ośw ięcenia się rzemiosłu, podczas g d y  garncarz, c ieśla , stelm ach m ogli łą ­czyć i istotnie łączyli pracę w zakresie rzemiosła z zasad n iczą  p ra cą  na roli czy w hodow li, m y­ślistw ie, bartnictw ie, rybołówstwie.W  Polsce średniowiecznej eksp lo atacja  górni­cza bogactw  wnętrza ziemi w zrastała stopniowo, zarówno w zakresie kopalin znanych już w cza ­sach pierw otnych, jak  też obejm ując i nowe gałęzie produkcji. N ajzasobniejsze w kopaliny okolice południow o-zachodnie były dzięki temu przyrodzonemu b ogactw u najgęściej zaludnione, gospodarczo najbardziej czynne.W iadom ości o kop alniach  w Polsce, najw cze­śniejsze ze źródeł p isanych , pochodzą z XII stu-
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lecia . B ogactw a wnętrza ziemi stanow iły w ów czas przew ażnie w łasność królew ską, regale (rex król), czyli królew szczyznę. N ad an ia  Piastów na rzecz szlachty i duchow ieństw a obejm ow ały nie tylko ziem ię, a le  niekiedy również dochody p ły­n ące  z kopalń. Tych nadań dotyczą dokumenty już z w. XII i XIII. W  XIII st. W ieliczka i Bochnia otrzymały prawo m iejskie niem ieckie. W  X IV  w. zostały w ydane najstarsze ustaw y górnicze: K a ­zimierza W ielkiego w r. 1368 o salinach  w W ie­liczce i Bochni, królowej Elżbiety w r. 1374 o ko­p aln iach  olkuskich, W ład ysław a Jagiełły  w r. 1393 o salinach  w Bochni.Pod opieką m onarchów rozwijało się gó rn ic­two, które przynosiło im znaczne dochody, m iasta górnicze w zrastały, otrzym ywały prawo niem iec­kie, ludność p om nażała się, górnicy w ędrow ali za gran icę , do C zech , na W ęgry, do N iem iec, n a ­wet do dalekiej Francji, po w iedzę, na praktykę, albo też z zaofiarow aniem  swej p racy  fachow ej. W  X V  w. w ziemi krakow skiej produkcja w sali­nach i kop alniach  kruszcu b yła  już znaczna, sól m iejscow ą rozwożono po kraju i poza jego g ra ­nicam i, w Olkuszu pracow ano nad osuszaniem  kopalń.W iek X V I, zap oczątkow u jący dzieje nowożytne, przedstaw ia w historii górnictw a, podobnie jak  w całym  życiu gospodarczym , okres św ietnego rozkwitu. Rozw ijały sw ą działalność stanow iące w łasność królew ską saliny krakow skie w W ie­liczce i w Bochni, w arzelnie ruskie, kopalnie kru­szców pod Olkuszem , C hęcinam i, K ielcam i, kopal-
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nia siarki w Sw oszow icach. W  licznych poza tym punktach kraju próbow ano poszukiw ań i w ydo­b yw an ia kopalin, a le  na skutek nie sprzyjających  w arunków, zbyt drobnych złóż lub zbyt w ielkich trudności eksp loatacji, często porzucano pracę. O w ydobyw aniu cennych kruszców, zw łaszcza złota, pozostały legendy.Kopalnie otrzym ywały nowe przyw ileje od m onarchów, w zorujących się na praw ie górni­czym , wcześniej w ykształconym  w C zech ach , na W ęgrzech, w Niem czech. M iasta górnicze były zw alniane od ciężkiego obow iązku publicznego — leż i Przechodów w ojskow ych. Urzędnicy królew ­scy w ydaw ali pozw olenia na szurfowanie, czyli poszukiw ania górnicze, oraz prow adzenie kopalń, zarówno w dobrach królew skich jak  pryw atnych (była to tzw. w ola górnicza), z obow iązkiem  je ­dynie w y p łacan ia  dziesięciny, czyli tzw. olbory.Z koncesji — zezwoleń górniczych korzystała zw ykle szlachta, która, m ając zapew nione pełne prawo w łasności do ziemi, w stosunku do jej wnętrza otrzym yw ała prawo w łasności ograniczo­nej, użytkow ej. W  miarę jednak zdobyw ania n a ­czelnego stanow iska w państw ie i społeczeństw ie drogą różnorodnych przyw ilejów , otrzym ywanych od Jagiellonów , szlachta polska po w ygaśnięciu  tej dynastii w yw alczyła  sobie od pierw szych kró­lów elekcyjnych  prawo w łasności w sw oich do­brach nie tylko do powierzchni, a le  i do wnętrza ziemi. W  r. 1576 Stefan Batory zatwierdził szlach ­cie przyw ilej, który obow iązyw ał do końca ist­nienia Rzeczypospolitej, a  który pozostaw iał kró-
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łowi praw o do bogactw  górniczych tylko na te­renie dóbr królew skich, przekazując je w dobrach szlacheckich  i duchow nych w łaścicielom  pow ierz­chni ziemi. R egale w ięc znikało w dobrach pry­w atnych; w ekonom iach królew skich w dalszym  cią g u  na daw nych w arunkach dozw alano pryw at­nym górnikom i przedsiębiorcom  poszukiw ań i w ydob yw ania kruszców.Pod wpływem  zw iększającej się produkcji, udoskonalonej techniki, bardziej złożonej i kosz­townej, zm ieniała się o rgan izacja  górnictw a. O bok zachow anej pierwotnej w ytw órczości dworu, drob­nej, na w łasne potrzeby i p ra cą  m iejscow ych chłopów pańszczyźnianych, w miarę jak  poszuki­w anie i w ydobyw anie bogactw  z wnętrza posu­wało się w głąb  ziemi i do p racy  potrzebni byli górnicy w ykw alifikow ani, produkcja górnicza przechodziła w ręce sam odzielnych fachow ców , gw arków , trudne i kosztowne roboty organizow ane były przez w ielkich w łaścicieli ziemi albo za ­m ożnych m ieszczan, d o starczających  niezbędnego kapitału.W XVII w. w ojny w yw ołały w yludnienie kraju, upadek m iast, zrujnow ały górnictwo i hutnictwo. Ponowne spustoszenie kraju w pierwszej połowie XVIII w. pogłębiło jeszcze ten u padek. Już jed­nak w epoce Saskie j, głów nie jednak w Stanisła­w ow skiej, rozpoczęła się p raca  nad odbudow a­niem zrujnow anych warsztatów p racy  w całej Polsce. W  r. 1782 pow stała Kom isja Górnicza; sprow adzano z zagran icy  uczonych fachow ców  celem  podniesienia górnictw a, zw łaszcza dla po-
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szukiw ania soli, w obec tego że Polska w rozbio­rze straciła na rzecz Austrii swoje kopalnie soli. Prace w kierunku odbudow y w tej, podobnie jak  w innych dziedzinach ży cia  gospodarczego i um ysłow ego zostały przerwane przez upadek polityczny Rzeczypospolitej.
4. KOPALNIE I WARZELNIE SOLIN ajw ażniejszy, najlepiej zorganizow any dział górnictw a średniow iecznego w ogóle, m. i. i w Pol­sce, przedstaw iała gosp odarka solna. Zasoby soli, produktu niezbędnie człow iekow i do życia potrzebnego, rozłożone b yły w krajach europej­skich, także na ziem iach polskich, nierównomier­nie, a  że stanow iły m ateriał cenny i lekki, stały się od najdaw niejszych czasów  przedmiotem h an­dlu św iatow ego, o czym  m. i. św iadczy takt, że grudki soli, łatwo podzielne, odgryw ały rolę p ie­niądza, miernika w artości w w ym ianie różnych towarów.W  średniow ieczu w ydobyw ano sól tzw. k a ­m ienną, czyli w postaci stałej, z pokładów  k o p al­nianych oraz tzw. w arzoną z w ody słonej, przez jej w yw arzanie: z w ody morskiej drogą ope­racji słonecznej, z wód lądow ych przez w y w a­rzanie sztuczne. N a Zachodzie ludy europejskie dziedziczyły technikę i organizację w danej dziedzinie po Rzym ianach, którzy górnictwo w ogóle, a  specjaln ie kopalnie soli, doprow adzili do w ysokiego stopnia rozwoju. Niem ieckie saliny doszły do takiego rozkwitu, że produkcja ich nie22



KOPALNIA SOLI W W IELICZCE. NA POWIERZCHNI KOPALNI w yciąganie i wywożenie wozami bałw anów  soli (Marcin Ger­man Geometra mensuverit. Guillielmus Hondius H aga Bata- VUS sculpsit. Cum Gratia et Privilegio SRM Poloniae et Sve- ciae. 1645. Rysunek Holendra Hondiusa za W ładysław a IV.(Ze zbiorów Muzeum Narodowego w Warszawie).tylko za sp o k a ja ła  potrzeby m iejscow e, a le  była  w znacznych ilo ściach  w yw ożona do innych kra­jów , głów nie na W schód.W Polsce sól w ydob yw ana b y ła  już w epoce przedhistorycznej, zanim pow stała organ izacja  państw ow a. Jako łatw iejsze technicznie, w arzenie w ody słonej praw dopodobnie poprzedziło kopanie z wnętrza ziemi pokładów  soli. W  źródłach p i­sanych już z XII w. spotyka się wzm ianki o w a ­rzelniach soli zn ajdu jących  się na K ujaw ach, w Słońsku, niedaleko Inow rocław ia, w Kołobrzegu na Pomorzu.N ajb o gatszą  jednak w sól b y ła  ziem ia kra-23



kow ska, w której znajdow ały się najstarsze ko­palnie i warzelnie soli, przede wszystkim zajm u­jące  m iejsce wśród najobfitszych w Europie ko­palnie w W ieliczce i Bochni. W  dokum entach klasztoru benedyktynów  w Tyńcu (nad W isłą pod Krakowem) znajduje się w zm ianka o tym, że Bo­lesław  Chrobry, założyciel tego klasztoru, w bar­dzo obfitym jego uposażeniu m. i. nadał zakon­nikom prawo poboru soli warzonej i kam iennej w W ieliczce, Bochni i okolicznych o sad ach , i to nie tylko na zaspokojenie w łasnych potrzeb, ale także dla sprzedaży. Tak znaczne n ad an ia  św iad­czą  o tym, że m iejscow a produkcja soli m usiała b yć w ów czas znaczna, a  zatem że istniała już od daw na w Polsce.Poza ziem ią krakow ską drobne saliny znaj­dow ały się na K ujaw ach i w W ielkopolsce; na Śląsku, bogato uposażonym  w rudy, biednym  w sól, znana była  jedna salin a pod Cieszynem ; na Pomorzu w b ogatych  w arzelniach w Koło­brzegu, o d zn aczających  się dużą produkcją, so-

i -

WARZELNIA SOLI W W IELICZCE. Z PRAWEJ STRONY RY- sunku solanka doprow adzana rynną do kadzi, w środkowej części pod dachem  warzona, z lewej strony wynoszona sól już w stanie stałym (Hondius),24



łono poław iane w Bałtyku śledzie przed rozsyła­niem ich po Polsce; całe podgórze karp ackie pełne było źródeł wód słonych. Nazw y topogra­ficzne, pov/tarzajqce się w różnych okolicach kraju, takie jak  Sól, W ielk a Sól, S a l, Solec, Słona, Słońsk, rzeka Słonica św iad czą o znacznej ilości m iejsc, w których w ydobyw ano sól, albo jak  w Ujściu Solnym , gdzie nią handlow ano.Sól w Polsce średniow iecznej, podobnie jak  w całej ówczesnej Europie, zarówno kop ana jak  i w arzona, stanow iła w łasność m onarszą, regale. Kopalnie i saliny były zorganizow ane w tzw. żupy solne, które pozostaw ały pod zarządem  adm ini­stracyjnym  i gospodarczym  żupnika, specjalnego urzędnika, w yznaczanego przez k sięcia . Ponieważ sól przedstaw iała źródło pow ażnych dochodów , p an u jący  zastrzegali sobie w yłączne prawo jej sprzedaży; z ram ienia k sięcia  sprzedażą soli za j­m ował się mincerz, jednocześnie ze stem plow a­niem monety, zam ianą starej na now ą, na targach w określonych terminach.W połow ie XIII w ., vr zw iązku z procesem  ko­lonizacji na praw ie niem ieckim , przeprow adzona została reorganizacja górnictw a solnego. W  celu urządzenia żup królew skich Kazimierz W ielki w y­dał w r. 1368 rozporządzenie, oparte na m iejsco­w ych zw yczajach  praw nych. Podskarbi sporządził spis zw yczajów  żupnych na podstaw ie zeznań żupników, sztygarów  itd. w górach solnych; za ­twierdzony przez króla stał się on statutem albo „porządkiem ", pierw szą ord ynacją praw a górni­czego w żupach solnych królew skich. W  r. 145125



statut został ponow nie zatw ierdzony przez K azi­mierza Jagielloń czyk a .Żupnicy, jeden w kopalniach krakow skich, drugi (od X IV  st. począw szy) w w arzelniach ru­skich, staw ali się odpow iedzialnym i całkow icie za gospodarkę solną, m ając do pom ocy pisarzy i do kontroli komorników i karbników . Oni też w yłącznie kierow ali sprzedażą soli; mincerze zo­stali od sw ych czynności w zakresie soli usu­nięci, pozostając tylko urzędnikam i m ennicy. Żupnicy m ieli zapew nione uprzyw ilejow ane sta­nowisko w państw ie; byli w yjęci spod ogólnego sądow nictw a m iejskiego, p o d legali bezpośrednio księciu , sam i natom iast spraw ow ali jurysdykcję nad czelad zią . Stopniowo żupnicy staw ali się jak  g d y b y  dzierżaw cam i. Podobnie jak  to było z men­nicą  i dobram i królewskim i, w zam ian za pew ną sumę w p łacan ą do skarbu k siążęcego , prow a­dzili oni w określonym  czasie eksp loatację  soli na w łasne ryzyko alb o na rachunek k sięcia , tzn. otrzym ywali ją  „d o  w iernych rąk", za w ynagro­dzeniem z k asy  królew skiej, z obow iązkiem  w y ­liczan ia  się z w ydatków  i przekazyw ania docho­dów do skarbu. Z czasem  żupy solne oddaw ane były w dzierżaw ę drogą licy tacji. Technicznym i kierownikam i żupy b yw ali podżupkow ie, nad bezpieczeństw em  kopalni czuw ał bachm istrz, który wraz ze sztygaram i zarządzał p racą  robot­ników. Interesy m onarchy reprezentował podko­morzy. Książęta w yzyskiw ali kopalnie soli przy najm niejszym  w łasnym  nakładzie energii i k a ­pitału, zach ow ali jednak przew agę, nie dopu-
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ścili do w ytworzenia sam odzielnej w arstw y przed­siębiorców , górników , do o rganizacji gw areckiej.Pomimo naturalnego b o gactw a soli w Polsce produkcja jej nie w ystarczała na potrzeby lud­ności m iejscow ej, zw łaszcza zam ieszkałej z d a la  od kopalń i źródeł solnych; stąd pochodziła ko­nieczność zaopatryw ania się w sól o b cą: z za ­chodu sask ą , z północy pom orską, ze w schodu ruską, z południa w ęgierską. Handel solą  w Pol­sce od najdaw niejszych czasów  był bardzo o ży ­w iony, regulow any przez książąt drogą n a k ła d a ­nia lub zw alnian ia od ceł, n a d aw an ia  sp e cja l­nych zezw oleń prywatnym  osobom  na sprow adza­nie soli. Sól w formie tzw. krusz (okruszyn) służyła jako pieniądz w handlu. Początkow o transport soli prow adzony był n a  furm ankach drogam i lądow ym i, stopniowo północna i środkow a część kraju zaopatryw ana b y ła  w sól z południa id ą cą , najprzód ruską, od X IV  w. krakow ską, w trans­portach w odnych w dół rzekami W isłą i Sanem . Sprzedażą soli zajm ow ali się specjaln i kupcy, zw ani prasołam i, p och o dzący  przew ażnie spośród m ieszczan W ieliczki, Bochni i Krakow a; ci hur­townicy rozwozili sól do składów  po różnych m iastach. Ilość produkcji za leżała  od m ożliw ości zbytu, niew iele produkow ano na zap as.E k sp lo atacja  soli początkow o prow adzona była w sposób prym ityw ny. Źródła solne podziemne w ym agały  budow y studni albo  szybów , „o kien ", z których w ycią g a n o  koszam i (z w ikliny o b c ią g ­niętej skórą wołow ą), zaś z płytkich źródeł wprost rynnami przeprow adzano solankę do specjalnych27



budynków , zw anych w ieżam i; rozlew acze w lew ali jq tu do kotłów — żelaznych panw i zaw ieszonych na łańcuchach nad ogniskam i i w nich pod d o ­zorem w arzyczy gotow ano jq aż do w yparow ania i uzyskania soli w postaci stałej. M ateriał o p a ­łowy stanowiło drzewo z sqsiednich lasów , które również dostarczały w dużej ilości m ateriału b u ­dulcow ego; dlatego w arzelnie m ogły pow staw ać tylko w okolicach , p o sia d a jg cy ch  duże lasy . Na czele w arzelnictw a stali żupnicy, podżupnicy, karbarze; urzqd żupnika, przynoszgcy znaczne dochody, powierzano bogatym  kupcom  włoskim, niekiedy kapitalistom  żydow skim , często szlach ­cie, różnym dygnitarzom .Sól kam ienng w yłam yw ano żelaznym i klinam i z pokładów  w tzw. b ałw an ach , czyli bryłach w iększych i m niejszych, w „g ło w a ch ", w k aw ał­kach , kruchach, złom kach, w postaci rumu, czyli m iału solnego. Podług w ielkości brył rozróżniano sól b ałw anow g, beczkow g; w edług gatunku; zie- lonq, czyściejszg spisow g, używ ang dla celów  przem ysłow ych i jako sól b y d lę cg , oraz szybi- kow q jako sól jad aln g .Kopalnie soli oznaczano nazw q gór. G ó ra obej­m ow ała kom pleks komór, p o w stajgcych  przez w yrgbyw anie soli; część komory, dział, przezna­czony do p racy  d la  jednego górnika, zw ano ło­jem. W  poczgtku XV I st. w W ieliczce były dwie góry: Regis-Królew ska albo Stara i Sera! od im ie­nia żupnika, zw ana także Bednarkg albo Nowq. W  XV I w. pow stały góry: Bonar i Bużenin od n a ­zwisk w ybitnych żupników ów czesnych. Komory
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rozmaitej w ielkości połączone były na różnych poziom ach chodnikam i, tzw, p iecam i, zb ie g a ją ­cym i się w wielkim szybie, i pionow ym i szybi­kam i. Głów nym  szybem  odbyw ała się kom uni­k a cja  z pow ierzchnią; tędy zjeżdżali robotnicy, wywożono sól. Szyb i chodniki, o ile nie były przebite w twardej skale , zabezpieczano ocem ­brow aniem  z drzew a, stropy komór um acniano przez pozostaw ianie słupów soli albo drewnianym  rusztowaniem, tzw. kasztem .Pracow nicy salin rekrutowali się początkow o przew ażnie z niew olnych, później również z lud­ności wolnej. W e w czesnym  średniow ieczu pozo-
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PRACA W KOPALNI WIELICKIEJ. G Ó R N ICY  W YKUW AJĄ oskardami sól w łojach, w dole skład ają jq w beczkach (Hondius).30





staw ali w szyscy pod w ładzą k sięcia , dopiero w okresie kolonizacji, g d y  napływ ała ludność o b ca, górnicy otrzym ywali, podobnie jak  koloni­ści w ogóle, specjalne przyw ileje, w yjęci zostali spod sądow nictw a k siążęcego , rządzili się p ra­wam i w łasnym i, przyniesionym i z daw niejszej ojczyzny. N a powierzchni p racow ali beczkow i, w ozacy, kieratow i, wodni, liczni rzem ieślnicy jako siły pom ocnicze. Przy kopalniach prow a­dzone było na dużą skalę gospodarstw o, dostar­c z a ją ce  Wiktu pracow nikom , zatrudniające liczną służbę. P raca w kop alniach  b yła  praw ie w yłącz­nie ręczna, przy obsłudze szybów  tylko używ ano

GÓRNIK W KOPALNI SOLI, POD W AŻAJĄCY ŁOMEM ŻE- laznym bałw an soli, oświetlony płomieniem lam py górniczej (Rysunek ze zbiorów Muzeum Narodowego w W arszawie).32



NARZĘDZIA PRACY W KOPALNI SOLI WIELICKIEJ; TACZKI, drabiny, łopaty, szufle, oskardy, kilofy, młoty, łomy, sie­kiery, piły, lam py (Hondius).kołowrotów i kieratów obracanych siłą końską lub ludzką.Techniczna strona eksp lo atacji soli pozosta­w ała w rękach kierowników górniczych, w yzna­czanych  przez k sięcia , p iastu jący ch  urzędy za ­zw yczaj dziedzicznie. Nadzór nad pracam i pod­ziemnymi m ieli sztygarzy, którzy w yznaczali m iej­sca  kopaczom  w kom orach, kierow ali p racą  rę­b aczy  w łojach, p iecow ych , poszukujących no­w ych pokładów  w chodnikach, żabnych — w sta­rych kom orach, rotnych, w a la czy , zajm ujących się w ydobyw aniem  i transportem, szybow ych, robotników przy obsłudze szybów .Specjaln ie  uprzyw ilejow ane stanowisko mieli tzw. stolnicy, p o sia d a ją cy  prawo do p racy  w ło-33 BłBLIOTEKi»a



jach  za określoną stałą zap łatą; prawo to było dziedziczne, ilość stolników ograniczona; pracę m ogli stolnicy w ykonyw ać nie osobiście, lecz przez zastępców , parobków ; p o siad ali w łasną organizację . Już w średniow ieczu m onarchowie czerpali z soli obfite dochody i szafow ali stąd wielkim i ofiaram i. Znaczna część łojów drogą przyw ilejów  stolniczych przechodziła na dostoj­ników św ieckich oraz na instytucje religijno-filan- tropijne, jako uposażenie biskupów , kościołów , klasztorów, szpitali, emerytury wdów i sierót.W  epoce nowożytnej gospodarstw o solne do­chodziło do w ielkiego rozkwitu. Kopalnie soli zatrudniały znaczną ilość górników , niekw alifiko- w anych robotników, urzędników, w połowie XVI w ieku sam a W ieliczka — około ty sią ca  ludzi. Gór było ogółem trzynaście, głębokości do 100 m, łojów 236. Żupy ruskie na P odkarpaciu obejm o­w ały około 30 źródeł, rozrzuconych przeważnie po królew szczyznach. D ochody skarbu królew ­skiego stąd płynące w zrastały.Górnictw o solne krakow skie przedstaw iało w ielkie przedsiębiorstwo o organizacji k ap ita li­stycznej, które pozostając w łasnością państw a, prow adziło produkcję na rachunek p an u jąceg o ; jedynie na podstaw ie sp ecjaln ych  przywilejóvr królew skich pew ne instytucje kościelne i osoby pryw atne prow adziły na w łasny rachunek eks­p lo atację  soli, zatrudniając w łasnych robotników. Żupnicy jako przedsiębiorcy handlow i grom adzili znaczne sumy pieniężne, staw ali się niejednokrot­nie jak  g d y b y  bankieram i królewskim i, służąc im34



KOŁOW RÓT, OBSŁUGIW ANY PRZEZ TRZECH LUDZI, SŁUŻĄCY do w yciągan ia wody podziemnej lub rudy (Agricola).
pożyczkam i, przeprow adzając operacje finansow e, handlow e, dostarczając środków na wojnę, za co b yli odpow iednio w ynagradzan i; dzięki temu nie­kiedy odgryw ali pow ażną rolę polityczną. Żupni­kam i w XVI st. byli znakom ici b o g a ci m ieszcza­nie krakow scy, m. i. Bonarowie, przew ażnie jed ­nak ten urząd otrzym ywali m a gn aci, często pod­skarbiow ie. 35



Produkcja dobrze zagospodarow anych kopalń i salin doszła do punktu kulm inacyjnego w XVI w.; wywóz zagraniczny, zw łaszcza na Ś ląsk , M a ­zowsze, do C zech , północnych W ęgier, w zrastał; w ypierana b y ła  sól zam orska z północnej Polski, zabezpieczony zbyt wewnętrzny dzięki o granicze­niom stosowanym  do importu zagranicznego.Szlach ta m iała prawo do poszukiw ań i w ydo­b yw an ia soli na swoich gruntach za zezw ole­niem żupników, m agn aci uzyskiw ali także kon­cesje . Kapitałów  w górnictwie i warzelnictw ie solnym często dostarczali im finansiści żydow scy, g d a ń scy , pracow ali chłopi pańszczyźniani z fol­warków szlacheckich. W  kop alniach  soli prze­w ażali jednak górnicy w ykw alifikow ani; w w a ­rzelniach tzw. zw arycze stanow ili siłę roboczą sam odzielną, najem ną albo p ańszczyźnianą. W  żupach ruskich żupnikowi bezpośrednio p od­le g a ła  tylko część produkcji, poza tym prywatni producenci, szlachta, m ieszczanie, w łościanie okoliczni, słabo od niego zależni, m ieli w łasne studnie, m niejszych niż królew skie rozmiarów. N a ogół gosp odarka solna w dobrach pryw atnych nie rozwinęła się.Natom iast pow staw ały w zw iązku z górnic­twem królewskim i handlem  soli w ielkie fortuny patrycjatu krakow skiego, m agnatów . Skutkiem trudności finansow ych skarbu królew skiego, w y­n ik ający ch  głów nie z ciężarów  w ojennych, utrwa­lił się w adliw y system w ypuszczania salin w dzierżaw ę m agnatom , którzy jako żupnicy w kop aln iach , karbarze w w arzelniach, „w yra-36



stali z soli", m ając w niej źródło olbrzym ich zy­sków przy coraz w iększym  zaniedbaniu go sp o ­darczym . Salin y  staw ały się terenem gospodarki rabunkow ej. Już w XVII w. brakło sił do utrzy­m ania ich na poziom ie stulecia u b iegłego . W a ­rzelnie, które b yły  w ypuszczane w dzierżawę wraz z salinam i krakow skim i, o graniczały  sw oją produkcję w obec w zrastającego w y d o b y cia  soli kam iennej.N a zm niejszenie dochodów  królew skich z żup w pływ ało znacznie rozdawnictwo „so li darm ow ej" na cele religijne, społeczne, różne św iadczenia. Nadto szlachta w yw alczyła  sobie przyw ilej otrzy­m yw ania soli po niższych cen ach , tzw. suchednio- w ej, w suche dni, cztery razy do roku, później w cią g u  całeg o  roku, a le  tylko na w łasną p o­trzebę, nie „n a  przekup". Faktycznie szlachta z tych zap asów  zaopatryw ała chłopów  na sw o­ich folw arkach w sól, po cenach  odpow iednio podniesionych.W  XVIII st. produkcja podniosła się nieco z upadku; czynnych było dziesięć gór. W  epoce Stanisław ow skiej już w pierwszym  rozbiorze Pol­ska straciła kopalnie i źródła soli na rzecz Austrii. Dotkliwy brak soli v/płynął na poszukiw ania jej na terenie pozostałym . Sprow adzani b yli w tym celu cudzoziem scy uczeni, m. i. Niem iec pocho­dzenia w łoskiego C aro si, Kurlandczyk z M itaw y Ferber. W ierząc, że istnieje przedłużenie p okła­dów soli w ielickich  na lew ym  brzegu W isły, tylko w znaczniejszej głęb okości, prow adzili fa ­chow cy prace d la  jej p oszukiw ania, nadto b a d a li
37



okolice źródeł solanek pod Buskiem i Słońskiem . Ostateczne jednak rezultaty nie odpow iadały usi­łowaniom ów czesnym , pokładów  soli kam iennej nie znaleziono, a  rząd na innej drodze m usiał za b ie g a ć  o dostarczenie ludności tego niezbęd­nego dla niej produktu.
5. KOPALNIE I HUTY OŁOW IU, SREBRA I MIEDZI, MARMUROŁOMYPod w zględem  techniki i o rganizacji następne z kolei m iejsce po górnictwie soli zajm ow ało w Polsce średniowiecznej w ydobyw anie rud kruszcow ych cynku i ołowiu „srebronośnego” .C yn k  i ołów są ze sobą ściśle zw iązane, rudy zw ykle zaw ierają oba m etale, z przew agą jed ­nego z nich. W ytw órczość ołowiu s ię g a  w g łę ­b o ką przeszłość, w iadom ości o niej znajdują się w najstarszych dokum entach z dziejów  ludzkich. W  Polsce pozostało w iele śladów  kopalnictw a i hutnictw a, ruin daw nych zakładów , dokum en­tów daw nych nadań, przyw ilejów . Rudy cynkow o- ołow iane, d a ją ce  błyszcz ołowiu, blendę cynkow ą i ga lm an , znajdują się na ziem iach polskich w w apieniach-dolom itach w czterech pasm ach; na Górnym  Śląsku : Tarnowskie Góry i Bytom, w b. Królestwie Polskim : C zelad ź, Będzin, w b. z a ­borze austriackim : Szczakow a, Jaworzno, W od­na, Trzebinia, Chrzanów , m iędzy Królestwem Polskim i zaborem  austriackim : Siewierz, Sław ­ków, Bolesław , Olkusz.Początki najbardziej rozwiniętych i najlepiej38



ODWADNIANIE KOPALŃ. WODĘ PODZIEMNĄ W YDOBYW AJĄ kubły zawieszone na łańcuchu, który porusza kołowrót obsłu­giw any przez dwuch górników (Agricoła).znanych kopalń ołowiu i srebra w okolicach O l­kusza tonq w m rokach dziejow ych. Kopalnictw o to jednak praw dopodobnie w yprzedziło pow sta­nie m iasta O lku sza, którego dzieje jak  najściślej były zw iązane z rozwojem górnictw a m iejsco­w ego, a  w ięc zapoczątkow ane zostało przed XV  stuleciem . Najstarsze pow ażne źródło historyczne do dziejów  górnictw a olkuskiego stanowi przy­wilej królowej Elżbiety Łokietkówny z r. 1374,39



d o zw alający  zajm ow ać się poszukiw aniem , w y ­dobyw aniem  i topieniem kruszców w okolicach O lkusza, z obow iązkiem  jedynie p łacen ia  m o­narsze dziesięciny górniczej, czyli tzw. olbory, w ynoszącej Vii dochodów .W  X V  i XV I st. górnictwo ołowiane na rozle­głych terenach pod Olkuszem , który należał do ekonom ii królew skiej, rozwijało się pom yślnie. Przywilej W ład ysław a Jagiełły  r. 1426 upow aż­niał górników m iejscow ych do używ ania praw górniczych czeskich i w ęgierskich, w yłączał gór­ników spod zw ykłych sądów , o d d ając ich pod sąd  żupnika. Jan Olbracht w ydał statut górniczy olkuski, ogłoszony w r. 1505; ostatni Jagiellon o ­wie i Stefan Batory potw ierdzali przyw ileje gór­nicze. Jednocześnie z olkuskim , a le  znacznie słabiej, rozwijało się kopalnictw o ołowiane w Sław kow ie, w łasności biskupów  krakow skich, i w prywatnej wsi Trzebini.B ogactw a wnętrza ziemi na tym terenie sta­nowiły w łasność króla, który m ianow ał żupnika z prawem  w ydaw an ia pozw oleń, zw anych konce­sjam i, licen cją  czy wreszcie frysztem, na poszu­kiw ania rud, kopalnie, płuczki, huty. Królowie zastrzegali sobie pierwszeństwo do kupna krusz­cu, głów nie srebra dla m ennicy, która w Olkuszu pozostaw ała pod w spólnym  zarządem  z k o p al­niam i. G órnicy otrzym ywali natom iast prawo
DO ILUSTRACJI OBOK : ODW ADNIANIE KOPALŃ. POMPAprzedstawia podwójne kolo wodne p o siad ające dwa kubły, które zmierzają w odwrotnym kierunku (Agricola).40





„w olnego w rębu” w lasa ch  królew skich, poza tym różne przyw ileje, zw olnienia od opłat, k w a­terunku w ojskow ego, niekiedy nawet od olbory.Kopalnie otrzymywały nazw y od imion w ła­ścicie la  lub inne, np. W ojciech y, Boże w spom nie­nie, Słońce, Cietrzew ie. Pracow ano narzędziam i prostymi: kilofem , młotem, m otyką.Napór wód podziem nych w yw oływ ał koniecz­ność kosztownych urządzeń technicznych celem  zabezpieczenia od nich robót górniczych. Począt­kowo używ ano do w y c ią g a n ia  w ody worów ze skór wołow ych albo beczek, pomp, poruszanych przy pom ocy kieratów, kołowrotów konnych w szyb ach , później przew ażnie budow ano kanały , odprow adzające w ody do pobliskich rzek, tzw. sztolnie. W  XVI w. pow stało kilka w ielkich sztol­ni: Czartoryska, Starczynow ska (królewska), Po­nikow ska, C zajow sk a , O stow icka, P ilecka. Sztol nie budow ane były kosztem króla i wspólnym i siłami gw arków ; w y m agała  dużych nakładów  nie tylko ich budow a, ale utrzym ywanie w do­brym stanie, napraw a.E k sp lo atacja  kruszców olkuskich prow adzona b yła  częściow o przez adm inistrację królew ską, przew ażnie jednak o dd aw ana drogą licencji w dzierżaw ę dygnitarzom  państw ow ym , możnym, szlach cie , także m ieszczanom  m iejscow ym  i przy­byszom  obcym . Tak zw ani gw arkow ie p o siad ali odpow iednie środki, kapitał na urządzenia tech­niczne, narzędzia p racy , robotników — fachow ych górników i niew ykw alifikow ane siły robocze.Stojący na czele górnictw a olkuskiego żupnik42



PŁUCZKI RUD. PŁUKANIE RUD W SKRZYNIACH I RĘCZNE w sitach. A — kanał, B — rynna, C  — rząpnica, D — sita. Opis płukania z dzieła Agricołi: „Połacy płóczg nie­czystą rudę ołowianą czarną warstwową w kanałe dłu­gim stóp 10, szerokim 3 st., a  wysokim ł'/4. G dy ta pomie­szana jest z ziem ią prawie iłastą, a pokrywa ją głina mokra i piaszczysta, przeto tę naprzód odkopują, a potym rudę, którą przywożą do strumienia łub rzeki i w rzucają w kanał, do którego rynna wodę doprow adza; płókarz stojąc w niż­szej stronie kanału, podrzuca ją  rząpnicą w ąską i prawie kończastą, osadzoną na drągu do 10 stóp długim; tym spo­sobem w oda podrywa ziemię do strumieni łub rzeki, błyszcz ołowiu (gałena) w kanałe się osadza; dła otrzymania jej czystej płócze się ją raz jeszcze lub dwa razy, następnie na słońcu w ysuszywszy, przesiewa w sicie czyłi w rzeszocie z błachy miedzianej, a  tak okruchy mniejsze, które przełecą przez sito, oddzielają się od większych, i te ostatnie na resz­tach, mniejsze zaś w piecu w ytapiają się" (tłumaczenie Ła­bęckiego historyka górnictwa połskiego z połowy XIX st.).43



był przede wszystkim dzierżaw cą dochodów , w ydaw ał licericje górnicze, zbierał olborę, w za ­mian za czynsz w p łacany do skarbu królew ­skiego. N iekiedy urząd żupnika olkuskiego spra­w ow ał jednocześnie żupnik w ielicki, np. w okre­sie urzędow ania znakom itego m ieszczanina kra­kow skiego, Jan a  Bonara, który zgrom adził w ielką fortunę, a  zarazem , jako podskarbi, uporządko­w ał skarb królewski za p anow ania Zygm unta I. O b yd w a urzędy żupnicze spraw ow ał po śmierci Jan a  bratanek jego , Seweryn Bonar; następni żupnicy olkuscy otrzym ywali nadto niekiedy żupnictwo chęcińskie. Techniczny a częściow o i adm inistracyjny zarząd górnictw a prowadził podżupnik, naczelny nadzór nad sztolniami miał sztolmistrz, nad pracam i przy w ydobyciu  kru­szcu — hutmani, sztygarzy, w ażnicy, poza tym olbornicy, pisarze sztolni, dozorujący łojowników, k op aczy, szm elcarzy, płuczkarzy i innych p ra­cow ników  kopalń.Gw arków  rozróżniano sztolnych i opolnych. Tzw. gw arkow ie sztolni, którzy brali udział w n a ­kładach  przy budow aniu sztolni, mieli prawo otwierać i b ić , p o głęb iać szyby na terenie b li­skim kanału; dopiero poza linią gw arków  sztol­nych dopuszczeni byli do „otw ierania gór" po-
DO ILUSTRACJI OBOK: SEWERYN BONAR, ŻUPNIK WIELICKI i olkuski. Pomnik z r. 1538 w kościele Mariackim  w Krakowie. Bonar stoi w niszy w ozdobnej zbroi, trzyma proporzec z her­bem Bonarów, u stóp hełm z pióropuszem, tarcza herbowa (Józef Muczkowski: Historia rzeźby. Rocznik Krakowski VI, Kraków 1904, 186).44





zostali, opolni gw arkow ie, za pew ng opłatą w naturze za osuszanie kopalń na rzecz pierw ­szych.Kopalnie, a  w łaściw ie dochody z nich, dzie­liły się na tzw. kuksy-udziały, których rozmaite ilości, a  nawet tylko ich części były w p o sia­daniu gw arków . W stosunku do p osiadanych  kuksów -akcji gw arkow ie o p łacali koszty prow a­dzenia sztolni. Praw a do udziałów  w łaściciele  ich m ogli odstępow ać, sprzedaw ać lub darow y­w ać, podobnie jak  w szelką inną w łasność ru­chom ą.W  stosunkach wewnętrznych gw arkow ie kie­row ali się tzw. laudam i, czyli uchw ałam i, p ob ie­ranymi na zgrom adzeniach gw arków  sztolnych, które odbyw ały się kilka razy do roku; lau d a  dotyczyły porządku, bezpieczeństw a robót, op ła­ca n ia  składek. Na górnictw ie ołowianym  b o g a cili się m ieszczanie olkuscy, którzy przeważnie trud­nili się gw arectw em . Znaczna część gw arków  m ieszczańskich była  w yznania laterańskiego, a  w ięc praw dopodobnie pochodziła od przybyłych z Zachodu, głów nie z N iem iec, kolonistów, stam ­tąd przynosiła fach ow ą znajom ość górnictw a.Gw arkow ie m iasta O lkusza b yli przeważnie fachow ym i górnikam i i, podobnie jak  rzem ieślnicy średniow ieczni, zajm ow ali się sam odzielnie i oso­biście p racą  w kop alniach , m ając tylko do po­m ocy robotników niekw alifikow anych. Tworzyli oni organizację g w arecką , jak  g d y b y  spółdzielczą, zbliżoną do cechow ej w rzemiośle, przeniesioną z Zachodu. D la zapew nienia sobie w zajem nej po-46



OGNISKO ALBO PRAŻALNIA RUD OŁOW IANYCH (AGRI- cola). Następnym działaniem  po płukaniu rudy było jej pra­żenie na rusztach. Opis prażenia rud pod Olkuszem wraz z powyżzsym rysunkiem dał Agricola: „P olacy używ ająognisk z gliny zrobionych, z boków obmurowanych, w yso­kości stóp czterech, z obu końców spadzistych. Na wierzchu płaskim  ogniska czyli na łożu układają wielkie szczapy drzewa, na tych zaś przedzieliwszy je warstwą gliny, drobne szczapy, na które wióry kładą, na to wszystko zaś sypią rudę ołowianą opłókaną i tę przykryw ają znowu dużymi szcza­pami. Po roznieceniu ognia ruda topnieje i spływa do spod­niej warstwy drew; po wygorzeniu ognia wytopiony rost- wark (masa ołowiu) zbiera się i gdy tego zachodzi potrzeba, znowu łoże podobnie do topienia rudy zakłada się. Zebrany rostwark przetapia się w oddzielnym dużym ognisku, od­chody zaś żużlowe wraz z okruchami z płókanych rud w in­nym jeszcze piecu otwartym od góry przetapiają się" (tłu­maczenie Łabęckiego).m ocy w razie w ypadku, choroby, śmierci założyli tzw. kasę bracką. 47



PIEC PŁOMIENNY ALBO TRYBOWY DO O D CIĄ G AN IA  srebra od ołowiu. Praca hutników (Agricola). Takich hut było dawnymi łaty pod Olkuszem, wedle Łabęckiego, 17, w końcu panow ania Poniatowskiego pozostało 5, i to opuszczonych, w połowie XIX st. zachow ały się tylko ślady po nich w po­rzuconych żużlach.Inaczej przedstaw iała się organ izacja  gw ar­ków szlacheckich  lub kapitalistów  cudzoziem skich, którzy tworzyli spółki celem  nagrom adzenia k ap i­tałów, niezbędnych na terenach trudniejszych, przy głębszym  kopaniu. Gw arkow ie, w ielcy  w ła­ściciele  ziemi lub kap italiści, d aw ali oprócz pie-48



niędzy inicjatyw ę, organizację , b yli przedsiębior­cam i, nie górnikam i, sprow adzali fachow ców  ob­cych  dla kierow ania p racą  m iejscow ych robotni­ków najem nych, często p ańszczyźnianych, przy w ydobyw aniu i przetapianiu rud na terytorium królewskim lub pryw atnym . Stosunek gwarkóv/ do w łaścicieli ziemi, w której wnętrzu znajdow ały się kopalnie, określony był nie przez umowy in­dyw idualne, lecz ogólne przyw ileje, które zap ew ­niały gw arkom  pow ażne sw obody w eksp loatacji gosp odarczej. Górnictw o olkuskie przedstaw iało takie korzyści, że królowie p o lscy , m a g n a ci p ol­scy i obcy chętnie lokow ali w nim kap itały, przy­stępując do gw arectw .N ajw yższy rozkwit osiągnęło górnictwo olku­skie w XVI stuleciu. Produkcja ołowiu i srebra w zrastała, aczkolw iek rudy ołow iane były coraz uboższe w srebro i technika topienia prym itywna nie d a w ała  dostatecznie korzystnych rezultatów. Oprócz ołowiu i srebra produkow ano glejtę, g a l- man prażony, używ any do w yrab ian ia  m osiądzu. W artość ogólnej produkcji rocznej b yła  znaczna; zaspokajano potrzeby krajow e, głów ny zbyt znaj­dow ały b o g actw a kopalń olkuskich w G dańsku.W  XVII st. górnictwo olkuskie pozostaw ało w dalszym  cią g u  pod troskliw ą op ieką m onar­chów , którzy, czerpiąc zeń znaczne dochody, ob­darow yw ali je w zam ian praw am i, potw ierdzają­cym i daw ne przyw ileje gw arków . O koliczności jednak nie sprzyjały rozwojowi tego działu gór­nictw a. W ym agało  ono przede wszystkim staran­nego zab ezp ieczenia od wód podziem nych, a  w ięc49



kosztownego utrzym ania w należytym  porządku sztolni, a  także obrony kopalń przed zalew em  w zbierających w pew nych latach  lub porach roku strumieni okolicznych, sp ływ ających  ku Przemszy, budow y grobli, spuszczania stawów itp. W  XVII stuleciu szlachta, p o sia d a ją c a  przew ażną ilość kuksów kop alnianych, zaprzestała p ła cić  składki na sztolnie, które wskutek braku funduszów na „op raw ę" zostały zaniedbane i nie zab ezp ieczały  kopalń od zalew u. Z pow odu w ytrzebienia lasów  okolicznych brak drzewa utrudniał n ależytą „o - p raw ę" kopalń i sztolni, zatem utrzymanie hut w ruchu.W  połowie XVII st. w okresie nieszczęśliw ej w ojny szwedzkiej szczególnem u zniszczeniu p od­legło terytorium m iędzy Krakowem a  Częstochow ą, m. i. tereny górnicze pod Olkuszem , skąd brano uciążliw e kontrybucje, za p a sy  ołowiu, glejty , sre­bra, nadto konie, narzędzia górnicze, w reszcie część górników do robót przy okopach Krakow a oraz zak ład an ia  min pod Częstochow ą. Prawie w szyscy górnicy olkuscy pod Ja sn ą  G ó rą  zginęli od strzałów o b legan ych  Polaków . Natom iast w ie­ści o zalaniu  kopalń przez Szw edów  przedsta­w ia ją  legendę później w ym yśloną.K opalnie, zniszczone wskutek niedbalstw a gw arków  szlach eckich , m agn ack ich , dostarczały jeszcze po wojnie szwedzkiej znacznych ilości w ydob yw anego ołowiu i srebra, a le  prace pro­w adzone b yły  niesystem atycznie, w rozrzuconych licznych punktach, gdzie przypadkiem  natrafiano na obfitszą rudę; każdy gw arek bił szyb, szybów50



nie łączono pod ziem ią chodnikam i, co w rezul­tacie było kosztowne a  mało korzystne. W  kró­lew skiej części dzierżaw cy — k ap italiści cudzo­ziem scy albo p olscy m agn aci — upraw iali g o ­spodarkę rabunkow ą, z jedynym  celem  o sią g a n ia  zysku natychm iastow ego.N ow a w ojna szw edzka w XVIII st. przez kon­trybucje w za p a sa ch  kruszcu i p ien iądzach  p o g łę ­biła  upadek kopalń. W reszcie ostateczne zanie­dbanie sztolni, zaw alenie się najw ażniejszych z nich: Pileckiej i Ponikow skiej, doprow adziły górnictwo olkuskie do zupełnej ruiny. Strumienie zlew ały się do kopalń. Pozostały na powierzchni w arpy i h ałdy, z których w ybierano okruchy, gro­m adzono rudę p łukaną, nie k op an ą. O d  początku XVIII st. nie było już żupników olkuskich. M onar­chow ie XVII i XVIII st. usiłow ali podtrzym ać ko­p alnie , August II sprow adzał zagranicznych gór­ników fach ow ych , dzięki zabiegom  Stanisław a A u gu sta  w r. 1779 zaw iązała  się kom pania akcjo- nariuszów d la  ponow nego otworzenia „g ó r olku­skich". C aro si, Ferber, górnicy sa scy  składali projekty, zapoczątkow ano pew ne roboty celem  w y c ią g a n ia  wód podziem nych, ostatecznie jednak ich napór okazał się tak silnym , że pracę tę n a ­leżało przerw ać, kop ania  rudy nie rozpoczęto. Kom isja G órnicza górnictwem  olkuskim nie zain­teresow ała się.Podobną o rganizację jak  górnictwo olkuskie m iały kopalnie rud kruszcow ych i marmurołomy pod C hęcinam i i w M iedzianogórze pod Kielcam i. O C h ęcin ach  najw cześniejsze w iadom ości pocho-51



dzq z X IV , o górnictwie tamtejszym z X V  wieku. O bow iązyw ało tu prawo górnicze olkuskie, żupnik chęciński p osiadał praw a podobne do praw żup­nika olkuskiego w zakresie sądow nictw a, podżu- pek podobnie adm inistrował kopalniam i, organi­z a cja  gw arecka w zorow ana b yła  na olkuskiej. Ostatni Jagiellono^yie rozciągali opiekę nad gór­nictwem chęcińskim , produkcja jego jednak b yła  nieznaczna już w XVI w.; w następnym  stuleciu kopalnie u p ad ały , niektóre zostały zupełnie opu­szczone.Pomimo niew ielkich korzyści gw arkow ania li­cencje oprócz w łościan okolicznych i przede wszystkim m ieszczan chęcińskich brała także szlachta; g d y  jednak po w yczerpaniu łatw iejszych terenów trzeba było s ię g a ć głębiej, co w ym agało znacznie w iększych nakładów , daw ał się odczu­w ać silnie brak środków na eksp lo atację , „n ie ­dostatek zaw ad zał". Niektórzy m agn aci natom iast tworzyli spółki akcyjn e, zak ład ali w iększe przed­siębiorstw a o charakterze kapitalistycznym , celem  w ydobyw ania rud cynku i ołowiu srebronośnego, których za p a sy  bynajm niej jeszcze nie były w y­czerpane. W ojny szwedzkie XVII st. w płynęły na zniszczenie górnictw a chęcińskiego.Produkcja naczyń cynow ych, przedmiotów oło­w ianych oraz naczyń m iedzianych rozw ijała się w Polsce w cześnie, dochodząc do najw yższego roz­kwitu w XVI w. W yroby cynow e należały  do przed­miotów zbytku, cy n a  odgryw ała rolę napół szla­chetnego m etalu, dlatego w ładze państw ow e ota­czały tzw. konwisarstw o sw oją opieką i kontrolą.52



Hiiiś

PRZEWIEZIENIE KOLUMNY ZYGMUNTOW SKIEJ Z ŁOMÓW  marmuru w Chęcinach do W arszaw y r. 1644. (Ze zbiorów Mu­zeum Narodowego w W aszawie).
Po unieruchom ieniu kopalń chęcińskich utrzy­m ała się p ra ca  w m arm urołomach m iejscow ych. W ład ysław  IV na kolumnie wykutej pod C h ę c i­nam i postaw ił pomnik sw ego o jca , Zygm unta III, w W arszaw ie. Za Stanisław a A u gu sta w zm oc­niona została produkcja i sprow adzeni fachow cy z W łoch. Marmury chęcińskie b yw ały b iałe , szare, brązow e, gdzieniegdzie zielone i czarne.Bogatsze w m iedź, niż w ołów, były okolice Kielc, które stanow iły w łasność biskupów  kra­kow skich. Biskupi na podstaw ie uzyskanego od m onarchów praw a udzielali licencji górniczych i pobierali olborę od w ydobytych rud. Oprócz rud żelaznych i ołow ianych kopano od X V  st. rudę m iedzianą w Karczów ce na gruntach wsi53



Kostomłoty w tzw. M iedzianej Górze na północ od Kielc i na gruntach wsi M iedzianka na połu­dnie od K ielc. W  XVI st. przy poparciu biskupów  krakow skich górnictwo m iedziane rozwijało się na potrzeby m iejscow e, których ruda polska nie b yła  jednak w stanie zaspokoić; pomimo to pew ną jej ilość spław iano do G d a ń sk a . G w arko­wie dostarczali kruszcu kościołom ; po pożarze W aw elu w 1595 r. ponow nie pokryto d ach y  m ie­dzią m iedzianogórską.W ydobyw anie rudy zostało wstrzymane w w ie­ku XVII na skutek najazdu Szw edów , zarazy, wznowione za panow ania Stanisław a A u gu sta, prow adzone kosztem królewskim w oparciu0 w skazów ki o bcych w ybitnych geologów . P raca rozw ijała się w kopalniach św. Stanisław a, św. A leksandra, w hucie m iedzianej w N iew achlow ie, kierowanej przez zagranicznych fachow ców , roz­szerzano roboty w Kolejów ce, w Szczukow skich G órach  nad Bobrzycą. Rudę płukano m echanicz­nie, prażono w hucie, po czym  w ytapiano miedź, o d c ią g a ją c  z niej ołów i srebro. Z miedzi i sre­bra m ennica w W arszaw ie biła  zdaw kow ą m o­netę. Zbyt w ielkie koszty produkcji, zw łaszcza że p okłady płytsze zostały wkrótce w yczerpane1 trzeba było s ię g a ć  do głębszych, spraw iły, że stopniowo e ksp lo atacja  rudy m iedzianej została wstrzym ana.N a pozostającym  stuleciam i poza granicam i państw a polskiego Śląsku rozwijało się w śred­niow ieczu i w epoce nowożytnej górnictwo i hut­nictwo trudem fizycznym  ludności przew ażnie54



polskiej, przy udziale p racy organizacyjnej i k ie ­rowniczej oraz kapitałów  przew ażnie obcych.K olebką górnictw a i hutnictwa górnośląskiego były okolice Bytomia i Tarnow skich Gór. N ie­w iele w iadom ości o nim pozostało z w czesnego średniow iecza, przew ażają rom antyczne legendy o poszukiw aniu i odkryciach skarbów . Najstarsze w iadom ości źródłowe o górnictw ie górnośląskim  pochodzą z pierwszej połow y XII st.; w bulli papieskiej z r. 1136 znajduje się w zm ianka o tym, że papież zatw ierdza arcybiskupow i gnieźnień­skiemu m iędzy innymi n adaniam i dziesięcinę żelaza z wszystkim i kopalniam i srebra we wsi Zwierzowie pod Bytomiem (dzisiejszy Chorzów na Górnym  Śląsku).W p oczątkach  XIII st. rozwijało się koło By­tomia górnictwo ołowiu i srebra, w połow ie te­goż stulecia dzięki temu miasto otrzymało prawo niem ieckie. W  pocz. XIII st. znana b y ła  także z górnictw a ołowiu i srebra w okolicach  Tarnow ­skich Gór o sa d a  Repty, w łasność klasztoru św. W incentego we W rocław iu; zakonnicy otrzymali od książąt nadto praw o do ołowiu w paru o sa ­dach pod G liw icam i. W  X IV  st. przez ziemię b y ­tom ską szedł głów ny trakt handlow y m iędzy Kra­kowem a W rocław iem , w ziemi bytom skiej znane już były z górnictw a ołowiu i srebra m iejscow ości: M iechow ice, Bobrek, Polskie Piekary i Bobrowniki. W  pocz. X IV  st. klasztor w Henrykowie otrzymał prawo w olnego przewozu soli i ołowiu, co św iad­czyło o ożywionym  górnictw ie oraz handlu p ło ­dam i górniczym i. 55



z pierwszej połow y XIII st. w zw iązku z w ia ­dom ościam i o przyw ilejach książąt śląskich  n a ­daw anych kościołow i w rocław skiem u zachow ały się drobne wzm ianki o w ydobyw aniu złota na Dolnym Śląsku.W r. 1339 um ow ą trenczyńską Kazimierz W . zrezygnow ał z księstw śląskich , które zostały zhołdow ane przez królów czeskich. W  okresie rządów czeskich górnictwo górnośląskie rozwijało się w dalszym  ciąg u , pod kierunkiem głów nie za ­konników, p ra cą  chłopa p ańszczyźnianego albo sam odzielnie prow adzone przez m ieszczan i chło­pów , którzy łączyli tę pracę z rolnictwem. W  dru­giej połowie X IV  w. rozegrała się na terenie gór­nictw a bytom skiego nieznana dokładnie traged ia, której ofiarą padło dwu księży zam ordow anych przez górników, obyw ateli Bytom ia. Łączy się z tą ponurą opow ieścią legen d a o Szarleju, złym duchu górniczym , może o obcym  lub polskim  górniku, który namówił m ieszczan do zbrodni.W końcu X V  w. odkryte zostały, podobno przez w ieśniaka Rybkę, nowe złoża rud ołowiano- srebrnych, na ogół jednak do XV I st. panow ał zastój w górnictw ie, na skutek braku środków do odbudow y złóż, pokonania trudności, n apom  wód podziem nych, pożarów . Do upadku przyczyniały się spory m iędzy duchowieństwem , zarówno św ieckim  jak  zakonnym , a  m ieszczanam i, gw ar­kam i.N a przełomie średniow iecza i epoki now o­żytnej, w końcu X V  w., po krótkotrwałym p an o ­w aniu W ęgrów , ziem ia bytom ska dostała się pod56



rządy ostatniego z Piastów polskich, ks. Jan a O p o lsk iego , który położył niepożyte zasługi dla rozwoju m iejscow ego górnictw a. O sadzie  Tarnow ­skie Góry (góry, czyli kopalnie) nadał przywilej w olności górniczej, ziemię bytom ską oddał w za ­staw Jerzemu, m argrabiem u brandenburskiem u, wraz z nim w ydał w r. 1528 słynną ustaw ę-ordu- nek, która stała się podstaw ą ustroju w górnic­twie i hutnictwie a  zarazem  całego  ży cia  go sp o ­darczego Górnego Ś lą sk a  aż do naszych czasów .Górnictw o tarnowskie i bytom skie rozwijało się nieprzerw anie, słabiej łub m ocniej od połowy X IV  st., zw łaszcza pod opieką Ja n a  O p olskiego i m argrabiego brandenburskiego, do koń ca XVI st. w kop alniach  w Bytomiu, Bobrku, Srebrnej G ó ­rze, Szarleju. K siążęta o sią g a li znaczne dochody w postaci dziesięciny, olbory płaconej przez górników . Sam i staw ali się gw arkam i, zakupując znaczne udziały górnicze. C zerp iąc pożyczki od b o gatych  m ieszczan krakow skich, w rocław skich, zapew niali im ich zwrot w p ostaci udziału w ko­palnictw ie.W obec dalszego  p o głęb ian ia  odbudow y n a ­trafiano na lepsze gatunki kruszcu, dlatego opła­cały  się w iększe w kłady celem  pokonania trud­ności, zw łaszcza odw ad niania kopalń. Zakładano pom py, budow ano sztolnie d la  odprow adzania wód podziem nych, dostarczania pow ietrza. Oprócz daw niejszych: D an iela  pod Reptam i, św. Jak ó b a, pow stały nowe sztolnie, przew ażnie w XVII st.: „D aru Bożego" pod Sow icam i, K rakow ska pod Tarnowskimi Góram i, „W  imię pańskie o b ieca n a ".57



„P o m ag a Bóg" pod Sow icam i, św. Jerzego pod Bytomiem, Tarnogórska. Lasy k siążęce dostarczały drzewa górnictwu dla obudow y szybów , chodni­ków, sztolni. Książęta zw alniali przedsiębiorców  od danin, dziesięcin , udzielali gw arkom  pożyczek w trudniejszych okresach, celem  zach ęcen ia  lud­ności do górnictw a zapew niali nagrody, premie za zw iększone w ydobycie srebra, różne p rzyw i­leje , zw olnienia; prow adzili w zakresie górnictw a politykę ochronną i p o p ie ra jącą . M argrab ia  Jerzy wyniósł osadę M iasteczko do stopnia m iasta gór­niczego. W  XVI st. istniało już kilkan aście  hut i płuczek dla przerabiania kruszcu, parę tysięcy szybików  i dukli d la  w yd o b ycia  rud. W y d o b y ­w ano rocznie kilkan aście  tysięcy cetnarów oło­wiu, kilka tysięcy grzyw ien srebra.G d y  Górny Śląsk  przeszedł w ręce H absbur­gów  austriackich, jako królów czeskich, warunki nie sprzyjały dalszem u rozwojowi górnictw a gór­nośląskiego, w obec braku opieki ze strony mo­narchów , zw łaszcza g d y  cesarz odebrał koncesję m argrabiem u brandenburskiem u. Ziem ia bytom ­ska w zam ian za pożyczki udzielone Habsburgom  dostała się w zastaw  rodzinie Donnersm arcków ze Spiszu. G órn icy spotkali się z różnymi utrud­nieniam i, m. i. z zakazem  wolnej sprzedaży sre­bra, które w ładze zachow ały w yłącznie d la  m en­nicy. W  XVII st. w czasie w ojny 30-letniej spu­stoszenie, rozbój, zaraza, ucisk religijny, najazd Szw edów , grabież w odza cesarskiego kondotiera W allensteina w yw ołały w górnictw ie gw ałtow ny upadek. N a ostateczne unieruchom ienie kopalń58



w płynął silny napór wód podziem nych, na któ­rych pokonanie zabrakło sił ludzkich. Gw arkow ie krakow scy, w rocław scy rozchodzili się po kraju, opuszczali dotychczasow e w arsztaty p racy.
6. GÓRNICTW O I HUTNICTWO ŻELAZAW zakresie ołowiu, cynku i m iedzi górnictwo w iąże się ściśle z hutnictwem, w spółzależność ta jeszcze silniej w ystępuje w zakresie żelaza . W cześnie i pow szechnie z pow odu szerokiego zapotrzebow ania rozwijało się w Polsce, podob ­nie jak  w całej Europie, górnictwo i hutnictwo żelaza.Jak  mówi poeta-górnik i kuźnik z XVI w.:„Ż elazo  jest z w łasności swojej nam ocniejszy M etal m iędzy metalm i i napotrzebniejszy Człow iekow i, którego bojem  ostrej siły M onarchie na św iecie w ielkie u p ad a ły ."Rudy żelazne rozrzucone były po całym  kraju licznym i pokładam i w różnych m iejscow o­ściach . O ich użytkow aniu św iad czą niezliczone nazw y m iejscow e w rodzaju: Rud, Rudników, Kuźnic, Hut itp., spotykane od zaran ia państw a p olskiego.W  średniow ieczu eksploatow ano w yłącznie praw ie rudy darniow e, odkryw kow e, w ydobyw ane bezpośrednio spod powierzchni ziemi. Produkcja rud b yła  drobna, technika prym ityw na. Podobnie przedstaw iało się zw iązane z górnictwem  hutnic­two żelazne. Pierwotnie przetapiano rudę w do-59



łach ocem brow anych kam ieniem , gdzie układano rudę na stosach drzewa albo m ieszano jq z w ę­glem  drzewnym; stos zap alan o  i ruda pod w pły­wem wiatru naturalnego lub w tłaczanego z boku za pom ocą m iechów  drew nianych, skórzanych, w yd aw ała produkt kow alny, m asę g ą b cza stą , wraz z żużlem, którą należało kuć, a b y  usunąć żużel i n a d a ć jej ścisłość. Później przetapiano rudę w dym arkach czyli w prostych p ie ca ch ; na w ęglu drzewnym układano w nich rudę, która w ogniu zsuw ała się stopniowo do ogniska, gdzie d aw ała  po kilku godzinach, po usunięciu żużla, m asę żelaza nieczystego, tzw. opław ek; po zbiciu go pod młotem, poruszanym  siłą w odną, rozci­nano m asę na kilka części, które przetapiano w kużnicy-fryszerce, gdzie w y ciąg an o  z niej szyny żelazne. Daw ne zakład y żelazne składały  się zw ykle z dym arki, kuźnicy i młota, co razem tworzyło tzw. rudnicę.Kopanie rudy żelaznej i w ytapianie żelaza ni­g d y  nie należało do regaliów , nie p odlegało  ol-
DO ILUSTRACJI OBOK: OBROBKA ŻELAZA. A — O GN ISKO , B — stos, C  — w yjście szlaki, D — m asa żelazna, E — młotki drewniane, F — młot, G  — kowadło. Hutnik z zasłoniętą twarzą pracuje przy ognisku, na którym ruda żełazna jest pom ie­szana z węglem. Miechy umieszczone są za ścianą. Szlaka stopniowo spływa przez otwór. Niżej dwaj hutnicy odbijają młotkami kaw ałki szlaki od bryły przetopionego żelaza. O czy­szczonej tak bryle żelaza po przekuciu na kow adle młotem poruszanym za pom ocą koła wodnego, rozgrzanej ponownie w piecu kowalskim robotnik na dolnym obrazku nadaje kształt obręczy łub, najczęściej, belek (Agrícola. O bjaśnie­nia do rysunku B ragga: Stare rzemiosła a  nowa nauka, 1935, str. 48).
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borze. Górnictwem  i hutnictwem żelaznym  zajm o­w ali się z zupełną sw obodą w łaściciele  ziem scy, w ielcy  i drobni, szlachta i w łościanie, których prawo w łasności rozciągało się nie tylko na p o­w ierzchnię, a le  obejm ow ało także w danym  z a ­kresie wnętrze ziemi. D latego produkcja żelaza prow adzona b yła  doryw czo, w m ałych ilościach , na w łasne potrzeby w łaścicieli rudnic, z rud nie- głęboko leżących  i łatwo topliw ych, w p iecach  prym ityw nych, niekosztow nych.Rudnice znajdow ały się w dobrach królew ­skich, m agn ack ich , duchow nych i drobnych p ry ­w atnych; w starostwach daw ano szlach cie a  nie­kiedy także w łościanom  prawo zak ład an ia  rudnic na m iejscu, w zam ian za opłaty pieniężne lub w naturze: surowcu, w yrobach żelaznych, z zastrze­żeniem ew entualnego ich przez starostę w ykupu.Górnictw o i hutnictwo żelaza silniej niż ja k i­kolw iek inny dział ży cia  gosp odarczego u zależ­nione jest od stanu techniki i ogólnej kultury ludzkiej i z kolei na nie w yw iera w pływ , tak d a ­lece , że można oceniać poziom kultury w edle rozwoju tej gałęzi przemysłu.W  XVI w ., w okresie żyw iołow ego rozkwitu ży cia  polskiego na w szystkich terenach: go sp o ­darstw a, polityki, kultury um ysłow ej, rozwijał się pow ażnie przemysł żelazny, w oparciu o rudę i jej topienie m iejscow e. Do najw iększego natę­żenia dochodziła w ytw órczość na terytorium p o­łudniow o-zachodnim  rozległego ów czesnego p ań ­stwa litew sko-rusko-polskiego. W pływ ały na to różne czynniki: pobliże m iędzynarodow ego rynku.
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jaki jeszcze w ów czas przedstaw iał Kraków , oko­lice b ogate w skarby powierzchni i wnętrza ziemi, a  w ięc w lasy  dostarczające m ateriału opało­w ego, w potoki zaw ierające  niew yczerpane za ­p asy  energii, w różnorodne surow ce, w reszcie, co najw ażniejsze, w ludność liczną, w zględnie zam ożną, dzięki której i d la  której przemysł p ra­cow ał.W ażny ośrodek przem ysłu stanow iły góry Św iętokrzyskie. Tutaj też pow staw ały najliczn iej­sze i najw iększe „z a k ła d y  żelazne". Poza tym jednak dym arki, kuźnice, ham ry rozsiane były po całym  kraju. Już w X IV  w. p racow ały zakład y żelazne na terenach dzisiejszych Starachow ic; w tymże stuleciu założona została przez Panka kuźnica, która d ała  początek istniejącym  aż do naszych czasów  zakładom  żelaznym  w Pankach w ziemi kaliskiej. W obec braku środków kom uni­k acyjn ych , kosztow nego transportu usiłowano produkow ać surowiec żelaza , pow szechnie nie­zbędny, na m iejscu, o ile znajdow ała się tam ch ociażb y słaboprocentow a ruda. Piece, kuźnice zakład ano w pobliżu lasów , skąd zaopatryw ano się w w ęgiel drzewny, oraz przy sp ad k ach  wód, naturalnych lub sztucznych.O g ó ln a  ilość zakładów  żelaznych w epoce Zygm untowskiej nie da się dokładnie o b liczyć, p o­niew aż jedne po w yczerpaniu płytkich pokładów  rudy, w ytrzebianiu lasów  znikały z powierzchni, nowe pow staw ały w innych o kolicach o pom yśl­niejszych w arunkach; w każdym  razie liczono je w ów czas na setki. N ajw iększe zakład y istniały63



w tych sam ych o kolicach , które i obecnie przed­staw iają  się w danym  zakresie najpow ażniej: pod C zęstochow ą i W ieluniem , pod Radom iem , pod C h ęcinam i; niektóre z nich zachow ały się po dzień dzisiejszy.Piece i kuźnice żelazne należały  do w łaści­cieli powierzchni ziemi, a  w ięc lasów  i wód, oraz jej wnętrza, a  w ięc rudy. Ubóstwo rud, prosta technika nie w ym agały  tak skom plikow anej or­ga n iza cji, ja k a  w cześnie wytworzyła się w gór­nictwie soli, objętym przez kapitalistyczne przed­siębiorstwo królew skie, a  naw et w górnictwie ołowiu, które oparło się o o rganizację gw arkow ą. Now oczesna o rgan izacja  kap italistyczna pow sta­w ała tu bezpośrednio ze średniow iecznej dwor­skiej.Z ak ład y żelazne nie były eksploatow ane przez w ielką w łasność ziem ską na w łasny jej rachu­nek, lecz w ydzierżaw iane przew ażnie fachow ym  majstrom, niekiedy kapitalistom  m iejskim , głów nie krakow skim  i gdańskim ; pow staw ały w ięc drobne lub w iększe przedsiębiorstw a. D zierżaw cy zaw ie­rali z w łaścicielem  długotrwałe um owy, na pod­stawie których otrzym ywali prawo korzystania z siły w odnej, prawo wrębu do lasu , budynki lub p la ce  pod nie, w zam ian za roczny czynsz w p ie­niądzach  lub w naturze, w w yprodukow anym  su­rowcu. W  starostw ach zak ład y żelazne, pow stałe z inicjatyw y i kapitału pryw atnego, b yły  często w ykupyw ane; w ypuszczano je mistrzom w dzier­żaw ę alb o też w ydzielano ze starostw i bezpo­średnio nadaw ano szlach cie .64



N ajw iększa ilość pieców  i kuźnic znajdow ała się na terenie królew szczyzn, dbało jednak o ich zakład anie duchow ieństw o, nie brak ich wreszcie było w dobrach m agn ack ich , a  nawet w drob­nych szlacheckich  m ajątkach . W ielka w łasność ziem ska, zw łaszcza klasztory i biskupi, rozporzą­d za ją cy  w iększym i środkam i, podnosili przez za ­kładanie rudnic dochodow ość sw ych dóbr.W iększe przedsiębiorstw a zatrudniały niekiedy znaczną ilość ludzi, po kilkunastu, niektóre do trzydziestu, obsługiw ane były przez kilka kół w odnych, a  w ięc korzystały nie tylko z siły ręcz­nej, a le  także motorowej. Kierow nikam i zakładów  b yli fachow i majstrowie typu rzem ieślniczego, czę­sto cudzoziem scy, głów nie n iem ieccy, czescy; zna­ne były jednak także rody m ieszczańskie polskie lub spolszczone kuźnicze, które przekazyw ały um iejętność fach ow ą z pokolenia na pokolenie.Technika w w iększych, podobnie jak  i w drob­nych przedsiębiorstw ach o jednym  kole i paru pracow nikach, b yła  w P olsce, jak  w całej ów cze­snej Europie, prym ityw na, rzem ieślnicza. W  k o p a l­niach szyby były h iegłębokie, słabo obudow ane, wodę w ycią g a n o  kołowrotami, po rudę zjeżdżano w głąb  w kubłach uw iązanych na linie, rudę ko­pano w różnych kierunkach bez jednolitego planu. Produkcja drobna, obliczona b yła  tylko na p o­trzeby m iejscow ego przemysłu żelaznego, p racu ­ją ce g o  głów nie w zakresie broni i przede w szyst­kim narzędzi rolniczych.Polityka państw ow a niezbyt silnie popierała produkcję; zak ład y żelazne obciążano św iadcze-65



niam i specjalnym i, nie gw arantow ano przedsię biorcom trwałości ich zakładów , u pow ażniając starostów do ich w ykupu, z którego to praw a w okresach silniejszego rozwoju danego prze­mysłu często korzystano; w olność handlu, brak ceł ochronnych stw arzały groźną konkurencję wyższej w ytw órczości zachodniej. Przemysł że­lazny jednak w kraju rolniczym, jakim  b yła  Pol­ska, p osiadał mocne podstaw y, dłatego pomimo okresów słabszego rozwoju nie u p ad ał, przy wzmocnionym tempie życia  gosp odarczego na nowo rozkwitał; rozszerzał się stopniowo poza granice etnograficznej Polski, przede wszystkim na ziem iach ruskich, gdzie pionieram i tego prze­mysłu b yli hutnicy polscy.Za p anow ania W azów  sprow adzano do dóbr biskupów  krakow skich fachow ców  w łoskich, m. i. rodzinę C a c c ia , którzy stosow ałi nowe sposoby w ytap iania żelaza , ulepszoną technikę w hutnic­twie żelaza i stali; w zam ian za usługi w zakresie uzbrojenia wojsk królew skich otrzym ywali od p a ­n u jących  szereg przyw ilejów . Przew ażały jednak w kraju jeszcze dym arki średniow iecznego typu. Dopiero za p anow ania Ja n a  III Sobieskiego po­stawiono w Polsce pierw szy w ielki p iec hutniczy. W  XVIII st. w epoce Saskiej zakładano dalsze p iece w dobrach duchow nych: w Bzinie, Ząb ko ­w icach , Parszowie, M ostkach. Kanclerz M ałach ow ­ski w ystaw ił za A ugusta III w sw oich dobrach pod Konskiem cztery w ielkie p iece.Szczególnie pom yślnie rozwijało się hutnictwo żelazne w epoce Stanisław ow skiej, g d y  król za-
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początkow ał now ego typu hutnictwo w dobrach narodow ych pod Brześciem Litewskim. Za przy­kładem  króla poszło duchowieństwo i m agn aci w spółcześni, którzy zak ład ali w sw ych dobrach w ielkie p iece , w yzyskując m iejscow ą rudę i siłę roboczą w łasnych poddanych. W  W iszniow ie pow stał jedyny w ów czas w ielki p iec na Litwie, poza tym w ielkie piece założone zostały w Sza ­łasie , w Sam sonow ie, w dobrach biskupów  kra­kow skich pod K ielcam i (sprowadzili m ajstra hut­niczego z W ęgier), w Starach ow icach , dobrach zakonnych cystersów  z W ą ch o ck a, w starostwie radoszyckim  w Królew cu, w Antoninow ie, w do­brach Tom asza Ostrow skiego w Tom aszow ie (je­dyny w ów czas w ielki zakład  żelazny w w oje­wództwie m azowieckim ).Ksiądz Osiński w swoim „O p isan iu  polskich żelaza fab ryk", w ydanym  w r. 1782, w ylicza w ów­czesnej Polsce 33 w ielkie p iece , 83 fryszerki, 41 dy- m arek, z których: 28 w ielkich pieców , 76 frysze- rek, 28 dym arek na terenie późniejszego Kró­lestw a Polskiego. W  końcu XVIII st. powstało jeszcze kilka w ielkich pieców  i iryszerek, nato­miast dym arki zanikały praw ie całkow icie , utrzy­m ując się jedynie na odległych terenach w schod­nich. Nowe zakład y rozw ijały się głów nie na za ­chodzie, zw łaszcza w o kolicach  Kielc.W  zak ład ach  żelaznych używ ano sił roboczych w ykw alifikow anych najem nych i n iekw alifikow a- nych, których dostarczała coraz częściej pańsz­czyzna m iejscow a albo przym usowy najem . N ie­kiedy całym i w siam i przydzielano chłopów do67



obsługi kopalń i hut żelaza , p ieszą pańszczyzną zużytkow ując do kop ania rudy, p alen ia  w ęgla  drzewnego, sprzężajną do w ożenia rudy, w ęgla , drzew a, w ody, p iasku. Najm ow ano do p racy, n iekiedy pod przymusem, robotników spośród licznej podów czas ludności luźnej, oderwanej od ziemi na wsi, od warsztatów p racy  w m ieście, bezrobotnej, płynnej, często w łóczęgow skiej. Ś c ią ­gano zza gran icy  w ykw alifikow anych majstrów. Uczeni fachow cy cudzoziem scy prow adzili z ini­cjatyw y króla b a d a n ia  m. i. w zakresie górnic­twa i hutnictwa żelaznego, m ożliw ości ich roz­woju w Polsce.Produkcja żelaza krajow ego w zrastała. Pro­du kcja  ta, aczkolw iek znaczna, nie pokryw ała jednak zapotrzebow ania m iejscow ego, które w y­m agało bardzo jeszcze dużego przywozu surow ca o b cego : ze Szw ecji przez G d ań sk , z Prus, z W ęgier, na Litwę nawet z Rosji. O graniczenie w olności handlu, zapoczątkow anie polityki celnej stw a­rzało pom yślniejsze warunki rozwoju przemysłu m. i. w zakresie że laza , nie dało jednak rezulta­tów w ystarczających  d la  opanow ania rynku kra­jow ego, tym bardziej d la  eksportu p olskiego że­laza  za  granicę.N a terenie G órnego Ś lą sk a  we w czesnych, już z XII st. i w późniejszych dokum entach istnieją obok w iadom ości o górnictwie ołowianym  także wzm ianki o kopalnictw ie żelaza , m. i. we w spo­mnianej wyżej bulli gnieźnieńskiej r. 1136 o pro­dukcji żelaza w o kolicach  Bytomia. W  sposób prym itywny początkow o grzebano, kopano rudy.68



płytko leżące  w ziemi tzw. darniow e. Liczne nazw y m iejscow e: Ruda, R udaw a, Rudnia, Rud­nik, Rudy, Rude Piekary w skazują na dobyw anie i przerabianie rud, głów nie w o kolicach Tarnow­skich Gór i Bytomia. Jednocześnie z górnictwem pow staw ało hutnictwo żelazne, dzięki obfitej, ła ­twej do w ydobyw ania i łatwo topliwej rudzie oraz ogromnym lasom . W  X IV  w. już używ ano w hutnictwie siły wodnej, dlatego przenoszono huty z lasów  do dolin rzecznych, gdzie za k ła ­dano p iece , dym arki do topienia rud, ham ernie, kuźnice do przekuw ania surow ca. Niektóre z nich przetrwały do naszych czasów . W  pocz. X V  w. pow stała kuźnica b o g u cick a  nad R aw ą, kolebka dzisiejszych Katow ic. Poniew aż zak ład y hutnicze w ym agały  w iększych nakładów , pow staw ały tu w iększe przedsiębiorstw a, które podporządkow y­w ały sobie górnictwo.W ytw órczość żelaza w zrastała w X V , XVI st., zw łaszcza w dobrach klasztornych liczne były dym arki, fryszerki i kuźnice. W  XVI st. założona została w w iosce Stodołach przez cystersów  z Rud (pod Rybnikiem) ham ernia, prymitywnie urządzona. W  pocz. XVIII st. opactw o p osiadało pięć hut że laza: 2 w Stodołach, 2 na N ow inach, 1 w Przeryciu. W yw ożono rudę O drą do W rocła­w ia i Berlina. G d y  zap as rud m iejscow ych został w yczerpany, sprow adzano je z Tarnow skich Gór i okolicznych w iosek: Rudnych Piekar, Radzion­kow a, N ak la . Z drugiej połow y XVII st. pozostały w iadom ości o 12 p ie ca ch , 28 fryszerkach, 34 ogni­skach , 27 kuźnicach na Górnym  Śląsku,69



w P O L S C E  P O R O Z B I O R O W E J  I W S P Ó Ł C Z E S N E J
7. POCZĄTKI NOW OCZESN EGO  GÓRN ICTW A I HUTNICTWAPocząw szy od drugiej połow y XVIII st. życie społeczno-gospodarcze, m. i. w zakresie gór­nictw a i hutnictwa, rozwijało się w now ych w a ­runkach; XIX w. dokonyw ał tu w iększych prze­obrażeń, niż tysiąclecie  ubiegłe. Podstawę życia  ekonom icznego w epoce nowoczesnej stwarzało zastosow anie m aszyny w różnych w arunkach i do różnorodnych celów . M aszyn a, zastęp u jąca  pracę ręczną, triumfalnie w kraczała w dziedzinę prze­mysłu.W ytrzebienie lasów  doprowadziło do użytko­w ania w ę g la , który zastąpił drzewo, dotych cza­sow y m ateriał opałow y. W ęgieł, znany od daw na m ieszkańcom  krajów europejskich, nie m iał do połow y XVIII st. żadnego znaczenia, praw ie zu­pełnie nie był w ydobyw any. W prow adzony do ży cia  gospodarczego staw ał się obok żelaza n a j­w ażniejszym  czynnikiem  w rozwoju przemysłu, warunkiem dobrobytu narodow ego. W skutek nie­równomiernego podziału św iatow ego toczyły się w alki m iędzypaństw ow e w XIX i XX st. przede wszystkim o w ęgiel, który zarazem  staw ał się naj-70



w ażniejszym  towarem w handlu m iędzynarodo­wym.Bogactw o w ęglow e poszczególnych krajów za ­leży od obfitości pokładów , głębokości ich poło­żenia, stopnia rozwoju techniki przy jego w ydo­byciu , poza tym od środków kom unikacyjnych dla transportu tego ciężkiego w stosunku do w ar­tości towaru. Zaopatrzenie dostateczne w w ęgiel staje się warunkiem niezbędnym  dla rozwoju hut­nictw a, nadto ma wpływ na górnictwo przez od­ciążenie leśnictw a, które zam iast drzewa na opał dostarcza górnictwu, zw łaszcza w ęglow em u, drze­w a dla obudow y kopalń. W ęgiel dostarcza b ez­pośrednio opału i ośw ietlenia, także siły motoro­wej d la  przem ysłu; jego produkty pochodne n a ­b ierają  stopniowo coraz w iększego znaczenia w przem yśle chem icznym .W iek żelaza i w ę g la  w prow adzał zasadnicze zm iany w w arunkach gospodarczych całego  św iata; pod ich wpływem  technika u leg a ła  rad y­kalnej zm ianie.W  ścisłej zależności od zm ienionych warun­ków gospodarczych przeobrażeniu u leg a ła  także o rgan izacja  stosunków społecznych. Nowe środki produkcji, m aszyny i fabryki, w ym agały  w ielkich nakładów , wskutek czego w arsztaty, narzędzia p racy , źródła siły i surowce grom adziły się w jed ­nych rękach, staw ały się w łasnością przedsię- biorców -kapitalistów ; rzemieślnik tracił sam odziel­ność, przeobrażał się w sproletaryzow anego ro­botnika najem nego.W ielki przemysł górniczo-hutniczy, o organi-71



zacji kapitalistycznej, o zm echanizow anej tech­nice, pow staw ał już w XVIII st. w A nglii; w XIX w. rozwijał się również na kontynencie europejskim , przenosił się do innych części św iata, docierał stopniowo i do Polski. Normalny rozwój społecz­no-gospodarczy został tu jednak zaham ow any u schyłku XVIII st. przez trzykrotną katastrofę roz­biorow ą. Ziemie polskie zostały podzielone m ię­dzy trzy państw a zaborcze, o odmiennej zupełnie budow ie gospodarczej i uzależnione w swym roz­woju od polityki ekonomicznej poszczególnych rządów: rosyjskiego, pruskiego i austriackiego, aż po okres odzyskania niepodległości politycznej w XX st.Po trzecim rozbiorze, gd y  głów na część kraju z W arszaw ą w łącznie znalazła się pod p an o w a­niem pruskim, obcy rząd w ykazał znaczną d b a ­łość o b o gactw a przyrodzone w zakresie górnic­twa i hutnictwa na ziem iach polskich, uzyskanych w rozbiorach XVIII st. Zakłady żelazne m iejscow e poddane zostały Urzędowi Górniczem u we W ro­cław iu, dużym nakładem  w zniesiony w Pankach, w ziemi k aliskiej, nowy w ielki p iec i nowe fry- szerki, zreorganizow ane daw ne zakład y żelazne. W  pobliskim  Kostrzyniu w ydobyw ano rudę że­lazną, która obsługiw ała zakład y pankow skie i huty śląskie.Momentem przełomowym w dziejach górnictw a i hutnictwa w Polsce, jak  i na Zachodzie, stało się zapoczątkow anie w yd o b ycia  w ęg la  kam iennego z b o gatych  pokładów  m iejscow ych. N a ziem iach polskich znano i odkryw ano złoża w ęglow e już72



w XVII w ., rozpoczęto jednak jego eksp loatację w końcu XVIII st., najw cześniej na Śląsku, gdzie zaczęto prow adzić na w ęglu w ielkie piece hutni­cze. Za Stanisław a A u gu sta m yślano o kopaniu w ę g la ; ks. Osiński w swojej historii zakładów  że­laza  radził oprzeć, wzorem zachodnich krajów , hut­nictwo na w ęglu, jako na m ateriale opałow ym . Po­wstało nawet w tym celu towarzystwo akcyjn e, zło­żone przeważnie z gw arków  saskich , a le  do d ziała ­nia nie przystąpiło. Prywatnie w ydobyw ano trochę V7ęgla na opał. Otw arcie pierw szych kopalń w Polsce nastąpiło dopiero za rządów pruskich na terenie późniejszego Królestwa Polskiego; były to kopalnie Reden i Hoym, nazw ane tak od imion ów czesnych polityków  i gospodarzy niem ieckich na ziem iach polskich.W  zaborze austriackim  znalazły się zakład y żelazne, które pow stały n iegd yś w dobrach b i­skupów krakow skich, przede wszystkim w ielkie p iece w o kolicach  K ielc: Parszów, M ostki, Sam - sonów. Szałas i Królew iec. I tu rząd ze w zględu na w łasne potrzeby, podobnie jak  w zaborze pruskim, dbał o hutnictwo; produkcja m iejsco­w ych zakładów , w ielkich pieców  i fryszerek, zo­stała zw iększona. Rząd austriacki prow adził p o­szukiw ania w zakresie rudy ołowianej ŵ  Olkuszu i okolicy dość znacznym  nakładem , ale bez re­zultatów pom yślnych. W ydobyw ano trochę w ęgla  kam iennego z daw nej kopalni prywatnej w Ja ­worznie pod Krakowem .
73



8. W KSIĘTWIE WARSZAWSKIM I W KRÓLESTWIE POLSKIM KONSTYTUCYJNYM  (1807— 1831)W Księstwie W arszaw skim , utworzonym w ro­ku 1807 z części zaborów pruskiego, później w r. 1809 austriackiego, w znow iona została s a ­m odzielna polityka gosp odarcza polska. W za ­kresie górnictw a i hutnictwa Księstwo dziedzi­czyło stan rzeczy, jaki wytworzył się w okresie kilkunastoletnich rządów obcych.W brew tradycji szlachecko-polskiej i obow ią­zującem u kodeksow i francuskiem u, który b o g a c ­twa wnętrza ziemi oddaw ał w łaścicielom  po­wierzchni, pozostaw ały one w Księstwie W ar­szaw skim , zgodnie z praw am i niem ieckim i, jako regale , czyli w łasność państw ow a, publiczna. Kopalnie oraz huty rządowe i prywatne utrzymały się, a le  z pow odu nieustannych działań w ojen­nych, niepokoju pow szechnego raczej w stanie zastoju niż rozkwitu. Dopiero w końcow ym  okre­sie Księstw a w yłoniona została Kom isja rządow a dla spraw górniczych i hutniczych; Kom isja ta jednak zaledw ie rozpoczęła d ziałania, g d y  prze­rw ała je w ojna 1812 r. O p iek a  rządu nad hutnic­twem i przemysłem żelaznym  znalazła wyraz w polityce celnej, nałożono m ianow icie cło na w yw ożony surowiec i rudę żelazną, zwolniono natom iast od niego w yroby żelazne. Nowy roz­biór ziem polskich przy tworzeniu Księstw a W ar­szaw skiego oddzielił kordonem granicznym  na zachodzie m iędzy Śląskiem  a Księstwem huty, rozkwitłe za rządów pruskich, od kopalń, które dzięki nim i d la  nich pow stały.74



w  okresie Księstw a W arszaw skiego i na jego terenie, w edle obliczeń Staszica , m iało b y ć p ie­ców  rządow ych i pryw atnych 46, fryszerek 120, stalowni 6, blachow ni 12 i liczne zakład y żelazne, w y rab ia jące  broń oraz narzędzia rolnicze i do­m ow ego użytku. Pomimo znacznej liczebności zakładów  produkcja ich b yła  niew ielka.W  Królestwie Polskim rząd upraw iał w d a l­szym cią g u  politykę go sp o darczą Księstw a, a le  dzięki sprzyjającym  warunkom , przede wszystkim zapew nionem u pokojow i, o sią g a ł znacznie w ięk­sze rezultaty. N ow ą erę otwierało Królestwo w hi­storii przemysłu p olskiego . Rząd w ykazał w ielką energię m. i. w dziedzinie górnictw a i hutnictwa. Już w r. 1816 zorganizow ana została Głów na D yrekcja Górnicza z siedzibą w K ielcach , jako m iejscu centralnym  bogactw  kop alnianych  i ist­n iejących  już zakładów  górniczych i hutniczych. Kodeks francuski, obow iązu jący w Królestwie, pozostaw iał prawo w łasności do b o gactw  w nę­trza ziemi w łaścicielom  jej powierzchni. Rząd jednak roztaczał opiekę nad górnictwem , o b d a­rzał górników przyw ilejam i; okolice górnicze zostały zwolnione od leż w ojskow ych, górnicy od służby w ojskow ej. Fundusz górnictw a stano­wiły dobra i lasy  w ielkich rozmiarów.Jeszcze przed utworzeniem Królestwa Pol­skiego naczeln ą w ładzę nad górnictwem objął entuzjasta w tej dziedzinie, uczony i w ielki dzia­łacz, Staszic, który dążył do odkryw ania i w y­dob yw ania w jak  najw iększych ilościach  b o ­gactw  kopalnianych kraju. Pomimo znacznych75



w kładów  górnictwo nie tylko nie daw ało zy­sków, ale  obciążało pow ażnie budżet państw a. W r. 1824 D yrekcja G órnicza została zniesiona i górnictwo przeszło pod zaw iadyw anie znako­m itego ministra skarbu Lubeckiego, który oparł swój w ielki plan odbudow y gospodarczej kraju na now oczesnych podstaw ach: na żelazie w hut­nictwie i na w ęglu w górnictw ie, d ą żąc do uzy­skania w górnictwie i hutnictwie pow ażnych źródeł dochodów  dla skarbu państw a.O rg an izacja  górnictw a i hutnictwa now ocze­snego pozostaw ała początkow o w rękach spe­cjalistów , urzędników przeważnie niem ieckich: a u ­striackich, saskich ; wśród nich najw ybitniejszym  był Pusch, znakom ity b a d a cz w zakresie g eo lo ­gii polskiej. W  celu w ykształcenia fachow ców  polskich już w r. 1816 pow stała w K ielcach szkoła grónicza, która w r. 1825 ustąpiła szkole politechnicznej w W arszaw ie. Brak było w ykw a­lifikow anych górników i hutników, przew ażał pańszczyźniany i najem ny chłop. W szyscy p ra­cow nicy zostali zorganizow ani w tzw. Korpus G ór­niczy.Rozwijało się górnictwo i hutnictwo rządowe i pryw atne. Zakłady rządowe zorganizow ane zostały w dw a oddziały: kopalń i hut. W  od­dziale kopalń czynne były cztery kopalnie w ę­g la : Reden, Tadeusz (dawna Hoym), Feliksi K saw ery, trzy ostatnie nazw ane od imion mi­nistrów ów czesnych: M ostow skiego, Łubieńskiego i Lubeckiego. Kopalnie te dostarczały w ęg la  na opał, który w tej postaci stopniowo w chodził76
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STANISŁAW  STASZIC, 1755— 1826, ZNAKOMITY UCZONY, pisarz polityczny, m ąż  stanu, społecznik w dobie Stanisła­wowskiej, w W arszaw ie pod panowaniem  pruskim, w Księ­stwie W arszawskim , w Królestwie Polskim konstytucyjnym. (Portret wybitnego m alarza Ant. Oleszczyńskiego, Rozma­itości Polskie, Paryż, 1833, zbiór obrazów, portretów z no­tatkami biograficznym i. Ze zbioru Biblioteki Uniwersytetu Józefa Piłsudskiego w W arszawie).



w użycie, ponadto dla hutnictwa, wcześniej cyn ­kow ego, później żelaznego. Z innych kopalń czynne były kopalnie rudy żelaznej, miedzi, glinki ogniotrwałej i przede wszystkim kopalnie galm anu.Olkuskie kopalnie ołowiu po rozbiorach Polski przez krótki czas znajdow ały się w posiadaniu  pruskim, przez dłuższy w austriackim , po czym przeszły w granice Księstw a W arszaw skiego, wreszcie Królestwa Polskiego. D ziałania górnicze były tu bardzo słabe, aż do czasów  Dyrekcji Górniczej, która pod naciskiem  Staszica pośw ię­ciła w iele u w agi odbudow aniu daw nego górnic­twa olkuskiego. Z a ch ę ca ją cy  przykład daw ało górnictwo śląskie , gdzie w końcu XVIII i w po­czątkach XIX w., przełam ując w ielkie trudności, zbudow ano w Tarnow skich G ó rach  sztolnię i wznowiono daw ne z XVI w. w ydobyw anie oło­wiu i srebra. Liczne były projekty osuszenia kopalń olkuskich, prow adzenia, pogłęb iania  sztolni, z tak wielkim niegdyś nakładem  zbudo­w anych, sprow adzano m aszyny parow e do w y­pom pow yw ania wód podziem nych. Prace jednak były zbyt kosztowne, na długi czas obliczone, dlatego zw lekano z ich w ykonaniem , bez czego znów niemożliwe było w ydobyw anie kruszców.Jednocześnie z upadkiem  produkcji ołowiu i srebra w okolicach O lkusza w zrastało w ydo­byw anie z rud m iejscow ych coraz znaczniejszych ilości galm anu, których pierwotnie używ ano je ­dynie do m ieszania z m iedzią przy produkcji m osiądzu. Po upadku górnictw a olkuskiego oko-78



liczni dziedzice w ydobyw ali galm an w niew iel­kich ilościach .
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FRANCISZEK KSAWERY LUBECKI, 1778— 1846, MINISTER przychodów i skarbu w Królestwie Polskim konstytucyjnym, wybitny budowniczy przemysłu, górnictwa, handlu, kredytu i finansów polskich (Portret rysował FI. Lipiński, odb. w In­stytucie litograficznym szkolnym, ze zbiorów Gabinetu ry­cin Biblioteki Uniwersytetu Józefa Piłsudskiego w Warszawie).79



w  połowie XVIII st. zapoczątkow ane zostało hutnictwo cynkow e w A n glii, później w Belgii, na Śląsku; rozwijało się szybko, zw łaszcza w obec w zrastającego zapotrzebow ania cynku w C h in ach  i w Indiach. W obec tego że rynek zbytu cynku rozszerzał się na całym  św iecie, zw iększało się i w Królestwie Polskim w ydobyw anie galm anu, w ytapianie z niego cynku, później w yrabianie b lach  cynkow ych. Zakładano liczne kopalnie g a l­manu w okolicach O lkusza, aź do gran icy  śląskiej pod Siewierzem , nad rzeką Brynicą. W yd o b yw a­niem galm anu poza kopalniam i rządowym i za j­m ow ali się m ieszczanie olkuscy, sław kow scy, n ie­którzy w łaściciele  ziem scy. Oprócz kopalń po­w staw ały liczne płuczki, które z okruchów i szla­mów kopalnianych przez płukanie w ydobyw ały rudy galm anow e.O d początku istnienia Królestwa Polskiego zaczęto tu w ytap iać cynk z galm anu sposobam i w ypróbow anym i juź w cześniej w hutach śląskich . Pow staw ały huty cynkow e w Królestwie, rządowe, później pryw atne. Produkcja ich w zrastała w g o ­rączkow ym  tempie aź do r. 1825, g d y  wskutek nadw yżek w stosunku do św iatow ego zapotrze­bow ania nastąpiło zaham ow anie działalności hut, niektórych nawet zupełne unieruchom ienie. Rząd Królestwa nagrom adzone w ielkie zap asy  cynku w ysłał do Indji, gdzie zostały sprzedane, produkcja jednak krajow a galm anu i cynku u le­g ła  znacznej redukcji i n igdy później do d aw ­nych norm nie w róciła.Produkcja cynku prow adzona b y ła  w yłącznie80



w pow iecie olkuskim . Pow stały tu przy k o p a l­niach w ę g la  w ielkie cynkow nie rządow e: Kon­stanty w Dąbrow ie, o czterech hutach, przeszło p ięćdziesięciu  p ie ca ch , Ksaw ery pod Będzinem, o dw uch hutach, czterdziestu p ie ca ch , Joanna w N iem cach, z hutą o dwudziestu p iecach , oraz w alcow nia rządow a w Sław kow ie. Przedsiębiorcy pryw atni założyli cztery cynkow nie pod Modrze- jowem na gran icy  Królestwa ze Śląskiem  i z W . M. Krakow em : hutę cynkow ą Leopold w M ilowi- ca ch , w Sie lca ch , dwie huty w Zagórzu.Topienie cynku, prażenie galm anu  w hutach cynkow ych prow adzone było na w ęglu kam ien­nym; m iały tu zastosow anie m aszyny parow e. Cynkow nie, p racu jąc na eksport, w yprzedzały techniką w szystkie inne zak ład y hutnicze, m. i. żelazne. Produkcja cynku rządow ego dochodziła w latach  rozkwitu do 70 tys. cetnarów , zatrud­n ia ją c  około 450 robotników. Huty prywatne produkow ały k ilk an aście  tys. cetnarów , w okre­sie kryzysu przerwały działanie.W  zakresie żelaza pracow ało w rządowym oddziale hut osiem w ielkich pieców : w P ankach, M ostkach, Parszow ie, Bzinie, Starachow icach, M roczkow ie, Sam sonow ie, Królewcu, fryszerek 39, nadto w alcow nie, w arsztaty m echaniczne, z a ­kłady żelazne, w znacznym  stopniu przejęte przez rząd wraz z dobram i poduchow nym i. Przedsię­biorstwa pryw atne, rozmieszczone w ogromnej w iększości w w ojewództwie sandom ierskim , w pobliżu głów nych złóż rudy, były przeważnie drobne, o technice niskiej, zaco fan ej, a le  liczne;81



w ielkich pieców  około 40, kuźnic i fryszerek przeszło 140. W  okresie Królestwa ilość za k ła ­dów żelaznych pryw atnych wzrosła nieznacznie, natom iast pow iększyła się dwukrotnie ich zdol­ność produkcyjna. O g ó ln a  ich w ytw órczość prze­w yższała znacznie produkcję zakładów  rządo­w ych.D ążąc do w yzyskania  b o gactw a rudy żelaznej krajow ej i w ielkich lasów , n ależący ch  do górnic­twa w okolicy K ielc, rząd Królestwa pow ziął p lan założenia tam na w ielką skalę hutnictwa żelaznego. W yd an y został zakaz wywozu rudy za gran icę , nałożono w ysokie cła  na żelazo im­portow ane, rozpoczęto budow ę kilku w ielkich za ­kładów , których ruiny pozostały do czasów  o b ec­nych. Z pow odu pow stania w r. 1830 zap oczątko­w ane prace przerwano. Jednocześnie została p o ­wstrzym ana praw ie zupełnie produkcja cynku i w ę g la , fabryki żelazne zajęto na cele w ojskow e.Z drobniejszych gałęzi górnictw a w Króle­stwie Polskim we wsi Czarkow ej nad N idą pro­w adzona b yła  kop alnia  siarki, zapoczątkow ana za rządów austriackich. W  lasa ch  ostrołęckich prow adzono poszukiw ania bursztynu. N ad W isłą m iędzy Dobrzyniem a  Płockiem  w ydobyw ano przez pew ien czas w ęgiel brunatny, w niektó­rych punktach kraju próbow ano eksploatow ać torf, którego pokłady znajdow ały się w licznych m iejscow ościach Królestwa.Poniew aż Królestwo Polskie pozbaw ione było kopalń soli kam iennej, które pozostały po Kon­gresie W iedeńskim  przy Austrii w G a lic ji, rząd82



powrócił do zapoczątkow anych już w epoce Sta­nisław ow skiej poszukiw ań jej pokładów  na tere­nie Królestwa. Poszukiw ania soli prow adzone były z wielkim  nakładem  kapitałów  pod fach o ­wym kierownictwem saskiego  górnika Beckera, aż do jego śm ierci już po pow staniu listopado­wym, w pobliżu W ieliczki i Bochni na bardzo znacznej, jak  na stan ów czesnej techniki wier­cen ia , głębokości; poszukiw ano soli również na Litwie. Ostatecznie soli kam iennej w Królestwie nie znaleziono; rezultatem tych usilnych poszuki­w ań było tylko odkrycie źródeł słonych, którym początek zaw d zięczają  m iejscow ości lecznicze: Busk i Solec. N a terenie północnym  Królestwa w yzyskano odkrycie źródeł solnych w poprzed­niej epoce pod Słońskiem  i R aciążkiem ; rząd, zakupiw szy tam tejsze dobra pryw atne, założył na dużą skalę prow adzoną w arzelnię C iech o ­cińską.
9. w  KRÓLESTWIE POLSKIM POD ZARZĄDEM BANKU POLSKIEGO (1833— 1843)Po upadku pow stania listopadow ego górnic­two i zakład y hutnicze rządow e, p o ch łan ia jące  w ielkie kap itały  w obec zapoczątkow anego dzieła ministra Lu beckiego , stały się d la  skarbu c ię ­żarem ponad siły. W  tych w arunkach rząd od­dał w r. 1833 w szystkie kopalnie i huty p ań ­stwowe w zarząd założonem u w r. 1828 Bankowi Polskiem u, w którym zakład y te były pow ażnie zadłużone. 83 6*



Zarząd Banku Polskiego zajął się gorliw ie rozbudową górnictw a i hutnictwa, zw łaszcza w zakresie żelaza. Utworzono w ów czas dw a okręgi adm inistracyjne: wschodni i zachodni. Po­stępując wzorem Zachodu, a  zarazem  d ążąc do zaoszczędzenia lasów , zwrócono przede w szyst­kim uw agę na użycie w ęg la  kam iennego w hut­nictwie żelaznym . W  okręgu w schodnim , b o g a ­tym w lasy , utrzymano daw ne huty, p racu jące na w ęglu drzewnym i w yzyskujące liczne m iej­scow e potoki, jako siłę p o ru szającą koła wodne przy m iechach i m łotach. Natom iast w okręgu zachodnim , bogatym  w w ęgiel kam ienny a  ubo­gim w w odę, zakładano nowe huty, w których zużytkow yw ano w ęgiel do topienia rud i jako m ateriał opałow y d la  m aszyn parow ych, zastę­p u jących  naturalną siłę motorową wód.Hutnictwo rządow e obejm ow ało w ów czas 8 w ielkich pieców  i 46 fryszerek w okręgu w schod­nim; zak ład y te zostały w znacznym  stopniu od­nowione, rozszerzone. W  okręgu zachodnim , gdzie znajdow ały się tylko stare zakład y żelazne w P ankach, rozpoczęto w r. 1834 w Dąbrow ie budow ę Huty Bankow ej, zakładu na wzór n a j­w iększych ów czesnych europejskich. Kopalnie m iejscow e, Reden i K saw ery, dostarczały hucie w ęg la . Huta Bankow a, ukończona w 1840 r., obej­m ow ała 6 w ielkich pieców  do w ytap iania  su­row ca żelaza , odlew nię, nadto do w yrobu żelaza sztabow ego now oczesną na wzór angielski pud- lingarnię o 18 p iecach , w alcow nię i inne z a ­kłady. 84



w  r. 1837 Bank Polski przejął na w łasność tzw. zak ład y Henrykow skie, pudlingarnię i w a l­cow nię z pow odu niem ożności spłaty Bankowi pożyczki, zaciągniętej przez w łaścicieli na b u ­dowę tych zakładów . W  podobnych w arunkach przeszły na Bank w ielkie zakład y żelaza Ostro­w ieckie. Rezultatem działalności Banku Polskiego było pow iększenie ilości w ielkich pieców  do 21, w tym 8 p racu jący ch  na koksie, założenie no­w ych zakładów  pudlow ych i w alcow ni żelaza sztabow ego. W szystkie zak ład y żelazne Bank w ydzierżaw ił prywatnem u przedsiębiorcy, Konio­rowi, na lat 25, nie p rzestając się nimi opieko­w ać. W  r. 1840 uzyskano od rządu zwolnienie żelaza od cła  w yw ozow ego.Bank Polski rozciągał opiekę nie tylko nad zakład am i, pozostającym i w jego  bezpośrednim  zarządzie, a le  również nad hutnictwem pryw at­nym, któremu udzielał szerokiego kredytu, w za ­m ian roztaczając nad nim nadzór. C zęść za k ła ­dów pryw atnych w Królestwie Polskim przeszła pod zarząd państw ow y, znaczna ilość jednak rozw ijała się sam odzielnie. Zak ład y żelazne pry­w atne, rozrzucone po całym  kraju, głów nie jed ­nak skupiały się na terenie południow o-zachod­nim, tam gdzie b yły  n ajbogatsze złoża rudy. Liczba w ielkich pieców  w okresie 20 lat od r. 1818 p ozostaw ała praw ie bez zm iany, nato­miast produkcja ich zw iększyła się przeszło dw u­krotnie, w roku 1838 w ynosząc przeszło 400 tys. cetnarów; św iadczyło to o postępie technicznym  zakładów . Zakłady prywatne b yły przeważnie85



drobne, produkcja surówki prow adzona w yłącz­nie jeszcze na w ęglu  drzewnym.U siłow ania w ładz polskich i Banku Polskiego dały  pow ażne rezultaty, co stwierdza fakt, że roczna produkcja surówki, która w całej R zeczy­pospolitej Polskiej w r. 1790 w ynosiła 120,5 tys, cetn., w Królestwie Polskim podniosła się z 264 w r. 1818 na 700 tys. cetn. w r. 1840 (w k o p a l­niach rządow ych 200 tys. cetn.).O  stanie produkcji żelaza św iadczy zestaw ie­nie Królestwa z w ażniejszym i krajam i w Europie. W  r. 1836 na jednego m ieszkańca przypadało funtów surówki w Królestwie Polskim 12, podczas g d y  w A nglii 80, we Francji 14, w Austrii 7 (w G a lic ji 1), w Prusach 30 (na Śląsku 40), w Ro­sji 9. W śród krajów  europejskich Królestwo za j­mowało szóste m iejsce.Przy w ielkich p iecach  p racow ali, jako kierow ­nicy, hutmistrz, pisarz; obsługę p ie ca  stanow ili; m ajster piecow y, szm elcarze, gich ciarze, szych- tarze, ruszciarze, którzy syp ali rudę do p ieca , płuczkarze, żużlarze, którzy tłukli żużle, m iecha- rze, przy jednym  piecu w ogólnej liczbie kilku­nastu.Prywatni przedsiębiorcy zapoczątkow ali pud- low anie żelaza , co w yw ołało przewrót w jego produkcji, jednak obok najnow szych urządzeń utrzym ywały się i najstarsze. Dym arki albo rud­nie stopniowo zanikały ostatecznie, utrzym ywały się tylko na kresach północno-w schodnich, w A u ­gustow skim . Fryszerki jednak pozostały w znacz­nej ilości obok pieców  pudlow ych, poniew aż te
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w ym agały  w ę g la  kam iennego na opał. Przedsię­biorcy prywatni rozporządzali lasam i, kopalnie zaś w ę g la  pozostaw ały głów nie w łasnością rządu. D latego przew ażnie Bank Polski zak ład ał pudlin- garnie i w alcow nie, w pryw atnych przedsiębior­stw ach utrzym yw ały się głów nie fryszerki. W y ­twórczość stali, na potrzeby przew ażnie w oj­skow e, prow adzona b y ła  przez zak ład y rządow e, pryw atne zak ład y ograniczały się do produkcji stali d la  w yrobu narzędzi rolniczych.Bank Polski uporządkow ał kopalnie rudy że­laznej, prow adzona w nich b y ła  regularna od­budow a. W  kop alniach  pryw atnych przew ażała eksp lo atacja  rabunkow a. W  w iększych kopalniach rudy żelaznej p racow ali: sztygar, 20— 35 górników, około 10 c ią g a c z y , 10— 15 w ozaków , 5— 10 p o­m ocników ; w ydobyw ano kilka do kilkunastu ty­sięcy  kibli rudy rocznie. W  latach  zarządu Banku Polskiego ilość górników , p racu jący ch  w k o p a l­niach rządow ych, w ynosiła około 500. Ilość w y­dobyw anej rudy rocznie dochodziła do 200 tys. kibli w kop alniach  rządow ych, podobną ilość o sią­gano w kop alniach  pryw atnych. W  zachodnim  okręgu robotników górniczych i hutniczych p raco ­w ało ogółem  około 1500 (300 w górnictw ie żelaz­nym, 250 w w ęglarstw ie, 800 w hutnictwie), z tego w pryw atnych zak ład ach  około 800.W  ścisłym  zw iązku z hutnictwem żelaznym  rozwijało się górnictwo w ęglow e. W skutek ko­sztownego transportu w ę g la  drogą w odną, Prze- m szą do W isły, m ógł on b y ć zużytkow yw any tylko w bliskiej okolicy , sta jąc się podstaw ą87



przemysłu hutniczego m iejscow ego. Kopalnie w ęg la  m ieściły się w trzech p o lach: m iędzy Mo- drzejowem a  Sielcam i znajdow ały się kopalnie w prywatnym  posiadaniu , p racu jące głów nie na potrzeby hut cynkow ych, dlatego po zaham ow a­niu hutnictwa cynkow ego przeważnie upadły; około Strzyżowie znajdow ała się najstarsza ko­p aln ia  rządow a: Tadeusz i parę pryw atnych; m iędzy Będzinem a Sław kow em  czynne były n aj­bogatsze kopalnie rządow e: Ksaw ery, Redeni Feliks, p racu jące  przede wszystkim dla hut żelaznych.Produkcja w ęgla  szybko w zrastała. O d p o­czątku w ydobyw ania w ęg la  w Polsce, tj. od 1789 r., do początku Królestwa Polskiego 1815 r. w ydobyto z kopalń polskich 365 korcy w ęgla  kam iennego, w r. 1815 — 33 tys., w r. 1824 — 600 tys., g d y  na Śląsku Górnym  4400 tys., w Krakowskim 300 tys. Początkow o produkcja w ę g la  w zrastała w zw iązku z rozwojem hutnictwa cynkow ego, u p ad ała  wraz z jego upadkiem ; w okresie za ­rządu Banku Polskiego w zrastała znowu, a le  już w zw iązku z rozwojem hutnictwa żelaznego. Ko­palnie rządowe w ydały od początku sw ego ist­nienia do 1840 r. przeszło 12 milionów korcy w ę­g la , w roku 1840 około m iliona korcy. W  k op al­niach rządow ych pracow ało około 600 robotni­ków, w pryw atnych około 150.Bank Polski prowadził dużym nakładem  prace nad osuszaniem  kopalń olkuskich, celem  wzno­w ienia w ydobyw ania ołowiu, a  przede wszystkim w ydobyw ania cennego d la  produkcji cynku g a l-
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manu; ustaw iano m aszyny parow e w tym celu. Rezultatów pom yślnych w zakresie kopalnictw a ołow ianego nie osiągnięto, natom iast wznowione zostało górnictwo w zakresie galm anu.Produkcja cynku po pow staniu u legła  ograni­czeniu, pod zarządem  Banku Polskiego jednak wytwórczość hut rządow ych podniosła się zna­cznie. W ydobyw anie galm anu odbyw ało się w trzech p o lach: olkuskim , siewierskim i od Bę­dzina nad Brynicą. Kopalnie ciągn ęły  się od O l­kusza aż po granicę śląską , przew ażnie na grun­tach rządow ych, odkryw ano jednak kopalnie również i na gruntach pryw atnych. Czynne były w tym okresie kopalnie rządow e: Józef, Jerzy, Ulisses, A nna, Barbara, oraz w ich pobliżu płuczki, które przez płukanie z iłu i g liny w ydo­b yw ały z okruchów i szlam ów kopalnianych znaczne ilości rudy cynkow ej. Liczne kopalnie pryw atne częściow o unieruchom iono, pozostaw ia­jąc  tylko dwie czynne. W  kop alniach  rządow ych pracow ało 8 sztygarów , 175 górników , 217 w o­zaków , 70 c ią g a c z y , 200 zarobników -pom ocników , 20 płuczkarzy, 10 sitarzy i p rzerabiaczy, razem około 700 robotników, w pryw atnych kopalniach ogółem  200 robotników. Produkcja w kopalniach rządow ych w yniosła w latach  od 1816 do 1840 w łącznie 1256 tysięcy (rocznie około 60 tys.), w pryw atnych 202 tys. kibli galm anu.Produkcja cynku odbyw ała się w yłącznie w obw odzie olkuskim . Daw ne huty w Dąbrow ie, Będzinie i N iem cach oraz w alcow nia b lach y  pod Sław kow em  pracow ały na w ęglu kam ien-89



nym, w formie prażenia i topienia galm anu. O b ­sługę hut stanow ili hutmistrze, dozorcy, szm elca- rze i ich pom ocnicy, sularze, nadto robotnicy przy prażeniu galm anu , przy czyszczeniu k a n a ­łów w p ie ca ch , do tłuczenia i m ielenia rudy, do robienia mufli, w których topiono rudę, w reszcie w ozacy, w w alcow ni —  walcmistrz i robotnicy, w hutach rządow ych ogółem  około 450, w pry­w atnych kilkudziesięciu robotników. Produkcja hut rządow ych w ynosiła około 60 tysięcy cetn. cynku rocznie, w alcow nia w yrab iała  z tego cynku około 20 tys. cetn. b lach y  cynkow ej, reszta prze­znaczona b y ła  do handlu zagranicznego. Od r. 1816 do 1840 huty rządow e w ytopiły 945 tys., prywatne od r. 1822 około 138 tys. cetn. cynku.Przyczyny w pewnym  stopniu natury p oli­tycznej spraw iły, że górnictwo i hutnictwo zo­stało po 10 latach  odebrane spod zarządu Banku Polskiego i oddane z powrotem Komisji Skarbu. Po raz drugi energia społeczeństw a polskiego w zakresie działalności górniczo-hutniczej została przez obce w ładze zaham ow ana.
10. WIELKI PRZEMYSŁ GÓRNICZO-HUTNICZY ŻELAZNY W KRÓLESTWIE POLSKIMW  Królestwie Polskim po ponownym  objęciu górnictw a i hutnictwa przez w ładze rządowe nastąpił na razie w jego dziejach okres zastoju.W  zakresie żelaza Kom isja Skarbu rozw ią­zała  kontrakt dzierżaw ny z Koniarem , który nie w yw iązyw ał się z przyjętych zobow iązań, i za-90



kłady hutnicze przejęła w swój bezpośredni za ­rząd. Szerokie zam ierzenia Banku Polskiego nie zostały w ykonane przez nowe w ładze wskutek braku kapitałów , rąk roboczych, przetrzebienia lasów  górniczych i braku w ę g la  k ok su jącego , w reszcie z pow odu biurokratyzmu o bcych w ładz rządow ych, obojętnych na rozwój ekonom iczny kraju.W ydo b ycie  rudy żelaznej ham ow ane było przez w ieloletni zakaz wyw ozu rudy z Królestwa za granicę oraz w spółzaw odnictw o, znaczny przywóz lepszej rudy południow o-rosyjskiej. Po zastoju górnictw a żelaznego w latach  1850— 70 nastąpiło ożyw ienie, które trwało do roku 1900; w zrastała ilość kopalń pryw atnych, produkcja podniosła się ze 109 tys. do 484 tys. ton. O dtąd rozpoczął się ponow ny spadek . W iele hut z a co fa ­nych technicznie stanęło, brakow ało hutom z a ­mówień rządow ych, zw łaszcza kolejow ych, sytu­a cję  pogarszał ogólnoeuropejski kryzys go sp o ­darczy r. 1902, przede wszystkim jednak groźną staw ała się konkurencja bogatej w kruszec i ła ­twiejszej do w ytap ian ia  rudy nad dnieprow skiej. Produkcja sp ad ła  w r. 1909 do 123 tys. ton, liczb a kopalń zm niejszyła się ze 129 do 31. Po r. 1909 w zm agało się szybko zapotrzebow anie na żelazo, podrożała ruda rosyjska, na skutek tego ilość produkcji rudy wzrosła do 312 tys. ton, natom iast liczba kopalń sp ad ła  jeszcze, do 24 kopalń czyn­nych, rządowe kopalnie w szystkie zostały sprze­dane alb o w ydzierżaw ione.W ydobyciem  rudy zajm ow ały się przeważnie91



towarzystwa hutnicze (przypadało na nie 75°/o ogólnego w ydobycia), które p o siad ały  w łasne duże, technicznie odpow iednio postaw ione ko­palnie. Jednak produkcja rudy nie o siągnęła najw yższych liczb z r. 1900, doszła zaledw ie do 65Vo tego poziomu, podczas g d y  wytwórczość surówki wzrosła do 140*̂ /o. Z dwu grup kopalń: w okręgu wschodnim  (Radomskie, Kieleckie) i zachodnim  (Piotrkowskie, Kaliskie) punkt cięż­kości górnictw a żelaznego przesuw ał się ku za ­chodow i ze w zględu na w ęgiel i lepszą rudę, a le  i na zachodzie kopalnictw o zachow ało ch a ­rakter tylko gałęzi pom ocniczej w stosunku do hutnictwa.Kraje p o sia d a ją ce  rozwinięty przemysł żelazny zmuszone są do sprow adzania obcej rudy na potrzeby hut, rud lepszych gatunków  niż m iej­scow e. W  Królestwie Polskim huty sprow adzały rudę do r. 1855 z krajów zagranicznych, zachodnich, północnych i południow ych, później na skutek zam knięcia granic przez politykę celn ą rosyjską oraz dzięki obniżonym opłatom kolejow ym  w kie­runku wschodnim  skazane były na przywóz rud rosyjskich Poniew aż huty w Królestwie, które opanow ały górnictwo żelazne, w olały p racow ać na lepszej rudzie przyw ożonej, a  wywóz rudy na najbliższy rynek zbytu górnośląski na skutek ceł i podniesionej taryfy kolejow ej był mocno utrudniony, kopalnictw o rudy żelaznej nie miało warunków rozwoju w Królestwie Polskim.Huty żelazne obejm ują: 1) w ielkie p iece , w któ­rych z rudy, koksu i topnika otrzymuje się surówkę.92



2) stalow nie, w których w p iecach  m artinowskich, pudlingow ych, w gruszkach bessem erow skich, thom asow skich itd. z surówki płynnej czy stałej otrzymuje się tzw. w lew ki, przerabiane na żelazo i stal w alco w an ą lub kutą, 3) w alcow nie, w któ­rych nad aje  się kształt zewnętrzny, o d p o w iad ający  w ym aganiom  odbiorców .Hutnictwo żelaza w połowie XIX st. kurczyło się z roku na rok, w ielkie p iece jeden po dru­gim były unierucham iane. Produkcja roczna w latach  1843— 1851 spadła  z 635 do 201 tysięcy pudów , po czym pow oli się podnosiła, a le  prze­w ażnie pozostaw ała na składzie, nie znajdując zbytu ani w zak ład ach  rządow ych, ani na rynku krajow ym .Równocześnie ze spadkiem  produkcji surówki zm niejszała się liczb a fryszerek, przerab iających  ją  na żelazo kute, w okresie 10-letnim z 31 do 16; podobnie produkcja żelaza kutego sp ad ła  do połow y, co tłum aczyło się przede wszystkim bra­kiem i drożyzną drzew a, które stanowiło w y­łączny m ateriał opałow y fryszerek. Kuźnice ustę­pow ały piecom  pudlow ym , p racu jącym  na w ę­glu , w miarę jak  znajdow ały się fundusze na unow ocześnianie zakładów . N a ogół jednak i te zakład y pozostaw ały w zaniedbaniu, zw łaszcza że rządowe kopalnie w ę g la  nie rozwijały swej działalności odpow iednio do w zrastającego w kraju zapotrzebow ania.W  okresie przeobrażania się hutnictwa że la ­znego, które zostało oparte na opale w ęglow ym , zakład y hutnicze w okręgu w schodnim , położone93



z d a la  od kopalń w ę g la , nie m ogły się przysto­sow ać do now ych warunków produkcji, nie m iały podstaw  dla rozwoju now oczesnego.W  r. 1850 została zniesiona g ran ica  celna m iędzy Królestwem Polskim a  Cesarstw em  Rosyj­skim, a le  w obec niskiej kultury i w ynikającej stąd niskiej konsum cji żelaza w Rosji oraz w obec kosztownego transportu na w ielkie odległości tak ciężkiego jak  surówka produktu, przy ów­czesnych środkach kom unikacyjnych, nie zn a la ­zły polskie zakład y żelazne rynku zbytu na w schodzie.W  r. 1870 w ładze centralne rosyjskie rozw ią­zały krajow y W ydział G órniczy, a  spraw y do niego n ależące  przekazały Departam entow i G ór­niczem u w Petersburgu. W ów czas rozpoczęła się w yprzedaż zakładów  rządow ych przedsiębiorcom  pryw atnym . Jeszcze w r. 1867 Bank Polski sprze­dał zakład y Ostrow ieckie hr. Łubieńskiem u. N a ­stępnie rząd pozbył się zakładów  Starachow ic­kich, wraz z pudlingarnią, w alcow nią, kopalniam i i lasam i, na rzecz Fraenkla. Z kolei przeszły w ręce prywatne liczne zak ład y okręgu w schod­niego i zachodniego, przede wszystkim  Huta Bankow a, n ab yta w r. 1876 przez Riesenkam pfa i Plem iannikow a. Pozostałe zak ład y żelazne p o­m niejszego znaczenia utrzym ały się pod adm ini­stracją rządow ą.W  tym czasie dokonyw ał się głęboki prze­wrót w hutnictwie żelaznym  krajów  w ysoko kul­turalnych. Zapotrzebow anie na żelazo wzrastało w tempie dotychczas nieznanym , głów nie w dzie-94



dżinie kom unikacji, kolei żelaznych, statków parow ych. Zdobycze w iedzy technicznej gruntow­nie zm ieniały charakter m etalurgii, wytrzebienie lasów  zmuszało do zastąp ienia  opału drzewnego przez w ęgiel kam ienny, głów nie k oksu jący . W Królestwie Polskim dał się w ów czas dotkli­wie odczuć brak koksu i rudy żelaznej w w yso­kich gatunkach. Przemysł m etalurgiczny znalazł się wskutek tego w trudnym położeniu, w obec czego rząd rezygnow ał, ustępując w zakresie w ytw órczości żelaza inicjatyw ie i energii pry­watnej.Po r. 1870 żelazny przemysł hutniczy znalazł się przew ażnie w rękach pryw atnych przedsię­biorców . Zak ład y żelazne skupiały się coraz bar­dziej w południow o-zachodniej części Królestwa, zw łaszcza w tam tejszym  zagłęb iu  w ęglow ym . R o zw ijająca się technika, m ech an izacja  produk­cji w y m a g ała  coraz w iększych nakładów  p ie­niężnych, skupienia, koncentracji kapitału, d la ­tego zanikały  drobne zak ład y , a  pow staw ały w ielkie przedsiębiorstw a jako spółki akcyjn e sam odzielne albo jako oddziały przedsiębiorstw górnośląskich. Przemysł hutniczy żelazny zgru­pow ał się w kilku niżej w ym ienionych przed­siębiorstw ach w ielkokapitalistycznych, w ielkich tow arzystw ach akcyjn ych .„H uta B ankow a" przeszła w r. J877 w po­siad anie tow arzystw a, utworzonego przez finansi­stów francuskich, którzy w ydzierżaw ili w szystkie jej zak ład y na 36 lat, a  w r. 1908 kupili je na w łasność. Przedsiębiorstwo to obejm ow ało ko-95



palnie rudy oraz Hutę Bankow ą, która składała  się przed w ojną z 3 w ielkich pieców , odlewni żelaza i stali, stalow ni, w alcow ni żelaza i b la ­chy, zatrudniając 2774 robotników. „Tow arzystw o akcyjn e Sosnow ieckich fabryk rur i że laza" p o­wstało w r. 1881 jako oddział przedsiębiorstw a górnośląskiego, w r. 1897 przekształcone zostało na sam odzielną spółkę ak cy jn ą. Obejm ow ało ono w alcow nię b lach y  i rur oraz prasow nię w Sosnow cu, w ielki p iec, w alcow nię i stalownię w Zaw ierciu, zatrudniając 1730 robotników. „T o ­warzystwo zakładów  m etalow ych B. Hantke" w W arszaw ie, założone w r. 1882, obejm ow ało Hutę C zęstochow ską, pow stałą w r. 1899, o 2 w ielkich p iecach , 5 p iecach  M artinow skich, w al­cowni żelaza , b lach y  i drutu, zatrudniając około 2000 robotników. M niejsze przedsiębiorstw a sta­now iły: założona przez przemysł górnośląski pod Sosnow cem  M ilow icka W alcow nia i Huta A le ­ksander (1882), Huta Puszkin (1883), Huta K ata­rzyna (1883).W  okręgu wschodnim  najstarsze i najp ow aż­niejsze przedsiębiorstwo stanowiło „Tow arzystw o zakładów  górniczych Starachow ickich", pow stałe jako spółka a k cy jn a  w r. 1875. Obejm ow ało ono przed w ojną 3 w ielkie p iece , 2 w alcow nie, sta­low nię, w arsztaty m echaniczne, odlew nię i ko­palnie rudy w Starach ow icach , p iece pudlow e, w alcow nie, fryszerki w M ichałow ie, w Brodach, w Nietulisku. Drugim co do w ielkości w tymże okręgu było „Tow arzystw o w ielkich pieców  i za ­kładów  O strow ieckich", założone w r. 1885; po-96



siadało ono w Ostrow cu 2 w ielkie p iece, sta­low nię, odlew nię i kopalnie rudy. M niejsze przedsiębiorstw a stanow iły Tow. ak c . zakładów  górniczo-hutniczych i fabryk „Stąporków ” (800 robotników), Tow. akc. fabryki stali „Hr. Broel- Plater w Bliżynie" (założone w r. 1898, objęło zakład od daw na tam istniejący). Zakład hutni­czy „C h le w isk a " hr. Pusłow skiego. K apitały n a j­w iększych zakładów  były pochodzenia obcego: francuskiego i niem ieckiego.W obec braku w ęg la  k oksu jącego  zakład y hutnicze w Królestwie m usiały sprow adzać drogi, bo oclony, koks zagraniczny lub z odległych ko­palń Cesarstw a. W p ie ca ch  id ących  na koksie otrzymywano lepsze gatunki surówki, dlatego te now oczesne zakład y przew ażały w kraju, jednak produkcja surówki żelaza na drzewie, jako tań­sza, utrzym ała się w Królestwie aż do wojny. Królestwo Polskie p osiadało liczne i obfite p o­kłady, a le  przew ażnie ubogiej rudy żelaznej; huty zmuszone były sprow adzać w ysokoprocen­tową rudę z Rosji, z odległych kopalń krzywo- roskich, produkcja zaś rudy krajow ej znacznie sp ad ała .Produkcja surówki w Królestwie na obcej rudzie i przywożonym koksie w y p ad ała  drogo. Podniosła się wpraw dzie znacznie jej ilość od r. 1871, wzrost produkcji jednak nie odpow iadał o w iele szybszem u zw iększaniu się zapotrzebo­w ania, które za sp o k a ja ła , pomimo w ielkich ko­sztów transportu, w znacznie pom yślniejszych w arunkach, mniejszym kosztem prow adzona pro-97



dukcja hut południow o-rosyjskich. Pomyślnie n a ­tomiast rozw ijała się produkcja żelaza i stali, znajdującej zbyt nie tylko w kraju, a le  i na rynku rosyjskim .Taryfy celne rosyjskie w latach  1877— 82 za ­mknęły rynek polski d la  surow ca zagranicznego, podw yższone w r. 1906 ochraniały przemysł hut­niczy polski przed konkurencją o b cą. W płynęło to na pow iększenie w yd o b ycia  rudy, produkcji i spożycia surówki krajow ej, zw iększenie liczby robotników i koni m echanicznych, na podniesie­nie ceny żelaza i dyw idendy przedsiębiorstw. W praw dzie sytu acja  w Królestwie gorzej się przedstaw iała w danym  zakresie niż w Cesar- "twie, bo brak tu było w zrastających w Rosji zam ów ień rządow ych, zw łaszcza kolejow ych, ale m etalurgia żelazna p olska rozw ijała się stale, przy czym  zw iększała się nie liczb a  przedsię­biorstw, a le  ich rozmiary, postępow ała koncen­tracja przemysłu hutniczego, p ra ca  robotników staw ała się coraz bardziej intensyw ną.Dobra koniunktura w końcu XIX w. jednak doprow adziła do zbyt w ielkich inw estycyj, urzą­dzeń, zm echanizow ania warsztatów . Około r. 1900 nastąpiło przesilenie w całym  ustroju gosp odar­czym , m. i. kryzys żelazny. Sp ad ało  spożycie wyrobów żelaznych, g a sły  w ielkie p iece . W ojna rosyjsko-japońska r. 1904— 5 w yw ołała ożywienie w hutnictwie żelaznym  wskutek w ielkich dostaw  w ojskow ych; klęski wojenne jed nak , w ystępujące w zw iązku z nimi ruchy polityczne, strajki ro­botnicze doprow adziły do unieruchom ienia licz-98



nych zakładów  żelaznych. Dopiero od r. 1910 po­łożenie zaczęło się p opraw iać, w ytw órczość stale w zrastała. W ybuch wielkiej w ojny europejskiej w r. 1914 zaham ow ał pom yślny rozwój hutnictwa żelaznego w Królestwie Polskim, n a d a ją c  zarazem  przemysłowi żelaznem u nowy kierunek.Trudności zbytu w okresie przesilenia go sp o ­darczego skłoniły przemysł hutniczy polski do utworzenia w r. 1902 zw iązku przedsiębiorstw, syndykatu, w celu w spólnej sprzedaży w yprodu­kow anego przez w szystkie zak ład y żelaza , w edle ustalonych przez syndykat cen. Niektóre polskie zak ład y przystąpiły w roku 1909 do syndykatu ogólno-rosyjskiego „P rodam eta". C a ła  produkcja członków zw iązku przekazana została do w yłącz­nej sprzedaży syndykatow i; udział polskich za k ła ­dów w ogólnym  zbycie był nieznaczny. M niejsze zakład y nie przetrwały długoletniego kryzysu.Produkcja surow ca podnosiła się stale od ro­ku 1860 z 23 tys. ton do 374 tys. w r. 1904, u leg a ła  spadkow i do r. 1910, bezpośrednio przed w ojną wzrosła do 400 tys. ton.Z w yjątkiem  Huty Bankowej w szystkie przed­siębiorstw a hutnicze w okręgu zachodnim  pow sta­w ały z inicjatyw y przem ysłow ców  górnośląskich wskutek tego, że polityka rosyjska odcięła b a ­rierą celn ą przemysł pruski od rynku polskiego. G d y  Górny Śląsk  został przyłączony do Polski i dla przemysłu górnośląskiego otworem stanął w ielki rynek polski, zerwane zostały dotych cza­sowe w ęzły, łączące  przedsiębiorstw a górnoślą­skie z ich oddziałam i w b. Królestwie. W  r. 191899



akcje  Sosnow ieckich fabryk rur i żelaza przeszły w ręce kapitalistów  francuskich. Huta Aleksander, Huta Puszkin, obecnie Staszic, przeszły w r. 1920 w posiadanie nowej spółki akcyjnej „M odrzejew ­skie Zakłady Górniczo-H utnicze", które zakupiły także w r. 1923 Hutę Katarzynę, w 1924 w iększość akcyj Tow. B. Hantke.W obec słabo jednak rozwiniętego w b. Króle­stwie hutnictwa żelaznego, po odbudow aniu p ań ­stwa polskiego przemysł żelazny ogólno-polski opanow ali przedsiębiorcy górnośląscy.
11. WIELKI PRZEMYSŁ GÓRNICZO-HUTNICZY ŻELAZNYNA GÓRNYM  SLĄSKU I W ZABORZE AUSTRIACKIMZ dzielnic dawnej Polski pod w zględem  uprze­m ysłow ienia w ysunął się w epoce nowoczesnej na plan pierwszy Górny Śląsk , dzięki bogactw om  wnętrza ziemi, na które składały się w ęgiel k a ­m ienny, koksu jący, rudy żelaza , cynku i ołowiu. Polityka celna i kom unikacyjna Prus, traktująca Śląsk  jako kraj nierozerwalnie z ca ło ścią  państw a zw iązany, pozw oliła w pełni w yzyskać przyro­dzone jego b o gactw a. N ajw ażniejszą g a łą ź prze­mysłu na Śląsku stanowił dział górniczo-hutniczy, który n ad aw ał charakter południow o-w schodniej części kraju.Górnictw o i hutnictwo miało na Śląsku trady­cje przedhistoryczne, w dzielnicy polskiej rozwi­jało się od w czesnego średniow iecza. W epoce nowożytnej, pod panow aniem  niem ieckim , pozba-
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wionę opieki rządow ej, znacznie podupadło, w chodząc w stadium pow ażnego rozwoju dopiero w okresie now oczesnym .Rozkwit górnictw a i hutnictwa żelaznego na Górnym  Śląsku nastąpił w drugiej połowie XVIII stulecia, g d y  po długotrw ałych w ojnach H absbur­gów  z Hohenzollernam i ziem ia ta w Vs dostała się pod panow anie pruskie. Po okresie średnio­w iecznych zaczątków , zaham ow anego rozwoju nowożytnego zapoczątkow any został w ielki prze­mysł żelazny, okres rozkwitu now oczesnego, trwa­ją c y  aż do wielkiej wojny w XX st.Now oczesne górnictwo i hutnictwo rozpoczy­nało się od zastosow ania siły parow ej, najprzód w celu zaham ow ania napom  wód podziem nych, w postaci tzw. m aszyny ogniow ej, później przede wszystkim w hutnictwie. Rząd, d ążąc do w zm oc­nienia źródeł dochodów  skarbow ych, zapew nienia zbrojeń krajow i, usiłow ał ożyw ić górnictwo i hut­nictwo, pobudzić działalność pryw atną przez zw olnienia od ciężarów  publicznych, św iadczeń doraźnych na rzecz państw a, a  następnie przy­stępując do czynnego udziału w zakładaniu  przedsiębiorstw. Organizatorem  now oczesnego górnictw a górnośląskiego w przełomowym jego okresie był Reden, górnik w ykształcony na w zo­rach angielskich , dyrektor w yższego urzędu górni­czego we W rocław iu. Zorientował się on w skar­b ach wnętrza ziemi górnośląskiej, bogactw ie kru­szców, w ę g la , pom ocniczych dodatków  dla hut­nictwa niezbędnych, jak  w apień, piaskow iec itd., a jako zwolennik górnictw a rządow ego potrafił
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zainteresow ać rzqd pruski kopalinam i ze w zględu na ich znaczenie przede wszystkim wojenne.Daw ne huty i kopalnie pozostaw ały w zupeł­nym upadku, w czasie wojny 7-letniej Górny Śląsk jeszcze mocno ucierpiał, ale już od połowy XVIII stulecia rozpoczęła się odbudow a górnictw a i hut­nictw a górnośląskiego. Po zbadaniu  bezpośred­nim terenu przez przedstaw icieli rządu w r. 1779 zorganizow ano w r. 1793 w Tarnowskich G órach urząd górniczy, nakreślono ogólny plan prac. W drugiej połowie XVIII st. rząd pruski przy udziale fachow ców  hutniczych, obcych i n iem iec­kich, założył dwie huty żelaza: w Ozim inku (pow. opolski) i późniejszą w G liw ica ch . W Oziminku pow stały techniką a n g ie lsk ą  zak ład y budow y m aszyn i arm at, w G liw ica ch  w ielki p iec kokso­w y, pędzony najprzód w odą, później m aszyną parow ą. Odbudow yw ano kopalnie rządowe bru­natnej rudy żelaznej w Tarnow skich G órach , Z a ­brzu, Łagiew nikach , Chorzow ie, Suchej Górze, dzięki ściągn ięciu  wód podziem nych now oczes­nymi pom pam i, m aszynam i. Rząd w ydał zakaz przywozu żelaza zagranicznego. Już za p an o w a­nia Fryderyka II czynne b yły  liczne w ielkie p iece , fryszerki i inne zak ład y państw ow e, pod opieką rządu m nożyły się zakład y pryw atne.W  p oczątkach  XIX w ., głów nie d la  celów  w o­jennych w epoce N apoleońskiej, w dalszym  cią g u  rozwijało się na Górnym  Śląsku hutnictwo że la ­zne, p rzeobrażając się szybko w w ielkoprzem y­słow ą w ytw órczość. Pow stała Huta Królew ska, zakład rządow y, p ra cu ją cy  na koksie, zao p a-
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trzony w najlepsze ów czesne urządzenia tech­niczne, o dwu p ie ca ch ; w r. 1805 zbudow ano trzeci, w r. 1818 czw arty p iec. Przejęte i rozbudo­w ane zostało hutnictwo, pozostałe po zniesionym opactw ie cystersów . Jednocześnie prywatni przed­siębiorcy niem ieccy, często odkryw cy bogactw  górniczych, pionierzy przemysłu hutniczego, za ­kładali w ielkie p iece , fryszerki. W  r. 1805 po­w stały huty: Antoni Donnersm arcka, Hohenlohe, około r. 1820 Huta Renard, po r. 1830 Bethlen- F a lv a , Baildon, Laura, Zgo d a, w r. 1840 Huta Po­koju, która m iała najw iększą produkcję, i inne. W r. 1869 połączone zostały dw ie w ielkie huty: Królew ska i Laura, wraz z kopalniam i rudy i w ęg la .Z pow odu b o gactw a lasów  w ielkie p iece m a­gnatów  śląskich  szły przew ażnie na drzewie, za ­kłady rządov/e jednak prow adzono na w ęglu. W drugiej połowie XIX st., w obec popraw y środ­ków kom unikacyjnych i podrożenia drzew a, w ę­giel kam ienny staw ał się pow szechną podstaw ą zarówno topienia rud jak  i przekuw ania żelaza, przy czym  fryszerki ustępow ały piecom  pudlo- wym, kuźnice w alcow niom  żelaza . W  tych w a ­runkach zakład y hutnicze przenoszono z lasów  do za g łęb ia  w ęglow ego, w sąsiedztw o pokładów  w ę g la  kam iennego.W  zw iązku z rozwojem techniki, potrzeby w iększych kapitałów  przemysł hutniczy, w któ­rym początkow o przew ażały drobne zak ład y, z a ­czynał się sku p iać, koncentrow ać zakład y hutni­cze, kopalnie i m ajątki ziem skie, zw łaszcza leśne.103



Tow. M inerwa p osiadało już w 1857 r. 12 w ielkich pieców , 35 pieców  pudlow ych, 6 w alcow ni b la ­chy, 20 kuźnic, 35 fryszerek, 10 zakładów  cynko­w ych, obejm ując w ten sposób w szystkie stadia produkcji hutniczej.Po r. 1870, na skutek zw ycięsko zakończonej wojny z Francją i otrzym ania olbrzymich sum kontrybucji, przemysł ogólny niem iecki wszedł w okres nadzw yczajnego rozmachu i rozkwitu, m. i. także przemysł hutniczy Górnego Śląsk a . W yrazem  w ielkokapitalistycznego rozwoju były pow stające tu towarzystw a akcyjn e. Pod V7pły- wem opiekuńczej polityki celnej, rosnącego zap o ­trzebow ania żelaza w zw iązku z rozbudową sieci kolejow ej, rozkwitem całego  przemysłu, życia  g o ­spodarczego huty górnośląskie rozwijały się c o ­raz bardziej. W obec ograniczeń celnych rosyj­skich, które utrudniały zbyt produkcji niem ieckiej na rynku polskim , przem ysłow cy górnośląscy zak ład ali oddziały swoich zakładów  w Królestwie Polskim.Liczba towarzystw akcyjn ych  stale w zrastała, pomimo pew nych w ahań w w arunkach handlu, okresów kryzysu. Ostatecznie przed w ojną prze­mysł hutniczy na Górnym  Śląsku skupił się w p ię­ciu w ielkich spółkach akcy jn ych . Były to: 1) Tow. ak c . Huty Bism arka wraz z Hutą F a lv a , k op al­niam i rudy żelaznej (założone w r. 1872), 2) Tow. a k c . Katow ice (1898), obejm ujące zak ład y hutni­cze, kopalnie rudy i w ę g la , dobra ziem skie, 3) Tow. ak c . „O b erb ed arf" (skrót o zn aczający  zapotrzebow anie kolei górnośląskich, 1871), które104



przejęło Zakłady Tow. M inerw a, Tow. Kulczyński (z nim Tow. Sosnow ieckie), kopalnie rudy, w ęgla , huty cynkow e, 4) Tow. „O b ereisen " (skrót: prze­mysł żelazny górnośląski, 1887), obejm ujące huty i inne zakład y żelazne, kopalnie rudy, 5) Tow. akc. połączonych Hut Królewskiej i Laury (1871), obejm ujące huty Królew ską, Laura, Zgo d ą, K ata­rzyna (w Sosnowcu), kopalnie w ę g la , rudy, dobra ziem skie.Koncentracja zakładów  hutniczych początkow o zm ierzała ku łączeniu zakładów  jednakow ego typu dla skupiania tylko kapitałów , czyli szła w kierunku tzw. poziom ym , stopniowo jednak za ­częła się rozw ijać w kierunku pionowym  przez łączenie zakładów  hutniczych z kopalniam i rudy, w ę g la , w ap na, z koksow niam i, nie tylko m iej­scow ym i ale  i zagranicznym i, zw łaszcza g d y  p o­kłady krajow e u leg ały  w yczerpaniu; także z za ­kładam i, które zajm ow ały się d alszą  obróbką żelaza . Tow arzystw a hutnicze górnośląskie obej­m ow ały przed w ojną w szystkie stopnie wytwór­czości, od w ydobyw ania rud, przygotow yw ania surow ca żelaza do w ykonyw ania artykułów goto­w ych, m aszyn, w agonów , narzędzi, naczyń itd. W r. 1913 na Śląsku było 36 w ielkich pieców , w tym czynnych 29, poza tym liczne p iece pud- lingow e, stalow nie, w alcow nie.N iedogodne położenie w stosunku do całości państw a niem ieckiego spraw iało, że warunki hutnictwa górnośląskiego były mniej pom yślne niż zachodnio-niem ieckiego, że m ożliw ości zbytu na rynku wewnętrznym p ogarszały  się stale105



z powodu silnego w spółzaw odnictw a innych okrę­gów  przem ysłow ych. Głów nym  terenem zbytu górnośląskich produktów były Rosja i Austria, zw łaszcza kraje polskie: G a lic ja , która m iała bardzo słabo rozwinięty przemysł żelazny, oraz Królestwo Polskie, którego przemysł hutniczy nie w ystarczał na duże zapotrzebow anie m iejscow e. Słabe rudy, ubogie w fosfor, niezdatne do pro­dukcji nowym systemem Thom asa, w yczerpyw ały się, w zględnie niski gatunek koksu w ym agał m ieszania z wyższym i gatunkam i obcym i. K o ­nieczność sprow adzania rudy, koksu w pływ ała na podrożenie produkcji, d latego hutnictwo górno­śląskie już przed w ojną nie miało tendencji roz­wojow ej.Po w ybuchu w ojny i zajęciu  Królestwa przez Niem ców hutnictwo żelazne na terenie okupacji zostało unieruchom ione, w obec o d cięcia  od rud rosyjskich, a  nagrom adzone na hutach ich za ­p asy  w ładze niem ieckie zasekw estrow ały i prze­kazały  przem ysłowi górnośląskiem u do rozporzą­dzenia. Jednocześnie z rudą przedsiębiorstw a ś lą ­skie p rzeciągnęły z Królestwa tam tejszego robot­nika. Usiłowano również wzm ocnić kopalnictw o rudy na terenie Królestwa celem  zasilenia  hut górnośląskich; usiłow ania w tym kierunku jednak nie dały  w iększych wyników .W  zaborze austriackim  G a lic ja  zajm ow ała w dziedzinie górnictw a i hutnictwa żelaznego ostatnie m iejsce wśród dzielnijc polskich. W y d o ­byw ano niew ielkie ilości rudy w gatunkach ni­skich, w kop alniach  prym itywnie urządzonych.
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w okręgu krakow skim , na północnym  stoku Tatr, na Podkarpaciu i rudę darniow ą w licznych m iej­scow ościach rozrzuconych po kraju. Z powodu nieop łacalności produkcji w ydobyw anie rudy przeważnie zostało zaniechane, zw łaszcza w dru­giej połowie XIX w ., pozostały tylko liczne jego ślad y . Utrzymały się kopalnie pod Krzeszow icam i i pod Cieszynem  na Śląsku. Ruda g a lic y jsk a  znajdow ała zbyt jako dom ieszka do lepszych gatunków , przew ażnie na Górnym  Śląsku.W  XVIII i w pierwszej połowie XIX w. istniały liczne huty i fryszerki, kuźnice w Tatrach (w Ko­ścieliskiej, w Zakopanem ), w ażniejsze w pasie podkarpackim  dzięki obfitości lasów , we w schod­niej G a lic ji w o kolicach Skolego pod Stryjem, arcyks. A lbrechta w W ęgierskiej Górce i w O b ­szarze pod Żyw cem . Zakłady te często zużytko- w yw ały rudę o b cą. Pracując na w ęglu drzew­nym, siłą chłopa p ańszczyźnianego, a  w ięc ta­nią, zw iązane z go sp odarką w ielkich dóbr ziem­skich, nie m ogły się utrzymać w zm ienionych w arunkach drugiej połow y XIX w ., g d y  nastąpiło uw łaszczenie w łościan i przemysł hutniczy oparł się na w ęglu kam iennym . W obec konkurencji w ielkich hut czeskich i śląskich  zakład y g a lic y j­skie żelazne starej konstrukcji w Zakopanem , w Suchej i inne u p ad ały , pomimo w zrastającego zapotrzebow ania żelaza na m iejscu. W y d o b yw a­nie słabej rudy nie opłacało  się, niedostateczna sieć kolejow a utrudniała przywóz rudy zagranicz­nej. W  początku XX st. wstrzymano ostatnie piece hutnicze, w r. 1904 w W ęgierskiej G órce pod Żyw-107



cem , G a lic ja  pozbaw iona została zupełnie w ła­snego surow ca. Lepsze warunki rozwoju miało hutnictwo na Śląsku Cieszyńskim . W  XX st. utrzy­m ała się tu huta w Trzyńcu o 3 w ielkich p iecach , odlew niach i w alcow niach, dzięki łatwiejszem u przywozowi rudy i produkcji w łasnego koksu.
12. GÓRNICTW O I HUTNICTWO MIEDZIANE, CYNKOW E I OŁOW IANE NA ZIEMIACH POLSKICHRudy miedzi w ystępują na ziem iach polskich tylko w kilku punktach w górach kieleckich . Po upadku górnictw a i hutnictwa m iedzianego u schyłku Rzeczypospolitej próbow ały władze austriackie w swoim zaborze je wznow ić, a le  bez w iększych rezultatów. G d y  ziem ia k ie leck a  zo­stała przyłączona do Księstw a W arszaw skiego, a  następnie w eszła w skład Królestwa Polskiego, polskie w ładze górnicze ponow iły te usiłow ania. O d r. 1817 czynna b yła  rządow a kop alnia  Z y g ­munt z trzema szybam i dochodzącym i do głęb o ­kości 80 metrów, skąd w ydobyw ano rudę koło­wrotami konnymi. Ustaw iona została m aszyna parow a do pom pow ania wód podziem nych, w y­budow ana sztolnia bardzo kosztowna, p row adząca od M iedzianej G óry do N iew achlow a. W  dwu hutach: w N iew achlow ie i Białogonie o d cią ga n y  był ołów i srebro. Znaczny napór w ody, duże kossty w yd o b ycia  w yw ołały zam knięcie p racy w kopalni w r. 1828 na dziesiątki lat. Próbowano również uruchomić kopalnię Antoni w M iedziance, a le  bez pow odzenia. 108



Dopiero w XX st., w obec dotkliw ego braku miedzi krajow ej, czynione były zab ieg i około od­budow ania kopalnictw a m iedzianego, zan iech a­nego od czasów  Staszica. W r. 1902 z prywatnej inicjatyw y w znow iona została w M iedziance eks­p lo a ta cja , odkrywkowym  sposobem ; chodziło tu o uzyskanie środkam i chem icznym i m ateriału w y­buchow ego dla użytku w kop alniach , tzw. mie- dziankitu. W  r. 1904 pow stała spółka akcy jn a  „Z o fia ", w celu otrzym ania czystej m iedzi za p o­m ocą elektrolizy (rozkładu chem icznego prądem  elektrycznym). Już jednak w r. 1907 na skutek naporu w ody podziemnej prace zostały wstrzy­m ane.Zainteresow ały się jednak nimi w ładze austri­ackie  w czasie okupacji w okresie w ielkiej wojny, ze w zględów  w ojskow ych. W ładze okupacyjne przeprow adziły kolejkę w ąskotorow ą do stacji kolejow ej, ustaw iły pom py, osuszyły kopalnię a  jednocześnie okolicę bagn istą . M iedziankit zna­lazł zastosow anie w kop alniach  zam iast prochu. Próbowano również wznowić górnictwo w M ie­dzianej Górze, ale z m ałym i rezultatam i, w obec trudności technicznych, naporu w ody. Po usunię­ciu okupacji Tow. „Z o fia " wznowiło działalność, zm ierzając do w y d o b y cia  rudy m iedzianej, z jed ­noczesnym  w yzyskaniem  m iejscow ych pokładów  marmuru, p iask ow ca i gliny. W  r. 1919 rozpoczęły się również prace nad odwodnieniem , uporządko­waniem  kopalni w M iedzianej Górze. Ostatecznie jednak te usiłow ania nie doprow adziły do trwal­szych rezultatów, stałej eksp loatacji, na skutek109



nieopłacalności tej gałęzi produkcji. W alcow nie miedzi i m osiądzu przerabiały tylko odpadki i w alcow ały o b cą  miedź.Produkcja rud cynku, galm anu i blendy oraz cynku m etalicznego pozostała w ażną gałęzią  przemysłu górniczego i hutniczego na ziem iach polskich w drugiej połowie XIX st. Głów ny ośro­dek tego przemysłu stanow iła część W yżyny M a­łopolskiej m iędzy Góram i Tarnowskimi a  Bytomiem na Śląsku, Siewierzem  a  Olkuszem  w Królestwie Polskim oraz w północno-zachodniej części G a ­licji.Królestwo Polskie posiadało  przed w ojną 3 kopalnie galm anu: Bolesław , Józef i Ulisses, oraz 3 huty: Ksaw ery pod Będzinem, Konstanty w D ą­browie i Karolina pod D ąbrow ą. C a ła  wytwór­czość cynku znajdow ała się w rękach dwu to­warzystw akcyjn ych : Francusko-W łoskiego i So ­snow ieckiego. C yn k  tu produkow any praw ie c a ł­kow icie zakontraktow any był przez skarb C e sa r­stwa; na potrzeby Królestwa przyw ożony był cynk z Cesarstw a i głów nie z zagran icy . Produk­cję rud ołow ianych w najbogatszych  w Królestwie kopalniach olkuskich zarzucono na rzecz cynku.N a Górnym  Śląsku znajduje się najb o gatsza w kruszec ruda blendy cynkow ej wraz z rudami żelaza i ołowiu (błyszcz ołowiu albo galena) w kotlinie tarnow icko-bytom skiej. Z rud ołowiano- cynkow ych w średniow ieczu eksploatow ano tu jak  w szędzie tylko ołów, natom iast w czasach  now ożytnych znacznie w iększego znaczenia n a ­brał cynk.
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Pierwsze w iadom ości o produkcji galm anu, na razie jako produktu ubocznego, pochodzą z końca XVI w ieku. W ojna 30-letnia w XVII st. zaham ow ała w ydobycie rud. Po drobnych w cze­śniejszych próbach m iejscow ych m agnatów  gór­nictwo galm anow e na dużą skalę zapoczątkow ał kupiec z W rocław ia, Jerzy G iesch e, który w n a ­grodę za pożyczki udzielane cesarzow i otrzymał w r. 1704 w yłączny przywilej handlu galm anem . Najprzód zajm ow ał się skupow aniem  rudy, póź­niej założył w ielkie, jak  na owe czasy , przedsię­biorstwo kopalniane w Szarleju, w okolicach Tarnow skich Gór. Ruda spław iana O drą do skła­dów we W rocław iu rozchodziła się stąd w różne strony, głów nie do Szw ecji, gdzie rozwinięty był przemysł m osiężny. Poniew aż galm an  nie należał do regaliów , inni drobniejsi przedsiębiorcy za k ła ­dali również, w drugiej połowie XVIII st., kop al­nie, na ogół prym itywne, z w ydobyw aniem  rudy odkryw kam i, duklam i. Pracow ali w nich m ajstro­wie, hajerzy albo kop acze, hasplarze, pom ocnicy, na dniówki (szychty) 12-godzinne; kopano rudę kilofam i.Jak  ojcem  górnictw a galm anow ego był G ie ­sche, tak tw órcą przemysłu cynkow ego stał się Ruhberg, który po podróżach na koszt rządow y do C zech , Hanow eru, Hesji zapoczątkow ał w ro­ku 1800 topienie cynku w górnośląskiej hucie w W esołej. Za jego  przykładem  poszli m agn aci ś lą scy , którzy łączyli górnictwo i hutnictwo z oło­w ianym . Pow staw ały w XIX st. w ielkie zakład y z zastosow aniem  siły parow ej. W  r. 1809 założył
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rząd pruski hutę cynkow ą Lydognię w pobliżu Huty Królewskiej i skarbow ych kopalń w ęgla , pierw szą na kontynencie hutę p ra cu ją cą  na ko­ksie.Przed w ojną było na Górnym  Śląsku 22 ko­palń produkujących galm an, blendę cynkow ą, rudę ołow ianą, nadto pobocznie rudę żelazną1 siarkę. W w ytw órczości hutniczej w za ­kresie cynku przew yższał Górny Śląsk  ośm io­krotnie Królestwo i G a lic ję  razem wzięte. C zy n ­nych tu było 13 hut blendy w K atow icach, Byto­miu i Tarnow icach, nadto 8 w alcow ni cynku,2 huty ołowiu i srebra. Produkcja cynku zależała  od rozwoju ruchu budow lanego, ołowiu — od za ­potrzebow ania przemysłu am unicyjnego i elek­trycznego.Przemysł m etalurgiczny Górnego Ś lą sk a  roz­w ijał się stale. Zm niejszała się liczb a zakładów  m ałych, w zrastała ilość średnich i dużych. Przed w ojną Górny Śląsk  stanowił pow ażny ośrodek górnictw a i hutnictwa żelaznego, cynkow ego, oło­w ianego, przodował innym ziemiom polskim  pod w zględem  finansowej potęgi przedsiębiorców , do­skonałości urządzeń technicznych, w ydajności p racy robotniczej, jak  też rozmiarów wytwórczo­ści. P olacy brali udział w przem yśle tylko jako siła robocza, najtańsza w państw ie; kapitały, p raca kierow niczo-organizacyjna pozostaw ały w rękach m agnatów  niem ieckich.W  G a lic ji dopiero w XIX w. pow staw ały obok kopalń cynkow ych także kopalnie ołowiane; utrzym ała się najw iększa z nich w K ątach pod
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Chrzanow em ; wywożono stąd rudę ołow ianą do hut górnośląskich. Górnictw o cynkow e, najw ięk­sze w okręgu krakow skim , u p ad ało , parę za le ­dwie drobnych przedsiębiorstw utrzymało się w ruchu. Huty cynkow e w Krzu i Trzebini prze­rabiały  przew ażnie o b cą  przyw ożoną blendę i galm an , produkcję w znacznej części wywożono za granicę; w w alcow ni w Ośw ięcim iu produko­w ano b lach ę cynkow ą. Otrzym yw any przy praże­niu galm anu kw as siarkow y służył przem ysłowi chem icznem u.
13. MATERIAŁY OPAŁOW E NA ZIEMIACH POLSKICH: WĘGIEL KAMIENNY, BRUNATNY, TORFW śród m ateriałów  opałow ych na pierwsze bezw zględnie m iejsce w ysuw a się w epoce no­wożytnej w ęgiel kam ienny. Pokłady w ę g la  w Pol­sce skupiły się w tzw. Zagłębiu  K rakow sko-Slą- sko-Dąbrow skim , które stanowi część Z agłęb ia  P olsko-Śląskiego . Pow ierzchnia całeg o  Z agłęb ia  obejm uje 5400 km^ z których do Polski należy 3880, do Niem iec 570 i do C zech osłow acji 950 km^.N a terenie Królestwa Polskiego w Zagłębiu Dąbrowskim  w ęgiel ze w zględu na wartość p o­szukiw any był dla  celów  opałow ych, ustępow ał natom iast górnośląskiem u w zastosow aniu do c e ­lów przem ysłow ych, jako niezdatny do wyrobu gazu  św ietlnego i przerabiania na koks, który był niezbędny przy w ytapianiu surow ca z rud żelaznych.Rozwój w ytw órczości w ę g la  kam iennego w XIX113



REDEN, NAJSTARSZA KOPALNIA W ĘGLA W ZAGŁĘBIU Dąbrowskim (Rysunek tzw. „rabunku", czyli odbudowy z r. 1857. Ze zbiorów Muzeum Narodowego w Warszawie).w ieku postępow ał w Zagłęb iu  Dąbrowskim  bardzo szybko, w r. 1830 bowiem  produkcja m iejscow a w ynosiła przeszło 40 tys., w 1840 r. ok. 120 tys., w 1880 ok. 1300 tys., w 1900 r. ok. 4000 tys., przed w ojną około 7000 tys. ton. Czynnikiem  ham ującym  rozwój produkcji w ę g la  był brak taniego prze­wozu, w y n ikający  przede wszystkim z nieuregulo­w ania W isły i jej dopływ ów  na terenie Z ag łęb ia , oraz z braku kolei w różnych częściach  kraju, do których w ęgiel dąbrow ski nie m ógł wskutek tego dotrzeć. 114



Przed w ojną kopalń w ę g la  kam iennego było w Królestwie ogółem  40, zn ajd u jących  się w rę­kach niew ielu w łaścicieli, przew ażnie towarzystw akcyjn ych , z których najw iększe b yły: Tow arzy­stwo Górniczo-Przem ysłow e, C ze lad ź, Józefów, Flora, T-wo G rodziec, hr. Renard, Saturn, T-wo Sosnow ieckie, T-wo kopalń Jakób  - Juliusz - K azi­mierz. W  Zagłębiu  D ąbrow skim , podobnie jak  i w Krakow skim , a  w przeciw staw ieniu do Ś lą ­skiego, przew ażał kapitał francuski. Produkcja służyła głów nie potrzebom krajow ym , za sila ją c  przem ysł, zw łaszcza w łókienniczy i m etalurgię, koleje oraz dom ow ą konsum cję opałow ą odbior­ców . Koks sprow adzano w yłącznie praw ie z za- gran icy .Poza w ęglem  kam iennym  zużytkow yw ane były jako m ateriał opałow y: w ęgiel brunatny, w ydo­b yw any w ilo ściach  nieznacznych, pomimo licz­nych w kraju pokładów , w okolicach  Zaw iercia, Gór Św iętokrzyskich. W e w schodniej części kraju wieś eksp loatow ała na użytek m iejscow y torf; w m iejscach  lesistych jako m ateriał opałow y słu­żył również w ęgiel drzewny, drwa.W  w ytw órczości górniczo-hutniczej na Górnym  Śląsku przemysł w ęglow y w ysunął się na pierw ­sze m iejsce zarówno pod w zględem  ilości jak  i w artości, rozw ijając się rów nolegle z hutnic­twem. G łębokie w iercenia, przeprow adzone przez rząd pruski do przeszło 2000 metrów głębokości, w ykryły w ielkie pokłady. W ęg iel m iejscow y n a ­leży do dobrych gatunków , z niektórych kopalń zdatny jest do koksow ania.115 8*



Górnictw o górnośląskie w ęglow e m a za sobą historię przeszło 100-letnią, przez cały  w iek XIX rozwijało się stale.G d y  Górny Śląsk  dostał się pod panow anie pruskie, górnictwo w ęglow e było tam zaledw ie w zarodku. W XVIII st. pow stało tylko parę ko­palń . A le  już w r. 1796 stanął na Górnym  Śląsku pierw szy na kontynencie w ielki p iec na koksie, od r. 1805 usunięte zostało drzewo, ustalone uży­cie w ęg la  w hutnictwie żelaznym . W r. 1809 p o­w stała pierw sza na kontynencie huta cynkow a p ra cu ją ca  na w ęglu. Zapotrzebow anie w ęg la  w przem yśle spow odow ało n agły  rozkwit górnic­twa w ęglow ego od początku XIX st. Przemysł cynkow y dzięki dużemu wyw ozow i dostarczał ubogiem u w ów czas Górnem u Śląskow i środków do odpow iedniego urządzenia kopalń w ę g la , do­cierania do głębokich jego pokładów . Pierwsza lokom otyw a w Niem czech została uruchom iona na terenie górnośląskim  m iędzy Hutą Królew ską a  kop aln ią  w ę g la , zao p atru jącą  ją  w m ateriał opałow y.W  pierwszej połow ie XIX st. zaznaczał się stały rozwój w y d o b y cia  w ęgła , zw iązanego głów ­nie z przemysłem żelaznym . G d y  nastąpił kryzys żelazny, górnictwo w ęglow e górnośląskie m usiało szukać now ych rynków zbytu. N a terenie m iędzy­narodow ym  a  nawet niem ieckim  przedsiębiorcy w ęglow i spotkali się z groźną konkurencją A n ­glików , którzy m ieli zapew niony tańszy transport w ęgła  dzięki kom unikacji wodnej.Rozkwit przemysłu pruskiego w drugiej poło-116



wie XIX w. spow odow ał znaczne wzmożenie w y ­d o b y cia  w ę g la . G d y  w r. 1831 produkcja górno­śląskiego  w ę g la  w ynosiła 660 tys. ton, w r. 1850 podniosła się do 4 i pół m iliona, w 1900 r. do 25 m ilionów, przed w ojną w r. 1913 o siągn ęła  liczbę przeszło 43 m ilionów ton, najw yższą w ogóle ilość w dziejach górnictw a w ęglow ego górnoślą­skiego.Górnictw o to jednak nie m ogło rozw inąć się w pełni. Koszty produkcji w zrastały, bo w obec konkurencji a n gie lsk iej, w ydobyw ano tylko lepsze gatunki w ę g la , zaprow adzano nowe urządzenia w kop alniach . Przem ysłow cy, rozporządzając w iel­kimi b ogactw am i podziem nym i, nie p o sia d a li do­statecznych rynków zbytu; nie m ając dogodnych w odnych połączeń z ośrodkam i przem ysłu nie­m ieckiego , ze stolicą , szukali głów nie odbiorców  w Królestwie Polskim i G a lic ji. Trudne warunki zbytu w yw ołały porozum ienie m iędzy wszystkim i producentam i w ęglow ym i, którzy w r. 1895 z a ­w arli tzw. Konw encję w ęglo w ą celem  u stalania ilości w y d o b y cia  w ę g la  na p oszczególnych k o p a l­niach oraz najniższych cen w ę g la  w sprzedaży, pow szechnie ob o w iązu jących . K onw encja, aczk o l­w iek stanow iła zw iązek dobrow olny, przetrwała do w ojny.Po w ybuchu w ojny warunki rynkowe d la  w ę­g la  polepszyły się, ustępow ała konkurencja za ­graniczna, zw iększało się zapotrzebow anie, nato­m iast m ożliw ości produkcji, głów nie d la  braku robotnika, u leg a ły  pogorszeniu. D latego ciężka b y ła  sytu acja  w ęglo w a p odczas w ojny i w za-117



kresie opału dom ow ego i potrzeb przemysłu. Rząd regulow ał ilość produkcji, ceny w ę g la , p o­wierzył sprzedaż w ęg la  produkow anego na G ó r­nym Śląsku i w okupow anym  Królestwie dwu fir­mom berlińskim , które przede wszystkim obsługi­w ały armię. W  ostatnim okresie w ojny w ęgiel i w szystkie m ateriały opałow e uległy  sekwestrowi rządowem u. Przem ysłow cy górnośląscy za b ie g a li nadto u rządu niem ieckiego o oderw anie za g łę ­b ia  w ęgłow ego od Królestwa i przyłączenie go do Górnego Ś lą sk a , m otyw ując to żąd anie zw ią­zkiem naturalnym  m iędzy górnictwem w ęglow ym  Królestwa a  hutnictwem żelaznym  G órnego Ś ląsk a .Przedwojenna w ytw órczość w ielkich kopalń górnośląskich w ynosiła “V:j ogólnej produkcji c a ­łego Z ag łęb ia . K opalń było 63, zakładów  do w y ­tw arzania koksu 17, nadto 4 fabryki brykietów z w ę g la . Udział w spożyciu w ę g la  tam tejszego m iały koleje, huty m iejscow e, w iększe ilości w y­syłano do innych krajów  niem ieckich i za g r a ­nicę.W  zaborze pruskim znajdow ały się znaczne złoża w ęg la  brunatnego, w Poznańskim  i Prusach, drobniejsze na Górnym  Śląsku.W  zaborze austriackim  pokłady w ęg la  k a ­m iennego zajm ow ały w G a lic ji zach odnią część okręgu krakow skiego oraz okolice Jaw orzna, Trzebini i Krzeszowic w okręgu chrzanowskim , jako d alszy c ią g  pokładów  śląskich  i dąbrow ­skich. Ruch w ęglow y rozpoczął się dopiero po r. 1870, w okresie rozw ijającej się p racy  nad uprzem ysłowieniem  kraju. P an u jącą  formą w ła-
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sności, podobnie jak  na Górnym  Śląsku, stały się w ielkie przedsiębiorstw a: Jaw orzno, Siersza i inne m niejsze, znajdu jące się przew ażnie w rękach kapitalistów  o bcych, niem ieckich i francuskich. Produkcja koksu na Śląsku Cieszyńskim  obejm o­w ała 8 czynnych przedsiębiorstw . Zbyt utrudniała konkurencja w ę g la  pruskiego, b ę d ą c a  skutkiem fatalnej polityki taryfow ej; ceny kolejow e prote­go w ały  przywóz produkcji obcej z nieob liczalną szkodą d la  krajow ego przem ysłu górniczego. G a ­licji brak było w ystarczająco  gęstej sieci kolejo­w ej, uregulow anych dróg w odnych.W ydobyw anie w ę g la  brunatnego odbyw ało się w 1 kopalni w G a lic ji zachodniej, w 4 w G a lic ji w schodniej, w 1 na Śląsku . C a ła  produkcja szła na użytek wewnętrzny.
14. N AFTA; ROPA, GAZ I W OSK ZIEMNYW  zakresie w ydob yw ania w ę g la , podobnie jak  i rud kruszcow ych, G a lic ja  zajm ow ała podrzędne m iejsce wśród ziem polskich. Natom iast najw ięk­sze jej b ogactw o podziem ne w zakresie m ateria­łów opałow ych przedstaw iała nafta. Górnictw o naftow e p o sia d a  w ielkie znaczenie w go sp odar­stwie społecznym , stanow iąc obok w ę g la  n ajw aż­niejsze źródło energii, p aliw a , zw łaszcza dla okrętów, sam ochodów , sam olotów , czołgów , oraz w ażny m ateriał d la  przemysłu chem icznego. Św iad czy  o tym m. i. fakt, że jednym  z głów nych motorów w ielkiej w ojny było dążenie m ocarstw do opanow ania pól naftow ych. W  p okłady ropy119



obfitują Karpaty po obu zboczach, tereny naftowe g a licy jsk ie  rozcią g a ją  się lukiem wzdłuż północ­nych Karpat, u ich stóp, od Limanowej do Kosow a. Zachodnia G a lic ja  jest k olebką górnictw a nafto­w ego, w schodnia jednak, jako zasobna w n ajb o ­gatsze p okłady, stanowi również pow ażny teren eksp loatacji. W ydajność różnych terenów jest różna.Historia nafty jest bardzo stara, a le  w ydo b y­w anie jej d la  celów  użytkow ych, przemysł i han­del naftą m ają  niedługie dzieje. Tzw. ropa znana b yła  w M ałopolsce już w XIII st.; w XVI w. sto­sow ano ją  do celów  leczniczych i jako smar do wozów. Dekret rządow y z r. 1810 uznał ropę naftow ą za minerał zastrzeżony, tzn. w y m a g ają cy  uprzedniego zezw olenia na eksp lo atację . O d po­czątku XIX stulecia próbow ano stosow ać ropę naf­tową do ośw ietlania, dopiero jednak w r. 1852 udało się prowizorowi aptecznem u we Lwowie, Ignacem u Łukasiew iczow i, zap alić  lam pę naftow ą, rozświetlić nią mroki, które dotychczas na św ię­cie panow ały. W  r. 1856 została założona pierw ­sza spółka naftow a (Łukasiewicz, Trzecieski i Klo- bassa) oraz pierw sza destylarnia nafty. W  r. 1884 ustaw a naftow a zaliczyła  ropę do m inerałów nie- zastrzeżonych. W  tymże roku został w prow adzony m aszynow y kan ad yjski system w iercenia szybów , udoskonalony później przez inżynierów polskich. O dtąd szybko rozwijało się kopalnictw o nafty.Przemysł naftow y, nie p o sia d a ją c  w ielow ie­kowej tradycji, nie przechodził w swym rozwoju zw ykłych stopni od drobnego, dom ow ego; ulep-
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szenia przedsiębiorców  am erykańskich i n iem iec­kich w zakresie destylacji ropy założyły od p o­czątku podw aliny pod w ielki przemysł św iatow y. Rozpoczęło się gorączkow e poszukiw anie terenów naftow ych, rozwijał się ruch w iertniczy celem  w y d o b y cia , przemysł rafineryjny celem  oczyszcze­nia produkcji ropy. Początkow o kopano doły, niegłębokie szybiki — studnie, z których czerpano kubłam i; dzięki w ynalezieniu św idra, herm etycz­nego rurow ania, wdzierano się w głąb  ziemi na tysiąc kilkaset metrów.Zapoczątkow ane zostało w ydobycie ropy nafto­wej w zachodniej G a lic ji, w okolicach Gorlic i Krosna w licznym  szeregu kopalń . W  tym okre­sie rozwijał twórczą działalność Szczepanow ski, który w a lcząc  z przysłow iow ą już „n ę d zą " g a li­cy jsk ą , d ążąc do p odniesienia gosp odarczego G a lic ji jako ośrodka odbudow anej zjednoczonej Polski, w idział najlepszy ku temu środek w roz­woju przemysłu naftow ego. O d r. 1879 po pow ro­cie z A nglii przeprow adzał b a d a n ia  geologiczne P o dkarp acia , w yznaczał m iejsca szybów , spro­w adzał w iertaczy k an ad yjskich , zak ład ał k o p a l­nie, rafinerie nafty w M ałopolsce zachodniej i w schodniej; pod kierunkiem o bcych fachow ców  kształcili się technicy i robotnicy p o lscy . Lata 1880— 1900, okres rozległej działalności w ielkiego m arzyciela a  zarazem  twórczego niestrudzonego d ziałacza  m ałopolskiego, p o sia d a ją  najlepsze tradycje polskie w nafciarstw ie, w którym póź­niej rozpanoszył się duch przew ażnie obcej spe­ku lacji.
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w  następnym  okresie odkryte zostały obfite źródła w Borysławiu. Tu skoncentrow ał się ruch wiertniczy, rozpoczęty przez D ługosza, rozwijał się w zawrotnym tempie na początku XX stulecia. Lasem  wież wiertniczych połączył się Borysław z Tustanow icam i. Pow staw ały liczne spółki, prze­w ażnie obcych kapitalistów , najprzód niem iec­kich, później angielskich , z pewnym  udziałem  spo­łeczeństw a p olskiego , które również opanow y­w ała go rączka naftow a. Produkcja ropy rosła z taką szyb ko ścią , że nie nadążano z budow ą rezerwuarów do jej m agazyn o w an ia , w ylew ano ją  do potoków, a  cena sp a d a ła , przemysł prze­chodził kryzys. A le rynki zagraniczne zostały zdobyte.Kopalnictw o naftowe ga licy jsk ie  stanęło na p o­ziomie przemysłu św iatow ego dzięki obfitej pro­dukcji oraz w ysoko postaw ionej technice wiertni­czej. W  końcu XIX w. rozwinęła się produkcja w głów nych ośrodkach ropy naftow ej: w Schod- nicy i w Borysław iu, w początkach XX w. w Tu- stanow icach. Zastosow anie ropy przenosiło się z m ateriału służącego ośw ietleniu także do c e ­lów opałow ych, zw łaszcza na kolei, już od ro­ku 1859; w XX w. rząd austriacki w ybudow ał z a ­kład płynnego p aliw a d la  lokom otyw. Produkcja w zw iązku z tym gw ałtow nie w zrastała, od 21 ton w r. 1874 do 800 tysięcy ton w r. 1904, do przeszło 2 milionów ton w r. 1909, po czym  następow ał jej parokrotny spadek. Konsum cja nafty w G a lic ji b yła  stosunkowo nieznaczna, natom iast rozwijał się na w ielką skalę eksport, głów nie do Niem iec.
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z obszaram i ropy zw iązana jest produkcja gazu  ziem nego, ujm ow anego w rurociągi i uży­w anego również do celów  opałow ych i ośw ietle­nia w przem yśle XX stulecia. Proces d estylacji — oczyszczania ropy na naftę i rafinacji — u szla­chetniania jej chem icznym  sposobem  dostarcza całego  szeregu przetworów, które m ają  różno­rodne zastosow anie w przem yśle, w lotnictwie, do motorów, p aliw a, czyszczenia, w lecznictw ie. W ytwór pochodny ropy stanowi zużytkow yw any w przem yśle wosk ziem ny, którego produkcja zo­stała zap oczątkow ana również w drugiej połowie XIX stulecia.Produkcja ropy naftowej skupiła się w nastę­p u jących  w ielkich tow arzystw ach akcy jn ych : G a licy jsk ie  K arpackie Naftowe Tow arzystw o, Pio­nier, Lim anow a, G a lic ja , p racu jące  na kapitale  francuskim , Fanto, Naftow a Spółka A k cy jn a  dla Przemysłu Naftow ego i G azó w  Ziem nych — na k a ­pitale austriackim , M azut — angielskim . Nafta Borysław ska — belgijskim , w końcu oddziały am erykańskich towarzystw: Standard Nobel i V a- cuum O il C om pany.W  galicy jskim  przem yśle naftow ym  przew ażał kapitał ob cy, w ielki, wybitnie sp ek u lacyjn y , co w ynikało w znacznym  stopniu z w ielkiego ry­zyka, jakie  stale tow arzyszy górnictwu naftow em u. Przeważnie poza G a lic ją  na kap itale  obcym  p ra ­cow ały zak ład y rafineryjne d la  o czyszczania ropy m iejscow ej, przerabiania jej na rozmaite produkty, jak  benzyna, oleje pędne, oleje sm a­rowe, asfalt, p arafin a , w azelina i inne. Podczas123



g d y  kapitał zagraniczny opanow ał górnictwo i przemysł naftow y, p racy dostarczał robotnik m iejscow y, polski i ruski, fachow o w ykształ­cony, aczkolw iek p och odzący przeważnie z w ar­stwy rolniczej, w iejskiej. Przemysł naftow y w G a ­licji, jako głów ny dział eksportowy, decydow ał0 rozwoju ekonom icznym  kraju; tysiące rąk znaj­dow ały tu pracę, olbrzymie kapitały b yły zaan ­gażow ane w kopalniach i rafineriach, regulując norm alny rozwój stosunków gospodarczych i spo­łecznych. W  okresie przedwojennym  brak jednak było dostatecznego zb ad an ia  terenów i należycie zorganizow anej p racy  wiertniczej oraz m agazyn o ­w ania surow ca. Produkcja ropy przedstaw iała gwałtowne skoki i stąd p och odzące przesilenia, czemu sprzyjał brak opieki w ładz centralnych1 krajow ych.
15. SÓL, KOPALNIE I WARZELNIEDrugie z kolei po nafcie źródło b o g actw a M ało­polski stanowi sól. Górnictw o i w arzelnictwo soli w b. G a lic ji miało w ielow iekow e tradycje. N ajw aż­niejszym  obszarem  solonośnym  pozostały saliny krakow skie i ruskie. W  okresie now oczesnego gospodarstw a sól służyła nie tylko ludziom do spożycia , a le  także dla zwierząt dom ow ych, nadto w coraz w iększych rozm iarach użytkow ana była  d la  celów  przem ysłow ych.K opalnia soli pod W ieliczką rozciąga  się pod sam ym  m iastem , zajm ując około 3,6 km długości przy szerokości około 800 metrów; podzielona jest124



na 7 poziom ów od 60 do 245 m; p o sia d a  now o­czesne urządzenia techniczne. K opalnia Bochni przechodzi również pod miastem ; długość jej w y­nosi 3,5 km, szerokość około 200 m; głów ny szyb m a przeszło 400 m głębokości; pod w zględem  technicznym  jest zan ied b an a. W ieliczka p o sia d a ła  w czasie przedwojennym  3 szyby w yw ozow e, 1 zjazdow y, 4 w entylacyjne i ratunkowe, Boch­nia — 2 w yciągo w e, 2 w entylacyjne i ratunkowe. D ługość chodników  w ynosiła w W ieliczce 118, w Bochni — 40 km. O bydw ie kopalnie w iele ucierpiały w drugiej połow ie XIX w. od ognia i w ody.W e wschodniej G a lic ji znajdow ały się liczne saliny ruskie, z których czynne b yły przed w ojną w okręgu drohobyckim  w ilości 5: Bolechów , Do­lina, Drohobycz, Lacko, Stebnik, w okręgu stani­sław ow skim  w ilości 4: D elatyn, Kałusz, Kosów i Łanczyn. G d y  w ydajność kópalń okręgu kra­kow skiego przed w ojną znacznie w zrastała, pro­du kcja  żup ruskich p o d le g a ła  niew ielkim  w a h a ­niom. Sól kuchenna, b y d lę ca  i przem ysłow a g a ­licy jsk a  użytkow ana b yła  na m iejscu i w innych krajach austriackich.W ielkie znaczenie zyskały w drugiej połowie XIX w ., w zw iązku z intensyw niejszym  go sp odar­stwem rolnym, sole potasow e, głów nie kainit i sylwinit, których jedyne na św iecie kopalnie, obok niezmiernie b o gatych  niem ieckich, znajdują się w M ałop olsce: w Kałuszu i Stebniku. Sole p ota­sowe przedstaw iają w ielką w artość d la rolnictwa, w którym stosow ane są  jako naw óz dla użyżnia-125



nia ziemi. W skutek silnej konkurencji nawozów potasow ych niem ieckich, produkcja g alicy jskich  soli b yła  zaham ow ana w rozwoju.Na ogół stan salin galicy jsk ich  przedstaw iał się przed w ojną niepom yślnie z pow odu zanie­db ania , rutyny, braku now oczesnych urządzeń technicznych i odpow iedniej organizacji. O d b ud o ­w a kopalń solnych oraz m etoda w arzenia soli od stuleci u legła  niewielkim  zmianom. T rad ycja  sta­rośw iecka ciążyła  nad odw iecznym  górnictwem solnym. Ilość żup znacznie się zm niejszyła. Rząd austriacki zaprow adził m onopol.Sól w ystępuje we w szystkich dzielnicach p ol­skich w postaci złóż soli krystalicznej albo iłów solonośnych lub wreszcie źródeł solankow ych. W Poznańskim ciągn ie  się obszar solny pasem  dłu­go ści 60 km od Góry pod Inow rocławiem  do W ap n a, odkryty dopiero w r. 1835. O bok pokładów  soli kam iennej znajdują się tu również źródła słone, zużytkow yw ane w m iejscow ych zak ład ach  leczniczych. Państwowe Saliny w Inow rocławiu i kop alnia soli w W apnie, w łasność Tow. So lvay , p o siad ały  urządzenia kopalniane i w arzelnicze na w ysokim  poziom ie technicznym ; produko­w ały sól ja d a ln ą  przem ysłow ą, b y d lę cą  i k ąp ie ­low ą.Królestwo Polskie posiadało  tylko drobną pro­dukcję w arzelni w C iechocinku i słabe solanki w Busku i Solcu, n a d a ją ce  się do celów  leczni­czych. C iech ocinek p o siad a  urządzenia techniczne stale udoskonalane, tężnie do produkcji soli; wzrasta produkcja głów nie soli kąpielow ej.
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16. GÓRNICTW O I HUTNICTWO W POLSCE W SPÓŁCZESNEJW okresie wojny życie gospodarcze na zie­m iach polskich zostało zaham ow ane, w zw iązku z tym e ksp lo atacja  górnicza, produkcja hutnicza pow ażnie początkow o zm niejszona. Potrzeby prze­mysłu w ojennego wkrótce w yw ołały wzmożenie górnictw a w ęglow ego, hutnictwo jednak żelazne w Królestwie uległo gruntownemu zniszczeniu.W  Polsce pow ojennej, n iepodległej i zjedno­czonej, w górnictwie i hutnictwie najw ażniejsze działy stanow ią górnictwo w ę g la  i rudy żelaznej oraz oparte na nich hutnictwo żelaza i stali, ciężki przem ysł, jako podstaw a całeg o  przemysłu. Polska m a mniej korzystne warunki gospodarcze niż inne w ielkie państw a. Nie p o sia d a  w dosta­tecznej ilości w ę g la  k ok su jącego , brak jej w yso­koprocentowej rudy żelaznej, zbyt słabe jest za ­potrzebow anie surow ca i stali w kraju.N ajw ażniejszą dzielnicę w zakresie górnictw a i hutnictwa przedstaw ia Górny Śląsk . G d y  w ięk­sza część przem ysłow ego okręgu śląskiego  zo­stała przyłączona do Polski, m usiał on się przy­stosow ać do now ych w arunków gosp odarczych , tzn. do całokształtu gospodarstw a p olskiego .Poniew aż hutnictwo m iejscow e u p ad ało  jeszcze przed w ojną, kurczył się rynek zbytu w ę g la . Na razie dzięki zastrzeżeniom m iędzynarodow ym  w ęgiel m iał zapew niony rynek zbytu w Niem ­czech. Kiedy jednak w r. 1925 w ybuchła w ojna celn a m iędzy Niem cam i a  Polską, w ym iana w za­jem na praw ie ustała. W yw ołało to spadek pro­dukcji do 67®/o z r. 1913, zatrzym anie kilku ko-127



palń. D la ratow ania sytuacji zaw arta została ogólna Konw encja p o lska, która m iała na celu uspraw nienie sprzedaży wewnętrznej i zewnętrz­nej w ęg la , d la  Górnego Ś lą sk a  rezerwowała 74% ogólnego wywozu. W  r. 1926 w ybuchł wielki strajk górników w ęglow ych w A n glii, co stw a­rzało duże m ożliw ości zbytu dla w ęg la  polskiego, zw łaszcza na rynkach północnych. W yw ołało to konieczność budow y p ołączenia kolejow ego Ś lą ­ska z morzem, z portem wywozowym  w G dyni.W rozwoju przemysłu i handlu dużą rolę od­gryw a polityka taryfow a, cen w transporcie ko­lejow ym . System y kolejow e przedwojenne u- w zględniały interesy państw zaborczych, głów nie strategiczne, dlatego linie kolejow e na ziem iach polskich nie tworzyły cało ści o dp ow iad ającej potrzebom gospodarczym . Polityka kolejow a p ol­ska zm ierzała do rozbudowy sieci kolejow ej oraz do zniżki opłat w stosunku do różnych odległo­ści, m iejscow ości, zw łaszcza do G dyni. M a to szczególnie w ażne zastosow anie w zakresie w ęg la , w obec niedogodnego położenia Z agłęb ia  na kre­sach państw a z d a la  od dróg w odnych.Po zakończeniu strajku an gielsk iego  konku­rencja z polskim  w ęglem  jeszcze się w zm ogła. Polska zmuszona b yła  utrzymać wywóz w ęgla  za granicę celem  uzyskania dew iz, obcej w aluty, która państw u jest potrzebna d la  zakupu nie­zbędnych zagranicznych produktów. D latego też ceny w yw ożonego w ę g la  sp ad ały , dochodząc do poziomu poniżej kosztów, a  d la  p okrycia strat podnoszono ceny w sprzedaży wewnętrznej. Pro-128
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POLSKA V/SPÓŁCZESNA KOPALNIA W ĘGLA (PHOTO-PLAT).du kcja  polskich kopalń w ąg la  rozwija się tak, że pokryw a wewnętrzne potrzeby i daje znaczne nadw yżki dla  wywozu. Rząd m a praw o regulo- v/ania i kontroli obrotu w ęglem  w kraju i za g ra ­nicą. Eksport w ęg la , zap ew n iając okrętom tonaż, staje się, jak  niegdyś zboże polskie, podstaw ą rozwoju portów polskich, przyczynia się do n a ­leżytego w yzyskania dostępu Polski do morza.Z ap asy  w ęg la  w Zagłębiu  polskim  w ynoszą około 62 m iliardów ton na głębokości do tysiąca  metrów, tzn. w p okładach  n a d a ją cy ch  się do od­budow y (najbogatszy w w ęgiel kraj na św iecie. Stany Zjednoczone Am eryki Półn., 2700 miliardów). Zakładów  w górnictwie w ęglow ym  m a Polska 68, pracuje w nich przeszło 71 tysięcy robotników129



(w r. 1913: 90 zakładów , 123 tys. robotników). W r. 1935 w yprodukow ano w Polsce około 29 mi­lionów ton w ęg la  (przed w ojną około 41 milionów) na ogólną produkcję św iatow ą 1100 milionów ton, 7“/o produkcji europejskiej (czwarte m iejsce po A nglii, Niem czech i Francji), około 4®/o produkcji św iatow ej, (w Stanach Zjednoczonych 375 milionów ton). N a Zagłębie Śląskie w y p ad a w ogólnej pro­dukcji 75“/o, na Dąbrow skie 20“/o, na Krakow skie 5“/o. Spożycie w ę g la  w Polsce w porównaniu z in­nymi krajam i jest niskie z pow odu słabo rozwi­niętego przemysłu i kom unikacji.Hutnictwo żelazne pracuje w Polsce przew aż­nie na obcej rudzie; całe w ydobycie rudy żelaz­nej pokryw a zaledw ie dziesiątą część zapotrzebo­w ania hutnictwa. W yw ołuje to znaczne koszty produkcji, która jed nak jest niezbędna jako p od­staw a przemysłu krajow ego. W ydo b ycie  rudy że­laznej w 75 kop alniach , w okręgach częstochow - sko-w ieluńskim , kielecko-radom skim  i śląsko-ol- kuskim wynosi 322 tys. ton na 118,9 milionów ton produkcji św iatow ej.Hutnictwo żelazne po wojnie spotkało się z w iel­kimi trudnościam i, z pow odu skurczonego zbytu, braku kapitałów . W  r. 1926 pow stał Zw iązek Pol­skich Hut Żelaznych. N a Górnym  Śląsku g ran ica  państw ow a polsko-niem iecka podzieliła przedsię­biorstwa na polskie i niem ieckie. Niektóre huty polskie u p ad ały , inne rozwijały się i unowożyt- niały. N astąpiła  tu d alsza  koncentracja przedsię­biorstw. K atow icka Sp. A k c. huta Bismark (Batory), Zjedn. huty Królew ska i Laura, S ilesia  weszły130



KRÓLEWSKA HUTA. WIDOK O GÓ LN Y (PHOTO-PLAT).
W skład tzw. „W spólnoty Interesów ", huta „P okój" p o łączyła  się z hutą „B aild o n ". W  1935 r. 24 p o l­skie huty p ra cą  33 i pół ty sią ca  robotników w ypro­dukow ały 394 tysiące ton surow ca żelaza i 946 tysięcy ton stali (w 1913 r. 1055 tys. ton żelaza i 1677 tys. ton stali), na ogólnośw iatow ą produkcję 62,6 m ilionów ton surow ca i 81,9 m ilionów ton stali. Hutnictwo polskie pracuje praw ie w yłącznie na rynek krajow y. Zużycie żelaza w Polsce jest p ra­wie najniższe w Europie.Pod w zględem  eksp lo atacji rudy cynkow ej Polska zajm ow ała jedno z pierw szych m iejsc na św iecie. Produkcja w 1913 r. w 18 kopalniach w okręgach : śląskim , chrzanow sko-trzebińsko-szczakow skim , olkusko-siew ierskim , kieleckim131 9*
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CYNKOW NIA W SZOPIENICACH (PHOTO-PLAT).w yniosła 502 tys. ton. Lepsze rudy, łatw iejsze do w y d o b y cia , jednak zostały w yczerpane, dlatego produkcja w roku 1935 sp ad ła  do 138 tys. ton w czynnych tylko 4 kop aln iach . W  produkcji hutniczej cynku Polska ustępuje znacznie Stanom Zjednoczonym , Belgii i K anadzie; w r. 1935 w ypro­dukow ała, przew ażnie na w yw óz, 85 tys. ton na ogólnośw iatow ą produkcję 1.178 tys. ton; liczba hut z przedw ojennych 29 sp ad ła  do 9, liczb a ro­botników z 15 tys. do 4. Polska zużytkowuje drobną część własnej produkcji cynku, dlatego rozwój przemysłu cynkow ego zależy od zapotrze­b ow ania zagran icy , które się zm niejsza w obec wzrostu własnej produkcji w krajach , daw nych od­biorcach p olskiego cynku.133
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Przemysł naftow y otrzymało państwo polskie po wojnie w stanie upadku i dezorganizacji. Nor­m alna p raca  rozpoczęła się na tym terenie do­piero w r. 1921. Na razie w zrastała ilość szybów w ierconych, rafinerie naftowe rozszerzały się. Daw ne złoża jednak pow oli się w yczerpują, a  że sq znaczne jeszcze za p a sy  w ziemi, potrzeba no­w ych poszukiw ań, odkryć. W  r. 1928 przedsię­biorstwa naftowe zaw iązały  spółkę: „Pionier" dla wierceń b ad aw czych . Duży postęp techniczny znalazł w yraz w stosow aniu now ego, pensylw ań- sko-kanad yjskiego systemu wierceń.Odrębnie od kopalnictw a naftow ego rozwinął się przemysł gazów  ziem nych, oparty o sieć g a zo cią g ó w , zw łaszcza w M ałopolsce zachodniej; rozprow adzają one g a zy  z szybów  do okolicz­nych fabryk na opał kotłów parow ych, do miast Ja sła  i Krosna na opał d la  m ieszkań. W e w schod­niej M ałopolsce spółka „G a z o lin a "  w ybudow ała g a z o c ią g  do Drohobycza. Ze spraw ą ga zo cią g ó w  w iążą się w ielkie p lan y w spółczesne uprzem y­słow ienia kraju. Z gazów  naftow ych otrzymuje się gazolinę, która m a w ielkie zastosow anie w ruchu sam ochodów , sam olotów. Produkcja gazoliny w ynosiła w 1920 r. 593 ton, a  w 1935 roku 40 tysięcy . Przemysł rafineryjny polski spotyka się z dużym i trudnościam i na ryn­kach  europejskich. W  światow ej produkcji ropy naftowej Polska przestała odgryw ać w iększą rolę. W  816 punktach w okręgach: Jasło , Drohobycz i Stanisław ów  p racą  9 tysięcy robotników w ydo­b yw a się 515 tys. ton ropy, na ogólną ilość św ia-134



BORYSŁAW . TERENY NAFTOW E (PHOTO-PLAT).
towej produkcji 206 milionów ton (w tym Stany Zjednoczone 123 m iliony ton). Rafinerii czynnych Polska m a 26, p rzerab iających  50 tys. ton ropy,W  zakresie soli kam iennej i warzonej pokryte jest w Polsce zapotrzebow anie wewnętrzne w ła­sną produkcją, nadto pozostaje n adw yżka na wywóz. 13 kopalń i warzelni soli przy p racy 3 tysięcy robotników produkuje 515 tys. ton soli na ogólnośw iatow ą produkcję 28,5 milionów ton.135



t
_TĘŹNIE W CIECHOCINKU, OTRZYMUJĄCE SÓL Z SOLANKI pod działaniem promieni słonecznych (Photo-Plat).Niskie jest spożycie soli bydlęcej i d la  celów  przem ysłow ych. Zap asy  ogólne soli w Polsce obli­czane sq na 5.900 milionów ton. W arunki przyro­dzone eksp loatacji kopalń i w arzelni soli przed­staw iają  się na ogół korzystnie, potrzebne jest n a ­tomiast udoskonalenie techniki, metod p racy. Zbyt znajduje w ydobyw ana sól przew ażnie na rynku krajow ym , konsum cję pew ną, w obec tego, że sta­nowi ona produkt pow szechnie niezbędny. Sprze­daż soli objęta jest przez monopol państw ow y, po różnych zm ianach organizacji, od r. 1932 przez tzw. Dyrekcję M onopolu, która m a w swym zarządzie 8 czynnych żup solnych, m ianow icie państw ow e136



PRACA W KOPALNI SOLI POTASOW EJ W STEBNIKU, SWID- rowanie, kopanie (Photo-PIat).
przedsiębiorstw a w W ieliczce , Bochni, Inow rocła­wiu, Drohobyczu, Lacku, Dolinie, Bolechow ie i Ko­sow ie.Produkcja soli potasow ych pokryw a tylko część zapotrzebow ania w rolnictwie, a le  k o p al­nictwo soli potasow ych w Stebniku i Kałuszu znaj­duje się w dogodnych w arunkach w y d o b y cia  i p o­sia d a  duże m ożliw ości rozwoju.W  w ytw órczości górniczej ziem polskich siarka (Czarkow a, Sw oszow ice, Krzeszowice) odgryw ała coraz m niejszą rolę z pow odu konkurencji taniej i dobrej siarki zagranicznej, sycylijskiej. Cenne i w ażne, jako m ateriał do wyrobu sztucznych n a ­wozów, superfosfatu, fosforyty znajdują się137



r/ II

PRZEWOŻENIE SOLI POTASOW EJ W STEBNIKU (PHOTO- Plat). Minerały w kopalniach początkowo przenoszono na plecach ludzkich, później przewożono taczkam i. Najwcześniej w kopalniach powstały tzw. drogi szynovre, przewożenie wózków na szynach drewnianych, wreszcie żelaznych. Gór­nik był pionierem w rozwoju drogi żelaznej.W wielu m iejscow ościach , głów nie na południo- w schodzie kraju i sq przedmiotem górniczej eks­p loatacji.Prawie w szystkie dzielnice polskie, zw łaszcza jednak południow e, p o sia d a ją  dobre m ateriały bu­dow lane i garncarskie: p iasek  i ziem ię, glinę, m. i.138



ogniotrw ałą i szlachetną dla ceram iki, g ip sy , kam ień w apienny dla wyrobu w ap na i cem entu, na przym ieszkę przy w ytapianiu żelaza , kredę, różne p iaskow ce, marmury, b azalt, granit, porfir itd. B ogactw a m ineralne: sól, siarka, żelazo i inne odnajdu ją się na ziem iach polskich, zw łaszcza południow ych, rozpuszczone w w odzie, co zostaje w yzyskane w licznych (ok. 40) zdrojow iskach dla celów  leczniczych: solankach , szczaw ach, siarcza- nych.Ogółem  w Polsce w końcu 1935 r. na ogólną liczbę zatrudnionych w wielkim  i średnim przem yśle585.6 tysięcy robotników, w górnictwie pracow ało94.6 tys. (w tym w ęglow e zatrudniało 71 tysięcy), w hutnictwie 37,7 tys. robotników (w tym żelazne zatrudniało 33,4 tysięcy). Górnictw o i hutnictwo polskie pracuje na pokrycie konsum cji wewnętrz­nej, daje znaczne nadw yżki eksportowe, dostarcza środków utrzym ania d la m iliona ludności.
17. PRAWO GÓRNICZE I USTRÓJ WŁADZ GÓRN ICZYCHD la górnictw a prawo m a szczególne znaczenie, poniew aż społeczeństw o i państw o jest wybitnie zainteresow ane w ochronie dobra publicznego, a  p ra ca , prow adzona w w arunkach w yjątkow o trudnych i n iebezpiecznych, w y m ag a specjalnej opieki.N a ziem iach polskich w dobie przedwojennej obow iązyw ało praw o górnicze państw zaborczych, a  zatem  obce, słabo u w zględ n iające specjalne139



interesy i tradycje praw odaw cze polskie. W  śred­niowiecznym  praw ie górniczym  punktem w yjścia  było regale , czyli w yłączna w łasność m onarchy, państw a, w stosunku do bogactw  podziem nych. W raz z rozrostem potęgi szlachty polskiej w ła­sność wnętrza ziemi przeszła do w łaścicieli jej pov/ierzchni, czyli do szlachty. Jednocześnie jed ­nak istniała stale tzw. w ola górnicza, czyli w ol­ność poszukiw ań i w ydobyw ania płodów górni­czych, za zezw oleniem  władz rządow ych oraz za odszkodow aniem  w łaścicie la  ziemi. Po rozbiorach w dzielnicy pruskiej i austriackiej utrzymało się prawo regaliów  i woli górniczej, natom iast w Kró­lestwie Polskim obow iązu jący tam kodeks fran ­cuski zostaw iał w łaścicielow i gruntu w yłączne prawo użytkow ania i rozrządzania w łasnością wnętrza ziemi.W  dobie przedwojennej na terytoriach polskich obow iązyw ały następ ujące ustaw y górnicze: w Królestwie Polskim rosyjska z 1. 1892— 1912, która zastrzegała wolę do 4 najw ażniejszych ko­p alin : w ę g la , galm anu, ołowiu i rudy żelaznej, pozostałe m inerały zachow ując w rozporządzeniu w łaścicie la  gruntu; w zaborze pruskim ustaw a z r. 1865 i najnow sza ustaw a z r. 1907, znosząca wolę górniczą w stosunku do w ę g la  i soli na rzecz skarbu; w zaborze austriackim  ustaw a z ro­ku 1854, uzupełniona ostatecznie w r. 1908, z za ­strzeżeniem specjalnych przepisów d la  nafty i w osku ziem nego. W e w szystkich trzech p ań ­stwach istniała tendencja do w zm ocnienia woli górniczej, częściow o do jej ograniczenia, a le  na
140



korzyść państw a; wszędzie odkrycie cennego minerału stanowiło źródło i podstaw ę w łasności górniczej.W r. 1930 wyszło prawo górnicze d la całego  państw a p olskiego , zach ow u jące wolę górniczą d la kruszców i w ęg la , zastrzegające natom iast na rzecz państw a sól kam ienną, sole potasow e oraz w ęgiel górnośląski. Każdy obyw atel m a prawo poszukiw ania górniczego, po odkryciu minerału może u zyskać nadanie górnicze; w łaściciel p ola  górniczego (określonego terenu) m a w yłączne prawo poszukiw ania i w ydob yw ania tego m ine­rału, na który otrzymał nadanie, obow iązany jest natom iast do odpow iedniego odszkodow ania w ła­ścicie la  gruntu. Przem ysłow iec górniczy pozostaje pod kontrolą urzędu górniczego, obow iązany jest do pow ierzania planu p racy  odpow iednio w y ­kw alifikow anym  m ierniczym , kierow nictw a p ra­cy  — fachow ym  sztygarom  i inżynierom górni­czym .Z pow odu charakteru robót górniczych i hut­niczych, niebezpieczeństw a d la  pracow ników  i okolicznych m ieszkańców , z jakim  są  one p o ­łączone, dozór górniczo-hutniczy musi m ieć w ię k ­szy zakres działania  niż inne działy adm inistracji państw ow ej. W Królestwie Polskim od r. 1869 or­g a n iz a cja  władz górniczych b y ła  w spólna z C e ­sarstwem; głów ny zarząd górnictw a należał do ministra przemysłu i handlu; w r. 1895 pow stał d la  Królestwa Polskiego Zarząd Górniczy Z a ­chodni. N ad praw idłow ością robót górniczych, ich bezpieczeństw em , warunkam i p racy  czuw ali141



inżynierowie okręgow i i mierniczy rządowi. W  A u ­strii zarząd górnictw a należał do ministerstwa robót publicznych, ściśle: Sekcji Górniczej o kilku departam entach; G a lic ja  stanow iła odrębne, jedno z czterech, starostwo górnicze. W  Prusach w ładze górnicze skupione były w ministerstwie przem y­słu i handlu, w W ydziale Kopalń, Hut i Salin . N aczelny Urząd Górniczy we W rocław iu, jeden z pięciu na terenie Prus, obejm ow ał Górny Śląsk , Poznańskie i Prusy Zachodnie, czyli ziemie p ol­skie. W  państw ach niem ieckich ustrój władz gór­niczych był bardziej uproszczony i biurokratycz­ny niż w Rosji.W Polsce niepodległej górnictwo pozostaje w zarządzie Ministerstwa Przemysłu i Handlu, jego  W ydziału Górnictw a i Hutnictwa, w trzech W yższych Urzędach G órniczych. Urząd w W arsza­wie obejm uje okręgi: sosnow iecki, dąbrow ski,częstochow ski i radom ski. Urząd w Krakow ie: okręgow e urzędy w Krakow ie, Ja śle , Drohobyczu i Stanisław ow ie, Urząd w K atow icach: urzędyokręgow e w Rybniku, w Królewskiej H ucie, w K a ­tow icach (obejmuje także Śląsk Cieszyński), w Tarnow skich G órach .W iedzy zaw odow ej w Polsce dostarczają w z a ­kresie szkoły średniej odziedziczone po zaborcach szkoły górnicze: trzy sztygarskie w W ieliczce, w Dąbrow ie Górniczej i w Tarnow skich G órach oraz jedna wiertnicza w Borysław iu, na poziomie w yższego w ykształcenia — założona już przez rząd polski A kadem ia Górniczo-H utnicza w K ra ­kow ie. 142



GÓRNIK Z XVII STULECIA.„Nie dziwuj się nic temu, iż tak barzo kuję Twardą skałę, aż mi pot z czoła w ystępuje...Twardy kamień przebiwszy z szkodą zdrowia swego W puszczam się aż pod ziemię do spodku sam ego"(Walenty Roździeński: O fiicina Terraria abo huta i warstat z kuźniami szlachetnego dzieła żelaznego. Poemat z r. 1612.W ydał R. Pollak. Poznań, 1933).18. GÓRNIK I HUTNIK PÓLSKI P raca w zakresie hutnictwa w y m aga nie tylko od kierowników, ale  również i od robotników specjalnych  kw alifikacji zaw odow ych, których ci n a b y w ają  drogą praktyki. W arunki p racy  w ko­p aln iach  i hutach są  bardzo ciężkie, w y m a g ają  w ielkiego w ysiłku m ięśniow ego i nerw ow ego, w yczerpują siły, niszczą zdrowie, grożą ustaw icz­nym niebezpieczeństw em  życiu robotnika.143



Górnictwo i hutnictwo — „to świat twardej w y­tężonej p racy , pełnej ciągłej troski, p racy  w ym a­g a ją ce j w ielkiego dośw iadczenia, pilnej nauki i niem ałego nakładu inteligencji... entuzjastyczny, zapam iętały kult ciężkiej p racy zaw odow ej, w ez­brany po brzegi w iarą, że p raca  to zaszczytna, po­żyteczna d la  w szystkich", pisze Pollak, w yd aw ca poem atu o górnictwie i hutnictwie z XVII w., któ­rego to poem atu autorem był Rożdzieński, sam z zaw odu „kużnik" na Śląsku.W ytworzył się w górnictw ie, gdzie charakter p racy uzależniony jest od tradycyjnej techniki, typ robotnika zachow any bez w iększych zmian od średniow iecza aż po dzisiejsze czasy.W  hutnictwie kunszt żelazny i m iedziany prze­dostaw ał się do średniowiecznej Polski w znacz­nym stopniu z Niem iec i Czech„Przez niektóre wędrowne niem ieckie kużniki, Mistrzowne w tym oboju dziele rzemieślnik!.A nie tylko też w ten czas w tym księstwie (tzn. na'Śląsku) kow aliŻelazo abo i m iedź, lecz i złoto m ieli".*Kuźnicy śm iercią rycerzy krzyżow ych ginęli już na p olach Lignicy w XIII st., za  Henryka Po­bożnego,„Który g d y  się potykał z Tatary, w ybranych M iał z sobą m etallików , mężów dośw iadczonych
* Officina Ferraría abo Huta i Warstat z Kuźniami szla­chetnego dzieła żelaznego. W alenty Rożdzieński, 1612 r. W ydał R. Pollak, Poznań 1933.144



W ŁASNY KONTERFEKT ABO WYOBRAŻENIE ŻYW OTA KUŹNICZEGO.„Nie wiem, czemu się mojej tak barzo osobie Dziwujesz ? Czy-ć się mój kształt nie podoba tobie ? Podobno żem to czarny by sadzelnik jaki.Jestem Kuźnik w tym kształcie, jak mię widzisz, taki". (Rożdzieński: Officina).W męstwie poczet niem ały, którzy zdrow ia jego Broniąc mężnie — zginęli w szyscy do jed n ego ".Stare drzeworyty przedstaw iają górnika b o se­go, w kapeluszu, w czap ce czy w kapturze szczelnie p rzylegającym  do głow y, z fartuszkiem skórza­nym z tyłu, z kilofem w ręku, odłam ującego skałę; kuźnika — w fartuchu, z zaw iniętym i rękaw am i koszuli, trzym ającego w ręce młot, innego kuź-145 10



nika — przy ogniu, przyodzianego w kuse, szczel­nie p rzylegające  skóry i kaptur. W y g lą d  zew nę­trzny niew iele się zmienił do czasów  obecnych. W dalszym  ciąg u , jak  za średniow iecza, górnik w pocie czoła, z niem ałą szkodą d la  zdrow ia, ła ­mie twardy kam ień, zapuszcza się w głąb  ziemi „do spodku sam ego ” . C iężki jest żywot hutnika, jak  niegdyś kużnika, o którym mówi poeta w XVII w.:„O d  o gnia-ć to i dymu tak barzo sczyrniało Na mnie — jako tu widzisz — wszytko ciało ... W stąp jeno — obaczysz — tu do nas, jako każdy Musi się w naszej hucie z ogniem  biedzić zaw żdyl... Mizerny jest żywot nasz. Zaw żdy się musimy Z wielkim  strachem urazu strzec, kiedy kujem y” .Podniecona i zaniepokojona w yobraźnia gór­nika, sp u szczającego  się szybem  pod ziemię w kuble um ocow anym  na linie, w ędrującego ze zgiętym  grzbietem albo p ełzająceg o  na czw ora­kach po niskich, ciem nych, podziem nych koryta­rzach, tłum aczyła sobie niepojęte rozumem spraw y jako dziw y, działania duchów  złośliw ych lub do­brotliw ych, d iab elskie sztuczki; stąd opow ieści.
DO ILUSTRACJI OBOK: W Y C IĄ G  (WINDA W SZYBIE DLA ludzi w W ieliczce (Hondius). O spuszczaniu się górników polskich w szybach kopalń mówi Łabęcki: „Zjeżdżano do szybów na powrozie, a  te w najdaw niejszych czasach były zwykle łykowe wici, najlepsze gdy z lipiny. Powierzał życie swe górnik wątłemu łyczkowi, gdy zawieszony na nim spusz­czał się do szybu; i w tym szukać należy sposobu mówienia: „życie na łyczku w ażyć". Schodzono też, czyli jak mówi gór­nik: zjeżdżano wąskimi szybam i, opierając się rozszerzonymi nogam i i rękami po krąglakach wieńców cembrzyny; zapro­wadzenie drabinek dla zjazdu jest późniejsze".146





p o d an ia, legen d y ludow e, rom antyczne, fanta­styczne, o Skarbniku, Szarleju, dobrych duchach ziem nych, które p racu ją  pod ziem ią jak  górnicy, nie szkodząc im, ch yb a żeby im „kto uczynił po- śm iech a  złość ja k ą " , w tedy o d p łaca ją  równą m iarą; o duchach złośliw ych, które b łą k a ją  się po szyb ach  i za ta p ia ją  kopalnie lub zasyp u ją  gór­ników.„S ą  też ja cy ś  duchow ie dziwni, którzy w ziemi Pospolicie b y w a ją  w ięc m iędzy kruszcam i.C i z górniki przy kruszcach jak b y  cech trzym ają A  gdzie kruszców naw ięcej, tam radzi m ieszkają".W  kuźnicach duchy podobne do skrzatów czy krasnoludków , koboldów  p racu ją  n o cą  z soboty na niedzielę aż do świtu, przynoszą kuźnikom szczę­ście , toteż są  szanow ane, staw ia się im jadło na noc u p ie ca .„Z tychże duchów  rodzaju, lecz jak  dzieci m ali, Przedtym ja cy ś  duchow ie w kuźnicach b yw ali. Przychodzili w ięc radzi do kuźnic w soboty W  nocy, po w ygaszeniu  kuźniczej roboty.A  g d y  się uciszyli i szli sp ać kuźnicy,Tedy oni kow ali w ięc po całej nocy.A  skoro kur zaśpiew ał abo św itać m iało.Znikali i kow anie owo ustaw ało".Znakom ity historyk górnictw a, sam  górnik z za ­w odu, z połow y XIX w. Łab ęcki, mówi: „O w ionie górnika nieraz w sam otnym odcięciu  od św iata i ludzi tęsknota p oetyczna, która rzeczyw iście lu­dzi tego zaw odu odznacza w ich życiu , uczuciach i toku m yśli". 148





Ustaw iczne niebezpieczeństw o w ywołuje obok zahartow ania, dzielności, m ęstwa także dążność do szukania op arcia , ratunku w siłach nadprzy­rodzonych, żarliw ość religijną, która znajduje w y­raz w licznych, naiw nych pieśniach w rodzaju n a ­stępującej:„Boże, gdzie słońce twe nigdy nie św ieci.Tam się spuszczam y, w głąb ziemi.Tu zostaw iam y i żony i dzieci.Jak  O jcie c , czuw aj nad niem i".Jak  każdy cech średniow ieczny, górnicy p o sia ­d a ją  sw ą patronkę, której o d d ają  szczególną cześć, św. Barbarę; hutnicy, podobnie jak  straż pożarna — św. Floriana.Z charakteru p racy górników w ynika silne poczucie solidarności, w zajem nej odpow iedzial­ności, stąd pochodzi prastara o rgan izacja  w za­jemnej pom ocy w postaci kas b rackich . W  epoce w spółczesnej solidarność znajduje w yraz w formie wspólnej obrony interesów zaw odow ych w ko­p aln iach  i hutach, obrony, w ynikającej z ofiarności, silnego instynktu tow arzyskiego, który cechuje górnika i hutnika mocniej niż robotników innych zaw odów  w w alce społeczno-klasow ej: o czas p racy , o p łace , inspekcję zakładów , ubezp iecze­nia i inne św iad czenia społeczne.Górnik i hutnik p o sia d a ją  w ysokie poczucie m oralne, m ają  kult rzetelnej, umiejętnej pracy; w olność cenili zaw sze ponad w szystko, przeciw ­staw iając się w czasach  poddaństw a chłopu, przyw iązanem u do ziemi, gotow i do dalekich150





w ędrówek po w łasnym  i do obcych krajów w po­szukiw aniu w iedzy oraz p racy  i ch leba.„W szakoż zaw żdy w w olności sw ojej, jak ą  m am y Z przodków sw oich, acz w nędzy, w szyscy się ko-[cham y.N ią się tylko cieszym y, która naszej nędze Jest naw iętsza nagrod a, nie skarb, nie pieniędzel Bo jeszcze od C yklopów  począw szy — w niewoli U żadnego tyrana nigdyśm y nie byli.W szędy przyszcie i w yszcie zaw żdy wolne m am y, W jednym  m iejscu rok byw szy — w insze iść[możemy.Praw żadnych i statutów p isanych nie m am y.Tak się tylko zw yczajem  cyklopskim  rządzim y".
Historia ludzkości, poszczególnych narodów  to przede wszystkim dzieje p racy  społeczeństw a, bezim iennych m as. Górnictw o i hutnictwo w y sta­w ia św iadectw o kulturze ludzkiej, daje miarę jej rozwoju lepszą niż jakakolw iek  inna dziedzina p racy . Kam ień jako m ateriał d la  narzędzia twór­czego, broni niszczycielskiej, odpow iada człow ie­kowi pierwotnemu, który nadto z m inerałów zna i użytkuje sól. Kruszec, najprzód miedź i cyn a w w ieku brązu, później żelazo i ołów, stw arzają podw aliny wyższej kultury jednostkowej i spo­łecznej. W  dziedzinie górnictw a i hutnictwa n aj­wcześniej rozw ijają się formy now ożytnego g o ­spodarstw a kapitalistycznego, nowej techniki i now ego porządku społecznego. W  epoce now o­czesnej nie w ydobycie kruszców szlachetnych.152







niejszym  w skaźnikiem  b o gactw a i stopnia kultury, jaki o sią g a  społeczeństwo czy państw o. Złoża w ęgla  i rudy, ropa naftow a, ich w yd o b ycie , prze­róbka w yzn aczają  w epoce nam współczesnej m iejsce określonemu społeczeństw u w go sp odar­stwie i kulturze ogólnośw iatow ej.Początkow o człow iek szukał bogactw  wnętrza tuż pod pow ierzchnią, stopniowo wdzierał się co ­raz mocniej w głąb  ziemi. N arzędzia prymitywne, ręczne przy w ydobyciu , zakład y proste dla prze­róbki ustępow ały najbardziej skom płikow anym , kunsztownym m aszynom . Z początku społeczeń­stwo zadow alniało się skarbam i w łasnym i, o b ec­nie b o gactw a całego  św iata w ciągnięte są do w ym iany pow szechnej. Jedne tereny u leg ały  sto­pniowemu w yczerpaniu, odnajdyw ane były nowe b o gactw a. W iele jeszcze terenów, złóż, m. i. w Pol­sce, zostaje nie zb ad an ych , nie w yzyskanych.Górnictw o i hutnictwo m a przed sobą rozległe horyzonty w kulturze św iatow ej, w kulturze p o l­skiej. Historia jego bynajm niej nie została jeszcze zakończona.
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